


,ancm istrz pomoże ci więcej, niż Ary- 
X /  J stoteles“ — uczył lord Chesterfield sy-

^ na. A syn jafc ojciec był jednym  z n a j­
w ykw intniejszych epuzerów i dandysów  lek­
kom yślnej epoki. „Proszę was: pam iętajcie 
przedew szystkiem  o przyjem nem  poruszaniu 
ram ionam i, ho to wraz ze sztuką wdziewania 
kapelusza i podaw ania ręki, jest wszystko, co 
umieć w inien człowiek w ytw orny“. Cała w y­
kw intna E uropa b rała  lekcje dobrego tonu 
u lorda Chesterfieida.

Tańczy przez lat dwadzieścia Król Słoń­
ce Ludw ik XIYr na lśniących park ietach  
W ersalu  i tańczy tak, jak mu zagra m on­
sieur Lully „G eneralny Inspektor Skrzypiec 
K rólew skich“. P ięknie gra m onsieur Lully, 
aż zachw ycona jego grą pani de Sevigne n a ­
pisze: „...grać na skrzypcach jak B aptysta“. 
13o Jan  B aptysta było na im ię kapelm istrzo­
wi królewskiem u. Tańczą pod jego batu tą  
m arkizy  w aksam itnych rozbronach i kaw a­
lerowie w błękitnych frakach, tańczą tak 
długo, aż m onsieur Lully um rze  w chw ale 
śm iercią muzyka. Bo zdarzyło się, że dyry­
gując o rk iestrą  zran ił się kapelm istrz w no­
gę bam busow ym  kijem kapelm istrzow skim . 
Rana w ydawała się nie groźna, skończyła 
się jednak  śm iercią. Na chwilę przycichły 
słodkie gawotów tony i panie w ytw orne no 
siły przez czas pewien różow ą żałobę po ka- 
pelm istrzu. Zastąpi go potem  Gluck i cie­
szyć się będzie aplauzem  pudrow anej so­
ciety.

Po kunsztow nej, jedw abnej m clodji „Don 
Ju a n a “ potoczą się w słodkim  tanie kró lo­
wie, biskupi i wielkie damy. Marcel nauczy 
E uropę tańczyć m enueta i kró la polskiego 
uzna za swego najlepszego ucznia. Bo król 
Staś tańczył dużo, chętnie, z powabem  i g ra ­
cją. Był królem  tancerzy i najlepszym  tan ­
cerzem w śród królów. W odzirej zawołany, 
galanl w ykwintny, niezrów nany causeur, 
k ról polski z w dziękiem  postaci, urokiem  
gładysza, ł ą c z y ł  wdzięk umysłu i subtelność 
dowcipu. K arnaw ał rokoka trw ał blisko 
wiek, ą najp iękniejsze jego dni przypadły 
na W arszawę.

Dochowały się do naszych czasów, w se­
kretnych szufladach czeczotkowych biurek, 
frywolne pam iętniki Casanovy, Lauzuna, 
C zartoryskiej. D okum enty chwili i swawoli. 
Dochowała się korespondencja m iłosna sa- 
w antek oświeconych i kaw alerów  w ykw int­
nych. Nawet w gablocie muzeum  odkryć 
m ożna pięć listów  m iłosnych, jak ie  znale­
ziono nierozpieczętowane, po śm ierci pana 
de Richelieu, zwanego „mężem w szystkich 
żon“. Kochali, jak  żyli, lekkom yślnie, zm ien­
nie, płocho, ale aż do śmierci, zawsze rad o ­
śnie.

W chodzili w życie odpow iednio przygoto­
wani. Jeszcze po babkach odziedziczyli „pa­
cierze piżm owe“ i „gałki w ohne“ opraw ne 
w złoto. W yciągali je  ze skarbców  rodzin­
nych i nuż niemi perfum ow ać świat. W łosy, 
suknie, rękaw iczki, naw et żywe kw iaty, n a ­
wet pow ietrze — w szystko jest perfum ow a­
ne. W ódka różana, olejki, wonne spirytusy, 
piżm o, am bra, szpikanardy, balsam y, zybe- 
ty, esencje muszkatow e, wszystko to służy­
ło ludziom  rokoka za pachnidło. Bajeczne 
rozpylacze rozsiew ały w pow ietrzu woń ty ­
sięcy kw iatów . Czyż dziwić się, że ludzie 
odurzeni tym  pachnącym  czadem, tańczyli 
aż do śm ierci?

W iru jąc  na lustrzanych posadzkach, w śród 
w ym yślnych piruetów , stara li się ludzie ro ­
koka uczynić życie jeszcze lżejszem od tań ­
ca. Migdałami palonem i na  węgiel czernili 
brwi, kruszonym  koralem  z m orską pianą 
m alow ali rum ieńce, solą białą  tłuczoną 
z miodem czyścili zęby, by lśniły w uśm ie­
chu, jak  perty. Na noc obkładali tw arze 
świeżą cielęciną, co dobrze działało na ce­
rę, a na  ręce naciągali perfum ow ane ręka- 
wiczki. Posag, jaki wnosili w życie, był 
olbrzym i. M inister Brühl posiadał 800 szlaf­
roków' i 1.500 różnych peruk, m arszałek 
Rzewuski pysznił się podobno pierw szą 
w PoIsce—m anucurą, inny kam izelką hafto ­
w aną w zielone m ałpki, trzym ające w łap ­
kach paraso lk i, jeszcze inny stom a param i

pantalonów , dam a wytw orna .stangretem, 
czytającym  na koźle francuskie rom anse, 
d ruga karzełkiem , wielce uciesznym, trzecia 
cudzoziem skim  kochankiem . ?>ą dum ni z m i­
łostek, z fryzur, z figur m enueta, są dum ni 
z w łasnej hańby.

Zbiegają ze sztychów Chodowieckiego i o- 
brazów' F ragonarda  r W atteau , schodzą z pó­
łek szklonych serw antek, z kart książek fry- 
wolnych, ze starośw ieckich konsoli i etażer.

Mężczyźni we frakach  ä la Pom padour, 
obszytych złotemi bortam i, koronkow'e żabo­
ty z najdroższych koronek  spływ ają z wdzię­
kiem na gors, takież, sam e koronkow e pleu- 
reusy, w ysuwają się spod rękaw ów  i sięga­
ją  aż do końca palców. Idą w wiśniowych 
w estach, w jasnych pantalonach, we fra ­
kach barw y cynobru, b łękitu  i różu, kolo­
rowi, jak  ra jsk ie  ptaki., w perukach  pudro­
wanych i w misterne ułożonych pukle, prę 
żąc dumnie biusty w atow ane i odznaczone 
orderam i i guzikami z kryształu, w których 
wmętrzu śpią snem wiecznym muszki, mo­
tyle, gąsienice, nawet jaszczurki. Bo czło­
wiek rokoka jest miłośnikiem przyrody... 
tekturow ej, kocha sielankę i wzdycha do 
nimf, pod zwania jąc ' m iniaturow ą szabelką 
i brylantow em i trzęsieniami.

A nim fy z poświęceniem dźw igają na g ło­
wie koafiury tak wysokie, że zapalały się
0 żyrandole. 1 to jakie koafiury! Ozdobio­
ne klejnotam i, kwiatam i, piórami, m iniaturo 
wemi domam i, ogrodam i, okrętam i. Trzeba 
jednak przyznać, że nosiły je z wdziękiem, 
tak jak  i suknie ä paniers, k tóre  dochodziły 
w szerokości swojej łącznie z krynoliną do 
dziesięciu metrów, tak, że kaw aler w ytw or­
ny m usiał się trzym ać elegantki w bezpiecz­
nej odległości. A jednak w żadnej epoce nie 
kochano lak wiele!

Owe sławne mus/jki cięte z jedw abiu a le­
pione na tw arzach rokokow ych piękności 
zastępowały z powodzeniem późniejsze ro ­
m antyczne rozmowy kw iatów . Zastępowały 
naw et listy miłosne, na k tóre kaw alerow ie
1 damy wykwintne nie m iały wiele czasu.

Muszki m iały swą w łasną wymowę m iło­
sną i piękne panie polubiły now ą modę. 
Przy pomocy muszek mogły się oświadczać 
bez słów, a kaw alerzy czytali w ich twarzy, 
niczem w wiierszu miłosnym. Muszka na no­
sku oznaczała — bezwstyd, w kąciku ust - -  
chęć pocałunków, na wardze — kokieterję, 
na powiece — namiętność. Nie szczędzi pa­
ni słodkich obietnic, nie szczędzi czarujących 
uśmiechów.

Chmury pudru wirują, jak  obłok g ra d o ­
wy nad lekkom yślnem i głowami, ludzi ro ­
koka. O pudrowali wszystko: głowy, serca,
miłość, poezję, m elancholję. Rzeczpospolitą, 
a pan Poniński naw et charty  swoje będzie 
pudrow ał przed wyjazdem  na polowanie.

Za mgłą pudru, zawoalowani, z odległo­
ści prawie błękitni, barwni i uroczy tańczą 
swoje gawoty i menuety ludzie oświeceni na 
parkietach ginącej Europy. Cały wiek trw ał 
ich karnaw ał. Przez całe życie sadzili na 
wacie róże z porcelany. Szliehtady, kuligi, 
festiwale na ukwieconych łodziach, balety, 
intryga dworska, perfum ow ana polityka, ga­
le i asam ble u dworu, w ypełniały im ezg>" 
stencję. Po zgilotyinowaniu Ludwika XVI 
i Marji Antonimy przystanęli na chwilę 
w swoim tańcu. Ale ta chwila nie trw ała dłu-

,ej niż sześć tygodni oficjalnej żałoby św ia­
ta eleganckiego po zgonie króla, co żył ró ­
wnic, jak oni ślicznie i lekkom yślnie, po zgo­
nie królowej, k tóra  była twórczynią swego 
stylu. Po sześciu tygodniach na nowo roz- 
lańczyła się E uropa i W arszawa.

A jak zapewnia Stanisław  Wasyłew.ski 
„złoconą pałeczkę aranżera najchętniej dzier­
ży w dobranem  kółku król sam, o ile nie od­
bywa sę ceremomjaliny „bale p arć“ z całym 
przepychem etykiety, łub też bal regle, na 
k tóry ad hoc osobnego w ybierają monarchę. 
Moda tańczenia lak ow ładnęła elegantkami, 
że gdy poseł angielski H arris przybyły do 
W arszawy „tańcow ały z nim wciąż przez je­
denaście dn i“ . Dwór pruski przyznać musi, 
że na naukę tańców  trzeba jechać do W arsza­
wy. Sejm czteroletni dzisiaj nazw any W iel­
kim, u współczesnych nosił on nazwę we­
selszą: sejm u tańcującego. W  czasie obrad 
w niedzielę tańczono u prym asa, w ponie­
działek u m arszałka Mniszcha, we wtorek 
u Szczęsnego, w piątek u Ignacego Potockie­
go. Król w niedzielę przed południem przyj-, 
notował w Łazienkach Izbę Poselską. W cie 
nip drzew i przy szmerze kaskad podawano 
śniadanie, zaczem zebrana societa udawała 
się na bal do sali koncertowej. Po skończo 
nyin polonezie i kadrylu, koni ero wał król ze 
stronnictw am i, a wypocząwszy, kończył 
przerw aną zabaw ę entrechatam i m enueta“.

Na koniuszkach palców, w m uślinach błę­
kitnych i urjańskich perłach tańczy z pań ro­
koka najbardziej urocza, a nam niej pięk­
na, zato najm ądrzejsza Izabella Czartoryska. 
Świadoma jest swych czarów, pow iada o so­
bie z uśmiechem, że żadna z kobiet nie po­
siadała lak subtelnej zalotności, że na szali 
jej powodzeń zawisze przeważało szczęście. 
Zawsze od początku. Zaczęło się już wtedy 
kiedy na balu koronacyjnym  w Saskim 
Ogrodzie wchodziła w świat, w *świetle ko­
lorowych lam p jonów . Na młodą damę, ni­
kłą, drobną, o brzydkich rysach i cerze ze­
szpeconej ospą nie zważali dworacy. Ale 
oczarow ała ich odrazu pierwszym tańcem. 
Tańczyła prześlicznie! Łaskawie zauważyli, 
że miała piękne nóżki, że uśm iechała się nad 
wyraz powabnie, sposobem jej tylko zna­
nym, że patrzała z uroczą m elancholją po­
przez długie rzęsy, że miała najpiękniejsze 
oczy na świecie, ogromne, ciemnoszafirowe, 
że jak  żadna z dam umiała prow adzić uczo­
ny dyskurs i kokietow ać dyskretnie, subtel­
nie, z wdziękiem m ądrej kobiety i rasowej 
grandę damy.

Granatowymi oczami podbiła W arszawę 
Iza C zartoryska i na salonach królow ała nie­
podzielnie. Szeptano o niej to ,i owo, źle 
i dobrze, z sentym entem  i nienawiścią, ko­
chano się w rtiej do szaleństwa, uwielbia­
no ją i mieszano z błotem . Kochał się w niej 
król i W asiljewicz Repnin, Branicki i obie­
żyświat Lauzun, kochali się w niej książę­
ta i diuki, biskupi i uczeni. Przez długie la­
ta i przez jedną chwilę, wielką, głęboką mi­
łością, albo kapryśnem  i zmiennem uczu­
ciem. Nie gardziła żadnym  hołdem. Na bły­
szczących parkietach Łazienek, na tle bia- 
ło-złotych ścian takńczy do dziś. Pani muśli­
nowa i zwiewna .Pozwólmy jej tańczyć. — 
Przyjdzie czas kiedy życie upom ni się o swo­
je praw a, a Iza Czartoryska zapłaci życiu za­
ciągnięty dług z honorem . Teraz jednak 
niech się bawi i... zazdrości.

A zazdrości napew.no! Bo właśnie la prin- 
cessc palatine Helena Radziwiłłowa, co naj­
lepszych odbija jej tancerzy, co najśw ietniej­
szych epuzerów. Młodsza od niej, prześlicz­
na, praw ie klasyczinie piękna, wielce eduko­
wana, obdarzona, pięknym , aksam itnym 
kontraltem , k tórym  śpiewa kaw alerom  wy­
kwintnym  tęskne m elodje, budzi ogólny 
zachwyt la princesse palatine. Tent większy, 
że dziwnym natury  kaprysem ' la t dwadzie­
ścia skończywszy zupełnie osiwiała. Nie po­
trzebuje więc nosić peruki. Przy olśniew ają­
cej cerze i płom iennych oczach, srebrne 
włosy dodają je j jeszcze uroku. A Radziwił- 

D okończenic na str. 18-tcj-
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Numer 8 Niedziela, 20 lutego 1938 Rok IN

ASY NUMERU 8 -G O :
KARNAWAŁ W STYLU 

ROKOKO.
Jak  bawiono się w epoce, któ­
ra pozostała w pamięci całego 
św iata jako najbardziej wy­
tworna i... lekkomyślna?

Str. 2.

>*;
SZYBKOŚĆ ŁUDZI, ZWIERZĄT 

1 MASZYN.
Pomimo olbrzymiego postępu 
techniki istnieją jednak stwo­
rzenia, które swą szybkością 
nieom al dorów nują współcze­
snym sam ochodom i sam Ro­
tom. Sir. +-- 5.

X
Aktor i jego maska:

MICHAŁ ZNICZ.
W ielki artysta opowiada o sztu­
ce charakteryzacji i o swoich 
najlepszych kreacjach. Str. 11.

Karta z dziejów kultury:
METAMORFOZY

PIERŚCIENIA.
Różne epoki i obyczaje znalazły 
swój wyraz w zabytkowych 
pierścieniach, stanowiących nie­
raz arcydzieła sztuki złotniczej.

Sir. 14— 15.

GARBO — GWIAZDA 
Z PÓŁNOCY.

Zarówno życie Grely Garbo, 
jak  i je j w ielka sztuka, posia­
dają niezwykle ciekawe obli­

cza... Str. 16— 17.
TAC

W PERSKIEJ WIOSCE. 
Reportaż podróżniczy z na jb a r­
dziej niedostępnych zakątków 
uroczego i wysoce ciekawego 
państwa szachów. Str. 20— 21.

;=*<
Z teki muzycznej „Asa“:
JAK SIĘ BĘDĘ WYDAWAŁA... 
Ludowa pieśń górnośląska w 
opracow aniu W łodzimierza Po- 
źniaka. Str. 22.

>*C
Nowele. — Kącik filatelistycz­
ny. — Życie towarzyskie i a rty ­
styczne. — Dział gospodarstwa 
domowego. — Moda kobie­
ca. — H um or i rozrywki 
umysłowe. — Nowe książki. —. 
Na scenie. — Program  radjowy.

l i

F o t .  „ A S "

Przed kilku dniami odby ła  się stylowa z a b a w a  artystyczna w Krakowie, u rzqdzona  p rzez  „Bratniq 
pom oc" uczniów miejscowej Szkoły Sztuk Zdobniczych i Przemysłu Artystycznego. Zarówno 
d eko rac ja  sal, jak i p iękne  kostjumy, stylizowane na  ludowych motywach, świadczyły dobitn ie  
o wysokim poziom ie artystycznym panujqeym w tej uczelni. N a  zdjęc iu : Para  krakowiaków, której 

kostjumy zdobyły  zaszczytnq n a g ro d ę  na  zabaw ie .
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Rekord szybkoici wspM czesnego sa ­
molotu w ynosi 700 km/godz..

G

N a  p r a w o :  
Słynny autom obi- 
lista  G. E. T. Eys- 
ton ustanow i! w  r. 
1932 rekord (obec­
n ie już podwyż­
szony) 120 m il na 

godzinę.

orączkowe tempo —
[ to cecha, która za­
czyna dominować we 
wszystkich n i e m a l  
dziedzinach ż y c i a  

współczesnego. Nie mamy tyle 
wolnego czasu, ile posiadali go 
nasi ojcowie. Treść naszego 
życia jest nieporównanie bo­
gatsza od życia w czasach daw­
niejszych, w czem niewątpliwie 
największe zasługi położyła 
technika, rozwijająca się z każdym rokiem.
To, co niedawno wydawało się nam niemal 
mrzonką czy fantazją, zostało już zrealizo­
wane, przekraczając najśmielsze pomysły 
literackie Jules .Verne‘a.

Oddawna usiłowaniem człowieka było 
zwiększanie szybkości, z jaką mógł prze­
dostawać się z miejsca na miejsce i otrzy­
mywać wieści z znaczniejszych odległości.
Olbrzymi przewrót w tej dziedzinie stano- 
wriło bezsprzecznie wprowadzenie pierwsze­
go samochodu parowego i kolei żelaznej.
Jakżeż jednak nikłe wydają się nam dzisiaj 
szybkości, które nietylko uważali za w yso­
kie ówcześni wynalazcy! Gdy Stephenson 
przed 100 laty zapowiedział, że szybkość 
jego pociągów będzie wynosić 30 kilome­
trów na godzinę, powszechnie wyrażano 
obawy, że organizm ludzki nie zniesie tak 
wielkiego pędu i że może nawet nastąpić 
śmierć zuchwałych śmiałków, którzy odwa­
żą się na tak karkołomną podróż.

Niemałe zmiany zaszły od tych niedaw­
nych i;,zasów. Szybkość 100 km na godzinę nie przeraża nas 
i nieraz z  niej korzystamy, jadąc autem czy pociągiem ekspre­
sowym; rekordy szybkości samochodowej już przed 10 laty 
przekroczyły 300 km na godz., a każdy rok przynosi nowe,
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coraz wyższe cyfry. Rozwój lotnictwa spra­
wił, że i te zawrotne wprost szybkości ma­
leją w porównaniu z szybkością stalowych 
ptaków, dla których rekordowa szybkość, 
osiągnięta na automobilowych torach wy­
ścigowych, jest „chichem codzienny ni". — 
Ostatni rekord powietrzny, zdobyty przez 
włoskiego lotnika F Agello, wyraża się za­
wrotną wprost cyfrą ponad 70(1 km na 
godzinę.

Mimo tych wyników osiągniętych przez 
maszyny, — twór mózgu i dumę nowocze-

...najszybszy zaś owad św iata , g iez  Cephenamyia, 
maże latać z szybkością 1.300 km/godz.

N a  l e w o :  C h a r ty  w pogoni za „m echa­
nicznym  za jącem “ o s ią g a ją  szybkość, równą 

chyzości  koni wyścigowych.

snego człowieka, -— nie słabnie jednak zain­
teresowanie możliwościami wysiłków sa­
mych mięśni człowieka. Lata powojenne 
przyniosły wprowadzenie powszechnej opic 
ki nad rozwojem kultury fizycznej, a zagad­
nienia sportowe

Jaskdlka należy  
do ptaków, rozwi­
jających  dużą 

szybkość.

■



roję Przypom inają siQ czasy starożytnej 
Hellady, naw iązano naw et do tradyeyj daw ­
nych igrzysk olimpijskich, stw arzając olini- 
pjady, na których najdoskonalsi przedstaw i­
ciele różnych gałęzi sportu sta ją  obok siebie 
w szlachetnej konkurencji. I tu rokrocznie 
ustanaw iane byw ają nowe rekordy. Rzesze 
przedstaw icieli dzienników z całego świata 
zajm ują posterunki przy telefonach, by w 
najdalsze zakątki św iata podać jaknajszyh- 
ciei wiadomość o nowym rekordzie, osiąg­
niętym  przez jakiegoś fenomenalnego bie­
gacza. Duże zainteresowanie budzą dzisiaj 
wyniki osiągane przeż kobiety, których 
udział we wszystkich niem al gałęziach spor­
tu staje się coraz bardziej powszechny.

Podobnie, rozw ój techniki nie zabił zain­
teresow ań wyścigami konnymi, w których 
od wielu lat biegają najszybsze konie. Świa­
tową sławę osiągnął angielski „Derby-day“, 
stanowiący niezmienne od lat jedno z n a j­
ważniejszych wydarzeń w Anglji. Wyścigi te 
odbyw ają się corocznie w Epsom na połud­
nie od Londynu, stale we środę przed Zie- 
lonem i Świętami, eo przypada na koniec ma­
ja  lub początek czerwca. P osiadają one już 
tradycję przeszło 150 lat. W r. 1780 wyścig 
ten wprowadzony został w Epsom przez ów­
czesnego lorda Derby'ego, stąd nazwa .„Der- 
by-race“. Derby-day stanowi jakby , święto 
narodow e Londynu i przyległych hrabstw * 
a mieszkańcy całej Anglji przyjeżdżają ty­
siącami, by być świadkam i emocjonujące

Niedźwiedź mimo swej ociężałości, zdoła dogonić 
konia w galopie.

N a  l e w o :  Najszybsze zwierzę św iata gepard 
azjatycki czyli czita — bywa używany do polo­

wania.

psy, przyspiesza się jego bieg, powiększa­
jąc odległość między nim a psami. W len 
sposób podnieca się psy do maksimum w y ­
siłku, dzięki czemu prędkość przez nie osią­
gana jest zbliżona do prędkości najszyb­
szych koni wyścigowych.

Najszybsze jednak charty pozostają w ty­
le za gepardem , z którym urządzono wyścig 
na stadjonie Romfordskim, a który osiągnął 
szybkość niemal 90 km na godz. Stwierdzo­
no, że zwierzęta te mogą dojść w swej szyb­
kości do zaw rotnej cyfry ponad l io  k m ’na 
godz. Gepardy należą do drapieżnych kotów 
i W' pewnym stopniu łączą one cechy psa 
i kota. Ciało geparda jest bardzo wysmukłe 
o małej głowie i zaokrąglonych uszach. Gę­

ste futro bar­
wy żółtawej na- 
krapiane jest 
ciemnemi cent- 
kami. Dwa ga­
tunki gepar­
dów — afry­
kański i azja­
tycki, znany 
również pod n a ­
zwą „czita“, po­
dobne są do sie­
bie i nie różnią 
się sposobem 
życia. Są to 
zwierzęta stepo­
we i warunki 
życia wytworzy­
ły u nich spe-

N a  l e w o :  N a j ­
s z y b s z y m  c z ł o w i e ­
k i e m  ś w i a t a  j e s t  m u ­
r z y n  J e s s e  O we n s ,  r e ­
k o r d z i s t a  na  d y s t a n ­

s i e  100 m t r .

P o n i ż e j :  Alba­
tros mając w ielki za­
sięg  skrzydeł długo  
szybuje w powietrzu.

ioiiylfic. --

N a  l e w o :  Z więk­
szych zwierząt konie zna­
ne są z w ielkiej chyżości.

P o n i ż e j :  R e k o r d
s z y b k o ś c i  p o c i ą g u  w y ­

n o s i  200 k m  godz .

na dany sygnał na j­
szybsze charty, które 
starają  się dopędzić 
zbiega. Jest on jednak 
w rzeczywistości d la  
nich nieosiągalny, po­
nieważ w m iarę do- 
pędzania go przez

cjalne zdolności, pozwalające im na zdoby­
wanie zwierzyny. Gepard potrafi się pod- 
kraść do zwierzyny, pełzając na brzuchu, 
podobnie jak lis, w biegu przypom ina ch ar­
ta. Gepardy żywią się głównie antylopami. 
Na krótkich odległościach gepardy niew ąt­
pliwie są najszybszymi wśród zwierząt. Zo­
baczywszy stado antylop, gepard zręcznie 

Dokończenie na str. (i tej.

go biegu najszybszych koni świata. W łaści­
ciel zdobywcy nagrody szybkości otrzym uje 
nagrodę,, stanow iącą praw dziw ą fortunę, 
a faworyt-zwycięzca jest popularnym  tem a­
tem artykułów  prasowych.

Dawne polow ania z chartam i i ogarami, 
które i dzisiaj jeszcze gdzieniegdzie są up ra­
wiane, a przedewszystkiem w Anglji, stały 
się zaczątkiem interesujących psich wyści­
gów. Na lorze wyścigowym posuwa się me­
chanicznie poruszany, a naśladujący żywe- L». 
go — zając lub lis, za którym  puszcza się 'q*i.



gardło, krew zbiera do miseczki i daje ją  od 50 do 100 km na godzinę. Lot gołębi 
w ychleptać gepardowi, nakładając mu na- jest w ytrw ały, bez odpoczynku mogą one 
stępnie kap tu r na głowę.

Ciąg dalszy zc sir. 5-ej.
i bezszelestnie podkrada się na nieznaczną 
odległość, poczem potężnym i susami rzuca 
się na upatrzoną ofiarę.

Myśliwskie zdolności gepardów  zwróciły 
już daw no uwagę krajowców , k tórym  udało 
się oswoić to zwierzę i przyuczyć do polo­
wali. Szczególnie w Azji, a zwłaszcza w In- 
d jach i w Mongolji, polowania z temi, praw ­
dziwie w iatroszybkiem i zw ierzętami, są do­
syć pospolite. Dawniejsi władcy Mongolji 
urządzali nieraz olbrzymie polow ania, w k tó­
rych brały udział setki gepardów. D ostaw a­
ły się one czasam i i do Europy, między in­
nym i polow ał z nimi niem iecki cesarz Leo- 
pol I, k tó ry  parę  wyuczonych do polow ania 
gepardów otrzym ał w darze od sułtana tu ­
reckiego.

W czasie polowania gepardow i nak łada się 
kap tu r na głowę podobnie, jak  sokołom  m y­
śliwskim, poczem posuwa się jaknajb liżej 
upatrzonego stada. Gdy nadchodzi już chw i­
la odpow iednia, zdejm uje się kap tu r i w ska­
zuje gepardow i zdobycz, spuszczając go, 
z smyczy. W  gepardzie budzą się na widok 
zwierzyny natychm iast instynkty myśliw­
skie i w szalonym pędzie rzuca się na ucie­
kającą zwierzyn^. Myśliwy szybko podąża 
za ściganem stadem , a przybywszy na m iej­
sce zabicia zwierzęcia podcina zdobyczy

Z innych zw ierząt oddaw na była znana 
duża szybkość, jaką  może osiągnąć w ielb­
łąd, k tó ry  szczególnie w północnej Afryce 
oddaje olbrzym ie usługi, um ożliw iając ko 
m unikację między oddalonem i oazami. 
Szczególnie szybkim i w ytrw ałym  biegiem 
odznacza się szlachetna rasa wielbłądów, 
zwanych „m ehari“.

Również szybkość niektórych ptaków  była 
znana już od bardzo daw na człowiekowi. 
Szczególnie zw rócił on uwagę na szybkość 
lotu gołębia i od niepam iętnych czasów za­
przągł go do pracy dla swych celów. Przez 
długie wieki rozpow szechniona była pocz­
ta przy pomocy gołębi, a i dzisiaj posiada 
ona zastosow anie i duże znaczenie dla ce­
lów w ojskowych. Przez gołębie przesyła­
no w starożytnej Grecji w iadom ości o w y­
nikach igrzysk olim pijskich. O dużem  zna­
czen iu ' tego sposobu przenoszenia w iado­
mości w czasie w ojny świadczy fakt, że 
pod koniec w ojny w ojska niem ieckie dyspo­
nowały arm ją  ok. 150.000 gołębi poczto­
wych.

Szybkość gołębia pocztowego zależy od 
w arunków  atm osferycznych, t. j. od pogody 
i kierunku w iatru : wynosi ona przeciętnie

przebyć 500 km drogi. Znane są wypadki, 
że gołębie powróciły do swego stałego m iej­
sca pobytu naw et z odległości półtora ty­
siące kilom etrów . Na olim pjadzie, która 
przed dw om a laty odbyła się w Berlinie, 
wypuszczono 50.000 gołębi do różnych kra- 
jów.

Szybszymi od gołębi są niektóre gatunki 
sokołów  i orłów, których używanie do po­
lowań jest ogólnie znane. Polow ania takie, 
bardzo częste w wiekach średnich, odby­
w ają się jeszcze i dzisiaj w niektórych k ra ­
jach azjatyckich, a również i w Europie, 
np. na Węgrzech.

Rozwój techniki, a przedewszystkiem  au- 
tomobilizm u i lotnictwa, pozwoliły na zba­
danie zdolności osiągania szybkości przez 
inne zw ierzęta, żyjące w stanie dzikim, o 
czem daw niej posiadano bardzo niepewne 
a nieraz w prost fałszywe pojęcia. Zbierane 
przez różnych obserw atorów  dane, odno­
szące się do szybkości różnych zwierząt, 
pozw alają na ułożenie tabeli wielu gatun­
ków zw ierząt w m iarę w zrastającej- szybko- 
śi i. jaką  mogą osiągnąć.

A rozpiętość szybkości różnych zwierząt 
jest olbrzym ia. Przysłow iow ą jest m ała 
szybkość, z jak ą  porusza się żółw czy śli­
m ak, leniwiec nazwę swą zawdzięcza nie­
zm iernie pow olnem u poruszaniu się. Duża 
szybkość innych zw ierząt znajdu je  swój 
wyraz w pow iedzeniach takich: rączy jak 
jeleń, szybki jak  gazela, ucieka jak  za­
jąc i t. p.

Rozpocznijmy ten cieką,wy przegląd od 
zw ierząt lądowych. Węże nie zdobyw ają się 
na dużą szybkość. Kurczęta biegnące osią­
gają prędkość 15 km/godz., biegnące po 
ziemi przepiórki mogą posuw ać się z szyb­
kością 20 km/godz., różne rasy psów po­
siadają  rozm aitą szybkość, ob racającą się 
około 30 km /godz. Podobną szybkość osią­
gają szybkobiegacze; ostatni rekord  w tej 
dziedzinie należy do m urzyna ze Stanów 
Zjednoczonych Jessego Owensa, k tóry osiąg­
nął na przestrzeni 100 m etrów  szybkość 
praw ie 35 km /godz. W iększą szybkość po­
siada biegacz na łyżwach, jak  świadczy
0 tern rekord, osiągnięty przez Gormana, 
•a w ynoszący ponad 40 km /godz. Szybkość 
taką osiąga słoń szarżujący, chociaż zwy­
kle porusza się znacznie wolniej. Szybszym 
jest jeleń a także ptaki strusiow ate, a m ia­
nowicie struś afrykańsk i i jego krew niak 
australsk i emu. —  Znaczniejsze szybkości 
osiągają najszybsze charty , a  także wilki
1 dzikie osły z Mongolji. Konia wyścigowe­
go prześcignąć po trafią  niektóre gazele i an ­
tylopy, a wreszcie w spaniały gepard „czita"
0 prędkości ponad 100 km /godz. Nieco w yż­
szą szybkość po trafi osiągnąć m istrz wy­
ścigów rowerowych. Najszybsze pociągi pę­
dzą z p rędkością 170 km/godz., a  rekord 
szybkości na m ałych odległościach docho­
dzi do 200 km. Znacznie szybszym jest au 
toinobil, który potrafi osiągnąć szybkość 
prawie 500 kilometrów.

Szybszymi znacznie są ptaki, a  dzięki ob­
serw acjom  z aeroplanów  posiadam y znacz­
nie liczniejsze dane, odnoszące się do wielu 
gatunków . Zaznajom im y się tylko z n iektó­
rymi. Pospolity w róbel osiąga szybkość 
30 kin/godz., w iększą szybkość posiada kruk
1 pelikan, który potrafi lecieć z prędkością 
ponad 45 km/godz., szybszemi jeszcze są 
czaple i zim orodki, gaw rony i dzikie gęsi. 
Szybszemi od gołębia, który  może się zdo 
być na prędkość 100 km /godz. jest jerzyk. 
a zwłaszcza jaskółka, osiągająca ^prędkość 
ponad 250 km/godz., podobne lub nawet 
większe szybkości m ogą osiągać niektóre 
ptaki drapieżne, jak  sępy. orły i sokoły. 
Tak sam o szybko posuw ać może się Zep­
pelin; znacznie większe szybkości wykazać 
może aeroplan , którego rekord  w yraża się 
Cyfra 709 km/godz.

W ydaw ałoby się naturaln ie, że ta ostat

n i e  w i e m  k i m  j e s t e ś

o/e, choć część Twej łwarzy zasło­
nięta, jedno wiem napewno: tak 
młodg cerę można uzyskać, uży­
wając stale tylko Pudru Antiba.

P U D E R A N T I B A

(t AS



nia szybkość jest czemś napraw dę wyjątku 
wem i chyba mało kto mógłby przypuścić, 
że istnieje jakieś stworzenie, które mogło­
by poruszać się z podobną prędkością.. Tym­
czasem odkryto zwierzę, które lata z pręd 
kością , dwa razy większą. Tem zwierzęciem 
okazał się przedstawiciel świata owadów. 
Amerykański entomolog dr Charles H. T. 
Townsend opisuje egzotyczny gatunek gza 
„Cepbenomyia“, który obserwował na nie­
dostępnych szczytach o wysokości paru ty­
sięcy metrów  w Nowym Meksyku. Według 
tego badacza owad ten porusza się z tą  ot 
brzym ią prędkością, że ledwie jest widoczny 
w locie. Dr Townsend szacuje tę szybkość 
na 400 jardów  na sekundę, co odpowiada 
szj'bkosci ponad 1300 km/godz. Gdyby ten 
owad z tą sam ą szybkością mógł lecieć przez 
kilkanaście godzin, całą kulę ziemską okrą­
żyłby w czasie jednego dnia.

A z jaką  prędkością poruszają się zwie­
rzęta w wodzie? W iększa część znanych ryli 
naszych wód porusza się z niezbyt wielką 
prędkością, bo do 2 km/godz. Znakomity 
sportsm en i ak tor filmowy W eissmiiller na 
przestrzeni 100 jardów  osiągnął znacznie 
większą szybkość, a mianowicie wynoszącą 
ponad (j km/godz. Podobną szybkość w yka­
zują ryby barweny, szybkość ponad 10 kin/ 
godz. osiąga łosoś, szybszym od niego jest 
szczupak, który może osiągnąć szybkość 
ponad 15 km/godz., a więc maksymalną 
szybkość zanurzonej łodzi podwodnej, która 
zresztą norm alnie porusza się zaledwie, z 
prędkością 7 i pół km/godz. W ielki francu­
ski statek transatlantycki „N orm andie“ osią­
gnął szybkość praw ie 60 km/godz., zdobywa­
jąc wstęgę oceanu, rekord jednak szybkości 
tv wodzie należy do Malcolma Campbella, 
k tóry w swej łodzi motorowej „Niebieski 
p tak“ osiągnął szybkość 208 i pół km/godz.

Dr M.

Urządzasz się vtypdnk, siwa posadek /...

\
P E B E C O  

S p ó łk a  A k c y jn a  
P o z n a n iu

O d la tu je s z  so b ie  p o p ro s tu  i nie 
tro szczysz  się o da lszy  los n o w e ­
go  ob y w a te la  te g o  św ia ta .  W te n ­
c z a s  ro z p o c z y n a  się m o j e  z a d a ­
nie. O d  s a m e g o  p o c z ą tk u  w z m a c ­
niam w raż l iw e  c ia łko  i de l ika tną  
s k ó rę  dziecięcia .
W szyscy  — bez  w zg lędu  na pleć 
i wiek — zn a jd u ją  w e mnie  w ie r ­
n e g o  to w a rz y sz a ,  g o to w e g o  k a ż ­
dej chwili do  d o d a n ia  sk ó rz e  n o ­
wej siły. A siła ta  — to EUCERYT, 
ś ro d e k  w z m a c n ia ją c y  i d e a l n i e  
skó rę .  Je m u  z a w d z ię c z a m  sw ą 
p o p u la rn o ść .

Cena od zł 
0,40 do 2,60

K Ą C I K

F IL A T E L IS T Y C Z N Y
W dalszym  ciągu  rozw ażań na tem at „w ym ia­

ny znaczków " m uszę zaznaczyć, n a  prośbę wie­
lu m ych znajom ych, że „m orale“ w ielu fila te li- 

' stów stoi, n ies te ty , n a  bardzo  n isk im  poziom ie. 
I  to n ie  ty lko  w Polsce, bo „czarne l is ty “ osób 
n aw et w najw iększych  k lu b ach  zaw iera ją  d łu ­
gie l i ta n je  nazw isk.

H a lU w i
12. III. 
2. IV. 
9. IV.

28. III. 
18. IV. 
28. IV.

1 2 -d n io w e  p o b y ty  w y p o c z y k o w e

w S A N  R E M O
Z w ie d z a n ie  Riwiery włoskiej 
i f rancuskie j,  p r z e ja z d y  k o le ­
jow e, p o b y t ,  u t rzym an ie  itd.

C ena od zł. 385.—

„FR A N C O PO r
W arszaw a, ul. M azowiecka 9; 
Lwów. Plac Halicki 7; Bielsko, 
W zgórze 19; Katowice, Dwor­
cow a  18; Poznań, św . Marcin 58.

v/vsSSr.

Ja k  ustrzedz się przed s t r a tą !  na jlep ie j, oczy­
w iście, ogłosić, że oczekuje się nadesłan ia  p rze­
syłk i, ale z punktu  w idzenia  w ysy ła jącego  w y­
bór w „n ieznane“ ryzyko jest bardzo poważne. 
Przecież ogłoszenie w czasopiśm ie, m imo że 
podaje ad res i zawód zbieraczy, nie daje n a j ­
m niejsze j g w aran c ji uczciwości, bo ktcż może 
np. stw ierdzić , czy p. X. Y. m ieszkający  gdzieś 
na  Łotw ie, czy w P o rtu g a lji , n ie je s t p ospo li­
tym  oszustem .

D alsza trudność  w yn ika  z tego, że n ie w iado­
mo n igdy zgóry, jak ich  znaczków ów p a r tn e r  
po trzebu je, a  lepszych dubletów  polskich nie

Od lewej:  Najnowsze znaczki Czecho-Slowacjl 
i Niemiec.

w arto  abso lu tn ie  ryzykow ać, m ożna je  bowiem 
zawsze dobrze spieniężyć w ojczyźnie. A jed ­
n ak  trzeba  w ja k iś  sposób dojść do porozum ie­
n ia : bo z chw ilą  „kiedy  dw oje p rag n ie  n a ­
ra z “ — cały am baras polega tu  tylko na u lepsze­
n iu  o rg an izac ji w ym iany.

D latego też idąc jak  n a jd a le j należałoby stw o­
rzyć m iędzynarodow ą o rgan izac ję  w ym iany, do 
k tó re j p rzy stąp iły b y  zw iązki fila te lis ty czn e  
w szystkich k ra jó w , a  znów we w szystkich 
w iększych m iastach  znajdow ałyby  się filje, 
w ykazujące, zależnie od składu zarządu  w ięk­
szą lub też  m n ie jszą  aktyw ność.

D okładny p ro jek t tego rodzaju  o rgan izacji 
przedstaw ię  w jednym  z najb liższych num erów .

Witold Horain.
*

„K R A K O W SK I KLUB TOWARZYSKI“ , k tó­
ry  zn a jd u je  się w s ta d ju m  o rg an izac ji, zaw ia­
dam ia, że zeb ran ia  fila te lis tó w  odbyw ać się bę­
dą we środy o g. 19 i w niedziele o g. 11 rano  
we w łasnym  lokalu  przy ul. F e lic janek  6.

ADRESY ZBIERACZY: W icenty Janeczek,
Łuck, W ojew ództw o W ołyńskie, ul. W ojewódz­
ka  L. 9.

^  FILATELIŚCI] N ajw iększy  w ybór 
znaczków , p rzyborów  C enniki bezp łatn ie . 
Jan  W itkow sk i, P o zn ań  A l. M arc in k o w sk ie g o ?
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P isan e  n a  pok ładzie  „O cean  S treet" w  1849 r.
O d n a l a z ł  i r y c i n a m i  z a o p a t r z y ł  J A NU SZ  MARJA BRZESKI

PRZYGOTOWANIA.
W e F ra n c j i  m ów iono ty lk o  o m ły n ie  k a p ita n a  

S u tte ra . J u ż  ochrzczono K a lifo rn ię  m ianem : 
E ldo rad o . Po w szy stk ich  ro g ach  u lic  tw orzy ły  
s ię  to w arzy stw a , w celu  przew ożen ia  podróż­
nych . Z daw aćby  się  m ogło, iż po ra z  d ru g i od­
k ry to  A m erykę.

P rz ed sięb io rcy  s il i l i  się n a  o b ie tn ice . P o d p i­
syw ano  k o n tra k ty , um aw ian o  się o ceny . N a­
s tró j  ró sł i po tęgow ał się co d n ia . W iosna  b u ­
rz y ła  k rew  i p o d n ieca ła  g łow y żądne p rzygody . 
I  n a  d o b itek  w e F ra n c j i  b rak o w ało  p racy .

P o stan o w iłem  i j a  za ryzykow ać ty s ią c  f r a n ­
ków  i  m oje życie  — dw ie jed y n e  rzeczy  będące 
w y łączn ą  m o ją  w łasnością . N ie byłem  dość m a­
ję tn y m , ażeby  siedzieć z założonem i ręk am i, 
a  za to  dość m łodym , ab y  pośw ięcić  ro k  lu b  dw a, 
d la  p rz e k o n a n ia  się , co p rzy n ie s ie  m i los, i w re­
szcie dość n am ię tn y m , ab y  dać  się  porw ać na- 
mowom i pow szechnej gorączce. Poza tern  z a ­
zn ajom iłem  się  ju ż  z da łek iem i w odam i. K iedyś 
ochrzczono m n ie  pod ró w nik iem .

T eraz  m ia łem  24 la ta . T ak i w iek , to w y g ran a  
z życiem  w k a r ty , w y g ra n a , k tó ra  o szałam ia  
zw odniezem  szczęściem . Pow ziąłem  w ięc rych ło  
z am ia r , p ozostaw ał je d y n ie  w ybór Ut w arzy  st w a 
przew ozow ego. Z astan aw ia łem  się n ad  tem  tak  
d łu g o  i dobrze, że w y b ó r u czyn iłem  n a jg o rszy .

T a ń c z o n o  i ś p i e w a n o  p i o s e n k i . . .

W aru n k i p rze jazd u  by ły  tak ie : każdy ze sto ­
w arzyszonych  m ia ł złożyć ty s ią c  fran k ó w  na 
k osz ty  p rze jazd u  i w yżyw ien ia . M ieliśm y też 
w spólnie p raco w ać  i dz ielić  się zysk iem . Oprócz 
tego  tow arzy stw o  zapew nia ło  n a  m ie jscu  m iesz­
k an ie  w dom kaeh  d rew n ian y ch , k tó re  nasz  s ta ­
tek  z sobą  m ia ł p rzew ieźć. L ek arz , u d a ją c y  się 
tym  co i m y  s ta tk ie m , m ia ł nam  być w raz ie

p o trzeb y  pom oc­
nym . B yło to j a k ­
b y  n iem iłe  m e­
m ento...

E k w ipunek  nasz 
sk ła d a ł się  z w ie­
lu  uży tecznych  
rzeczy, w ym ien io ­
n y ch  w sp is ie . •— 
M. in . każdy  n a  
w łasn y  koszt m u­
s ia ł sobie sp raw ić  
d ubeltów kę k a li­
b row ą z b a g n e ­
tem . — P isto le ty  
by ły  dow olnego 
k sz ta łtu  i k a li­
b ru . Um ów iono 
się , że g d y  s ta n ie ­
m y n a  m iejscu  
w in n iśm y  p ra c o ­
w ać pod przew od­
n ic tw em  zw ierz­
c h n ic tw a  przez 
n a s  ob ran eg o . Ci 
zaś zm ien ian i co 
trz y  m iesiące  p r a ­
cow ać m ie li w raz  
z nam i.

W szystk ie  te  u- 
k ła d y  zaw a rliśm y  
w P a ry ż u , a  sp o t­
k ać  m ie liśm y  się 
w  N an tes , gdzie' 
to w arzy stw o  m ia ­
ło n a b y ć  s ta te k  
400-beczkowy za 

p ośred n ic tw em  
b a n k ie ra  teg o  
m ia sta . N a  s ta tk u  
złożony m ia ł zo­
s ta ć  ład u n ek  to ­
w arów , sp raw io ­
ny ch  kosztem  

w spom nianego  
b a n k ie ra  n a  ko­
rzyść  naszą , z za ­
pew nien iem  m u 
w szakże zysku . — 
W szy stk ie  n a k ła ­
dy  ponosić m iało  
tow arzy tsw o , za­
p ew n ia jąc  zw ro t 
k a p ita łu  z p ro ­

cen tem  5 od s ta . B yło to pow abne. A le... o Bo­
że, ja k  b y liśm y  n a iw n i!...

*  *
D nia 21 m a ja  1849 r. w y jechałem  do N antes. 

S tan ą łem  w h o te lu  hand low ym . T ow arzyszam i 
m oim i, u d a ją c y m i się  w tę  sam ą d rogę byli: 
de M iran d o le  i G a u th ie r . S ąs ia d  m ój w iejsk i 
i tow arzysz  zaży łości dzieciii.stw a. T ill ie r , już 
poprzednio  o d p ły n ą ł f jeg o  w łaśn ie  o d jazd  na­
k łon ił m nie do n a ś lad o w an ia  tego  p rzy k ład u .

W  N an tes w szczęły się p ierw sze  trudności. 
W sku tek  n ieporozum ień  zaszłych  m iędzy stow a­
rzy szonym i a  d y re k to ra m i — b a n k ie r  odm ówił 
zaliczeń . S p rz ed a jący  s ta te k , k tó ry  ju ż  ugodzi! 
k a p ita n a  i m a jtk ó w , w id z ia ł się  zm uszonym  
w ziąć w szystko n a  sw ój rach u n ek . P ra w n a  um o­
w a z T ow arzystw em  d a ła  ta k i  re z u lta t, że s tra tę  
pon ieśli s to w arzy szen i, k tó ry m  od trąco n o  po 400 
fran k ó w . Za resz tę , t. j . 600 f r .. Tow arzystw o 
zm uszone było  w y p raw ić  n as do K a lifo rn ji .

W sadzono n a s  w reszcie  na b ry k , k tó ry  prze­
w iózł n a s  z N an tes do Caen. T am  w sied liśm y na 
s ta te k  paro w y , k tó ry  p o p ły n ą ł do H av ru .

W yjazd  za  O cean w yznaczono n a  25 lipca. 
A le dzień  po d n iu  schodził n a  zwłoce z b łahych 
pow odów , aż dow iedziliśm y się w reszcie, że od­
p ły n iem y  dop iero  30-go. Jeszcze raz  uk o rzy li­
śm y się i czeka li. D n ia  30 lip ca  znow u wieść 
h iobow a zo s ta ła  n am  o zn a jm io n a : odpłyniem y 
20 s ie rp n ia .

N ajubożsi poczęli się  b u n to w ać ; n ie  w iedzieli 
bow iem  ja k  p rz e ż y ją  te n  czas. P om ogli im  bo­
g a ts i. C zekano 20 s ie rp n ia . A le w ch w ili odjazdu 
w y k ry to , że T ow arzystw o , u d a ją c  w iększe od 
naszego  ubóstw o, n ie  m oże d o sta rczy ć  rzeczy 
p ierw sze j po trzeb y  w podobnej podróży, jak : 
cu k ie r , h e rb a ta , k aw a, ru m  i w ódka. Znow u się­
gn ę liśm y  do k ieszen i.

N adszedł w reszcie u p ra g n io n y  dzień w yjazdu. 
W iele ro d z in  i  znajo m y ch  podróżnych  przybyło 
do H a v ru , by  pożegnać się  z nam i.

P ostanow iono  złożyć się  n a  Mszę, odbyć się 
m a ją c ą  n a  cel naszego  szczęśliw ego przebycia. 
M ałe było  pośród  n as bezbożnych. O kazało się 
to  tem  szczegó ln iej przed  p odróżą  ta k  daleką .

— W ażn ą  je s t  M sza w ch w ili podobnego wy 
jazd u , albow iem  d la  w ie lu  je s t  o n a  żałobną...

U w agę" tę  rz u c ił u ro d z iw y  m ężczyzna, red ak to r 
D z ien n ik a  G iełdow ego nazw iskiem  B o ttin . Zda­
n ie  to  g łośno  ob jaw io n e  po tw ierd z iłem  sk in ie­
n iem , ja k o  zgodne z m em  w ew nętrznem  przeko­
nan iem .

Po zak ończen iu  Mszy zap roponow ano  ucztę 
b ra te rs k ą , to je s t  ta k ą , żeby k ażd y  się  do niej 
p rzy czy n ił. B yło  n a s  150 p asażeró rw . Z kieszeni 
w spo m n ian y ch  .p o p ły n ę ły  p ien iąd ze , -czyniąc su­
m ę 225 f r . K rew ń i i p rz y ja c ie le  pom ogli do 
sk ła d k i, a  a rm a to r  naszego  s ta tk u  n ie ty lk o  wy- 

■raził sw ój u d z ia ł, a le  p rz y s ła ł dwa. kosze szam- 
p ana .O  godz. 5 -tej m ie liśm y  zas ią ść  w porc ie  do 
s to łu .

W szyscy bez w y ją tk u  p rzy b y li pu n k tu a ln ie . 
B ie s iad n icy  z a ję li  m ie jsca  i u s iło w a li być we­
sołym i. W y d a je  m i się , że im  g ło śn ie j było 
p rzy  sto le , im  hu czn ie j w znoszono to a s ty , tem 
b o leśn ie j p ęk a ły  se rca . Życzono nam  n a jo b f it­
szych  p laceró w  w S an  J o a ą u in  i n a jbogatszych  
ży ł w S ak ram en to . J e d n a k  p rzeczuw ałem , żc n a j­
go rę tszy m , acz n ie  o b jaw io n y m  życzeniem 
w szystk ich  było , ab y śm y  w ogóle n ie  jechali.
' O biad  skończy ł się  nocą. N a z a ju trz  m ajtkow ie 
o dby li p ro cesję  po m ieście . Pochód  zm ierzał do 
p o r tu , w k tó ry m  zg ro m ad z iła  się ludność , chcąo 
n a s  pożegnać . K ażdy  z n as b ieg a ł po sklepach 
za  sp ra w u n k a m i. J a  w o s ta tn ie j  ch w ili kupiłem  
10 fu n tó w  p ro c h u  i 40 ołow iu.

O 11-te j w y p ły n ę liśm y  p rzy  pom yślnym  wie­
trz e  z p o r tu . S ta te k  nasz b y ł ry b a c k i, 500-becz- 
kow y i  zn an y  ja k o  n a jlep szy . N azyw ał się „Ocean 
S tre e t“ .

Ś p iew ając  . p ie śn i narodow e opuszczaliśm y 
p o rt. Z dała , z b rzegu  i z sk a l pow iew ały  chust-
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ki. W  połow ie p rz y s ta n i a rm a to r  i znajom i, k tó ­
rzy  n as odprow adzali pożegnali się. Było to 
pow tórne rozstan ie , dotkliw sze od pierw szego. 
K ob ie ty  p łak a ły , a m ężczyźni zazdrościli im  w y­
lew ności i ła tw ego  okazyw an ia  uczuć. Dopóki 
ziem ia by ła  w idoczną w szystk ie oczy n a  n ią  by­
ły  zw rócone.

NA MORZU.
24 sierpnia.

Ziemia zniknęła. Długo jeszcze wypatru­
jemy jej, czy nie wyłoni się do nas. Napróż- 

, no! Wszyscy stoją nieruchomo, nie wiedząc, 
co począć i czem się zająć. Są wytrąceni ze 
swych zwyczajów. Dopiero głośny dzwon, 
oznajmiający obiad, przypomina o nowym 
trybie dnia.

Stół zastawiono na pomoście, a właściwie 
cały pomost służy jako stół. Miejscowość 
bardzo jest zacieśniona. Na pomoście bo­
wiem stoją skrzynie z kwasem siarczanym 
i beczki z wodą destylowaną do picia, oraz 
deski przysposobione do budowli. Prócz tego 
wieziemy kilkanaście dom’köw, które na 
miejscu trzeba tylko złożyć. Kosztowały one 
w Havrze po 100 fr.

Siadamy na sposób wschodni, a więc na 
ziemi i zabieramy się do jedzenia. Tego 
dnia nikt jeszcze nie zasłabł na chorobę 
morską, a przecież nikt nie je z apetytem.
. Pierwszego dnia, jak to jest zwyczajem  

morskim, obiad składa się z zupy, mięsa 
.gotowanego, kwaterki wina i małego kawał­
ka chleba. Te małe racje chleba dają się do­
myślać, że nie mamy zapasu mąki. Będzie­
my więc jeść suchary.
25 sierpia.

Poprzedniego dnia o 8-mej zaczął wiać 
wiatr południowy. Utrzymał on się całą noc 
i wiał tak gwałtownie, że zapędził nas do 
brzegów Anglji.

Rano zbliżył się do nas statek rybacki, 
wiozący ryby. Rozpoczął się targ.

Jedną z potrzeb człowieka oddalającego 
się od ziemi, znajdującego się międy wodą 
a niebem, jest udzielić o sobie wiadomości 
tym, których opuścił. Człowiek ten, przywią­
zując się piśmiennie do ziemi, pociesza się 
zapewnieniem siebie samego, że nie jest 
zgubionym. Dlatego każdy skorzystał ocho­
czo z usług rybaków i wręczył im swą kores­
pondencję. Gdy targów dokonano i listy zo­
stały zabrane, rybak oddalił się, jak oficja 
lista pocztowy.

Nieszczęśliwi ci, którzy w podobnych 
wypadkach nie mają do kogo skreślić paru 
słów.
26 sierpnia.

Wiatr zmienił się i nie przyczynia nam 
już straty aiii trudu.
29 sierpnia.

Jest nas 150 pasażerów, w tej liczbie 15 
kobiet. Osada okrętowa składa się z  kapi­
tana, jego zastępcy, porucznika, sternika 
i 8 majtków. Spodni pomost przeznaczony 
dla podróżnych, mieści 4 rzędy kajut. W każ 
dej kajucie znajdują się dwa łóżka. Ja mie­
szkam z panem de Mirandole.

Podróżnych zebrano z trzech towarzystw, 
stąd wynikło, że miejsca jest mało. Szcze­
gólnie bagaże musiały pozostać przed kaju 
tami, reszta pakunków została spuszczona na 
dno, gdzie wieziemy jeszcze towary arma­
tora, a to: alkohol i wyroby żelazne

3 września.
Minęliśmy Maderę.
Kapitan cieszył nas nadzieją wylądowa­

nia na tej wyspie dla wzięcia kartofli. Wi­
docznie chciał dać nam rekompensatę za 
oszczędność w chlebie. Ale wiatr był po­
myślny. Kapitan przedstawił nam oszczęd­
ność czasu, jaka wyniknie z żeglowania 
bezpośrednio i pomimo uwag naszych, nie 
zatrzymaliśmy się.

Kapitan jest panem na statku. Nasz uznał, 
że dobry wiatr zastąpi brak kartofli.

o września.
O pasażerkach wspomniałem już. Każdy 

pojmie, że nie wybrały się one w celu zo­
stania zakonnicami. Wynikło stąd, że jakkol­
wiek szybko pędził statek — szybciej roz­
wijały się tkliwe uczucia. Oprócz loteryjki, 
tryktratu, ekarty i domina — gry Amora 
zajmowały umysły.

Dziś zawarto pierwszy rzeczywisty zwią­
zek małżeński. Ja i pani Armanda B. odpra­
wialiśmy rolę rodziców. Inni byli świad­
kami i urzędnikami, pełniąc swe obowiązki 
z nadzwyczajną powagą.

Ręka mi drżała, gdym podtrzymywał ra­
mię Armandy.
10 września.

Jesteśmy na wysokości Senegalu.
Majtek na straży będący, oznajmił nam 

okręt w pobliżu będący. Była to fregata 
amerykańska, która pilnowała na tych wo-

jącej okoliczności. —Przyjaciel nasz, Solin, 
zabrał z sobą swoją przyjaciółkę. Przed wy­
jazdem z Havru poczynił dla niej wiele róż­
nych sprawunków kosztem swego ekwipun­
ku. Podarował jej suknie jedwabne i weł­
niane, kapelusze, czepki, koronkowe ręka­
wiczki.

Zrządzeniem jednak pomyłki Kupida, czy 
też dzięki niestałości niewieściej lub dziwac­
twa, które przypisać może należy podróżo­
waniu — panna Aneta upodobała sobie
bardziej redaktora Bottin — od swego do­
tychczasowego protektora. Z tej racji Sotin 
zabrał wszystkie rzeczy Anecie, pozostawia­
jąc ją w negliżu, który, jak uznaliśmy zgod­
nie, bardzo był do twarzy nadobnej panien­
ce. Sotin utrzymywał, że jakkolwiek stracił 
prawa nad kobietą, to jednak nie powinien 
ich gubić co do rzeczy.

Pomimo, że gorąco było pod równikiem, 
to jednak odzież panny okazała się, zbyt 
lekką i Aneta wystąpiła z zażaleniem do 
sądu. Sędziowie wydali po naradzie wyrok 
godny Salomona. Orzekli oni: że p. Aneta 
ma prawo rozporządzać swem sercem na­
wet wedle swego widzimisie, i że Sotin ma 
jej pozostawić ubranie potrzebne, a to: bie­
liznę, obuwie, suknie, kapelusz i czepek. Re­
szta miała pozotać przy SothTie.

Sotin nie bardzo zachwycony był wyro­
kiem, ale poddać się musiał. Bottin ofiaro­
wał swej nowej przyjaciółce szlafrok na 
suknię i kołdrę, z której uszyto salopę.

Przyznać musieliśmy, że Aneta ślicznie wy­
glądała w nowym ubiorze.

14 września.
Prujemy rozległe ławy zielska — zwanego 

winogradem zwrotnikowym. Wkoło naszego 
statku fruwają ryby latające, Bonity i dora-

A rm anda .

dach handlu niewol­
nikami. Pędziła ona 
do nas, wywiesiwszy 
sygnały. Gdy zbliżyła 
się, mogliśmy poznać 
całą jej świetność. 
Miała przez środek 
pasma czerwone, o- 
znaczające baterje 
działowe. Zresztą cała 
malowana była na 
czarno, jak okręt 
Czerwonego Kcrsarza.

Wymieniliśmy z fre­
gatą dzień, dobry, że­
glarzy, tj. długość i 
szerokość jeograficz- 
ną, poczem pojechaliś­
my każdy w swoją 
stronę.

Wiadomości jeogra- 
ficzne, otrzymane od 
Amerykan nie były dla 
nas obojętnemi, gdy/, 
nasz chronometr był 
niedokładny.

12 września.
Zbliżamy się do ró­

wnika. Woda morska 
przybrała barwę błę 
kitu.

Całemi dniami upa­
truję sylwetki Arman
dy-
13 września.

Utworzył się z po­
śród pasażerów — sąd. 
Wynikła zaś potrze­
ba tegoż z następu­

słl i

\
r

— - i

W nccic

dy ciągną chmarami opodal. Rozkoszą jes! 
.patrzeć, jak nasz statek szybuje, robiąc 
w najgorszej porze 6 do 7 węzłów.

15 września.
Kocham Armandę.
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Ki września.
Dopłynęliśm y i przebyliśm y rów nik. Z tej 

,racji odbyły się uroczystości na statku. 
U kazał się Neptun bardzo uprzejm y dla 
dam i A m titryta, zalotna z mężczyznami. 
Trytony oblewały pasażerów' wodę. Ja, po­
nieważ nie byłem  nowicjuszem, zajałem  ho­
norow e miejsce podczas uroczytości, a to 
na maszcie.
19 września.

P rzed kilku dniam i rozpoczął się połów 
doradów  i bonitów. Jest to niem owlęctwo 
rybołóslw a, nie dające się porów nać z pod­
stępam i. używanemi przez starych rybaków  
z nad  Sekwany. Na haczykach, które zanu­
rzają  się w wodzie, przym ocow ujem y sztu­
czne ryby latające. Ilekroć przynęta w ynu­
rza się z wody, podciągana ręką naszą, d o ­
rady i bonity chw ytają paszczęką przynętę 
i pozostają na haczykach.

Ryby te, to praw dziw a m anna h o ż a .  zesła­
na biednym  podróżnym  w tej gorącej strefie.

23 w rzesjeśnia.
T ak  byłem oszołomiony szczęściem, że za 

pom niałem  o pisaniu pam iętnika. A stało się 
to z takiego powodu:

• Kiedy przed trzem a dniam i zajm owałem  
się łowieniem, w ydazył mi się wypadek, mo­
gący sie żałośnie dla mnie zakończyć. Łowiąc 
dorady, mogłem sam zostać przez nie złowio­
nym. W łaśnie zaję ty  byłem podciąganiem  
sznura, kiedy wielka dorada  uczepiła się 
haka. W tejże sam ej chwili statek opadł 

.z fali, a ja  będąc źle oparty  o barjerę, chyli­
łem  się, utraciw szy równowagę, ku zgub­
nym falom . W tedy usłyszałem okrzyk i ktoś 
mnie mocno podtrzym ał. Kiedy odwróciłem 
się ku wybawcy, p rzestrach  mój zm ienił się

bezgraniczne uniesienie. A rm anda, bardzo 
blada, patrzyła mi w oczy.

Ryba szam otała się, a sznur prze-inat rę­
ce, ale ja nie czułem bólu, albowiem zrozu­
miałem , że uzyskałem  coś ponad wszelkie 
dobra: miłość Armandy.

— Arm ando, weź moje życie, k tóre wy­
darłaś z o tchłani — szepnąłem.

— W ięc i ty mnie kochasz? — zapytała 
Jak  odnalazłeś to uczucie?

— Cierpiałem , Armando.
— 1 ja cierpiałam  — odpow iedziała.
Padłem je j do kolan, poczem uniosłem  się

do ust, tu ląc ją  całą do siebie.

30 wrzesień.
Drogę odbywamy wciąż przy pom yślnym  

wietrze.
5 październik.
Jestem  szczęśliwy. W raz z A rm andą s tro ­

nim y od ludzi, co jak  zawsze bywa, budzi 
w nich zazdrość i pocieszne żarty.

20 październik.
Dostrzegliśmy pobrzeże Brezylji.
Kocham A rm andę i jestem kochany.

27 październik.
Zbliżamy się do lądu niedaleko M ontevi­

deo, tej drugiej Troi, oblęganej od łat ośmiu.

1 listopad.
Ci, którzy najb radzie j w ycierpieli na m o­

rzu z powodu delikatnej na tury , już się 
przyzwyczaili. Pom im o niewygód i nieprzy­
jem ności tak długiej podróży jesteśm y jak 
najw eselsi. Każdy z nas bowiem goni swój 
złoty' los.

Dni gorące, nieznośne są do przetrw ania. 
Ale z nadejściem  wieczoru wszyscy udają  
się na  pokład i uk łada ją  wedle upodobania. 
W czoraj B ottin  opow iadał zabaw ne h istorje. 
T rzeba przyznać, że p. Aneta słusznie w y­
brała go, przenosząc nad Sotiń‘a. W praw dzie 
i tam ten nie jest bez w artości, ale Bottin 
góruje w tow arzystw ie. Każdy go lubi za 
przyjem ność, jak ą  mu spraw ia. Bottin u k ła ­
da też piosenki, k tó re  nuci H ennecart, po­
siadający doskonały głos.

15 listopad.
W  czw artki i niedziele odbyw ają się bale. 

Pomost, zaw alony w dzień w yjazdu beczka­
mi z wodą, opróżnił się stopniowo, użycza­
jąc coraz więcej m iejsca na salę balową. 
Podczas balów  przygryw a pewien Niemiec 
na trąbię i F rancuz na piculinie. Bottin uło­
żył w ierszyk na mnie i Armandę, w którym  
śm ieje się z nas i chw ali praw dziw ą miłość.

17 listopad.
W śród pląsów przybyliśm y do przylądka 

Horn. Z gęstej mgły w yłoniła się Ziemia 
Ognista. Pędzim y z w iatrem  blisko lądu. Na 
brzegu — jak  lo widzim y — przechadzają 
się w ielkie ptaki. Z atrzym ują się one czasem 
i p rzy p a tru ją  nam uważnie. A rm andę p rzy ­
tuloną do mnie, cieszy wszystko nowe, co 
spostrzeże.

18 listopad.
Rozpoczęliśmy połowy na dam iery i a lb a ­

trosy. Połow y te są wspólne, jak  poprzednio 
na bonity  i dorady. 7. początku strzelaliśm y 
do ptaków , ale okazało się, oszczędniej 
chw ytać je na wędę, na k tórej m ocujem y 
kaw ałek słoniny. P tak i rzuca ją  się na p rzy ­
nętę z właściwą sobie żarłocznością i już 
są nasze. Zabijam y je, skubiem y i m arynu­
jem y w wódce, poczem w sku tku  przypraw  
dodaw anych przez naszego wybornego kuch ­
m istrza s ta ją  się one zdatne do jedzenia.

K apitan uprzedził nas o niebezpiecznej 
koło przylądka przepraw ie. Dotąd wszystko 
szo najlepiej. D opiero w ieczorem zerw ał się 
w icher gwałtowny, wyziewany z płuc ol­
brzym a A dam aclora. Myśleliśmy, że uda nam 
się omylić jego czujność, lecz olbrzym  nas 
zoczył.

W icher podobny do burzy zmusił nas do 
zwinięcia żagli, poczem gdy statek już nie, 
mógł się oprzeć gw ałtowności żywiołu, pa­
sażerow ie zeszli pod pokład. M ajtkow ie b a r­
dzo byli z tego radzi, gdyż nic tak w pracy 
nie przeszkadza, jak ludzie na pokładzie.

Ledwie zeszliśmy na  dół, gdy uderzenie 
m orza oderw ało ty lne burty , poczem zaczęło 
bić w ten wyłom. W  10 m inut było już 
sporo wody na dolnym  pomoście, a bagaże 
zaczęły pływać, co zawsze jest złą oznaką. 
A rm anda po kolana zam oczona w wodzie 
objęła mnie i pow tarzała:

— Nie boję się naw et umrzeć, byłeś był 
blisko mnie...

Ale nie poddaw aliśm y się złym myślom. 
K apitan zaś rzucił rozkaz:

—  Do pomp!
W arto  było widzieć z ja k ą  gorliwością 

pasażerow ie zabrali się do dzieła. Kobiety 
zalęknione z początku, uspokoiły się nie po­
topiwszy się otlrazu i przyszły do nas, do­
dając  żarty  i śmiech do ogólnej pracy. Noc. 
była ciem na. Z góry dochodził świst prze­
ciągły i skowyt fal. Burza przelew ała się 
przez statek. Byliśmy bliżej śm ierci, niż ży­
cia.

Nakoniec zaśw itał dzień, a z nim przy ­
szedł wschodni w iatr. N apraw iono żagle, po­
czem puściliśm y się w dalszą drcTgę. Ułoży­
łem A rm andę do snu  i sam runąłem  na po­
słanie jak  m artw y.

20 listopad.
O krążyliśm y Przylądek. Przed nam i pły­

nie trójm asztow iec. W pływ am y na Ocean 
Spokojny, który poznaliśm y po szeroko­
ści bałw anów .

24 listopad.
W szystkie usta pow tarzają: Valparaiso!

V alparaiso!
Zapas karto fli chybił. Brak zastąpiono 

ra  cją m ąki, w ódki i melissu. Robimy z tego 
plum puddingi. Lecz kartofle  nie zastąp ią  
chleba, plum pudding zaś kartofli. V alparaiso 
więc jest dla nas ziem ią obiecaną. Jesteśm y 
od trzech miesięcy na m orzu. Z V alparaiso 
pozostanie nam jeszcze 1/4 drogi, ta  przebyta

zaś jes t już uniesiona przez burze u przy­
lądka Horn.

10 grudnia.
Głosy m ajtków  z m asztów  obwieściły: zie­

mia! ziemia!
Pasażerow ie biegną, by przysposobić się 

do zejścia na ląd.
Zawinęliśm y do wielkiej przystani. Nu 

sia tkach , zw anych w ielorybiem i, dostaliśm y 
się za op łatą  jednego reala  od osoby — na 
brzeg. U m ówiliśm y się, że zabaw im y na lą­
dzie 3(5 godzin, ja  z A rm andą stanęliśm y 
w hotelu, poczem poszliśm y zwiedzić teatr. 
Leży on przy placu, podobno najrozkoszn iej­
szym na świecie. P lac ten posiada wodo­
trysk i jes t zasiany drzew am i pom arańczo­
wemu.

Pod rękę z A rm andą odbyliśm y prze­
chadzkę, ożywiani w ieczornym  w ietrzykiem , 
napojeni w onią pom arańcz. Towarzysze na­
si biegali od Forlop  do Maintop. Są to bale 
publiczne, podobne do Musicos w Amster­
damie. Spotkać tam  m ożna piękne Chiłianki, 
które w ykonują tańce, jak ich  sobie nie moż­
na w yobrazić we Francji. Gitary tow arzyszą 
lym pląsom. Tam  też w tych salach pow sta­
ją kłótnie, po których nasta je  straszna zem­
sta i rozpoczynają się po jedynki słowami, 
po których przychodzą razy nożem.

11 grudnia.
Noc przeszła nam w śród m arzeń, by trw a­

ła jaknajd lużej. Późno już obudziłem  śpiącą 
rozkosznie Arm andę, by je j zaproponow ać 
zabawę konnej przejażdżki. F rancuzi bo­
wiem nam iętnie lubią konną jazdę, szcze­
gólnie zaś Paryżanic, którzy brali lekcje 
na osłach w M ontm orency lub koniach w 
Si Germain.

A rm anda chętnie zgodziła się na mój po­
mysł. Główną też p rzyjem nością tego dnia 
była przejażdżka po placu St. Jago i podzi­
wianie pysznych jeźdźców chilijskich w ro­
sochatych spodniach haftow anych od dołu, 
w okrągłych kam izelkach, w kapeluszach 
szpiczastych z szerokicm i skrzydłam i, z za- 
rzuconem i punszam i na ram ieniu, z. lassem 
w ręku, szablą u boku i pistoletam i za pa­
sem. Jeźdźcy ci, pochyleni na swych ko­
niach, pędzili galopem, siedząc w wysokich, 
haftow anych jaskraw o siodłach, jak  w fo­
telach.

Dzień m inął. Zbliżył się wieczór, a z nim 
noc w ytęskniona.

O Armando!...
12 grudnia.

K apitan zalecił powrót we czw artek. Zna 
kiom do zbiórki m iała być bandera  francu­
ska, wywieszona w rogu, a bandera pąsowa 
na przednim  maszcie. O 8-inej zrana we 
czw artek byliśm y wszyscy w przystani. Spo­
strzegliśm y banderę  czerwoną. Pow iedziano 
nam, że wisi ona od dw óch godzin. Pozostało 
nam  trzy  godziny. i

Ja  i A rm anda pobiegliśmy jeszcze kupić 
chleba Chilijczyków. Składa on się z suszo­
nych owoców A sp rzedają  go w kształcie 
serów.

O 11-tej najęliśm y te same sta tk i i po lej 
sam ej cenie wróciliśm y na „Ocean Street" 
i zajęliśm y nasze kaju ty . O 2-giej podniesio­
no kotwicę i rozpuszczono żagle. Przy po­
myślnym w ietrze wypłynęliśm y na morze, 
m ijając bryg sardyński i trójm asztow iec an ­
gielski. W krótce ziemia zniknęła. Pozostało 
nam 5 tygodni do osiągnięcia celu: złotych 
żył w Sakram ente.

14 grudnia.
W V alparaiso na fregacie francuskiej 

„Algeria“ pozostał jeden z naszych majtków, 
oddany do służby za sprzeczkę z porucz­
nikiem.

Nie rozum iejącym  tych słów należy wy­
ją ś nić, co oznacza „oddać do służby". Otóż, 
gdy m ajtek źle postępuje na statku kupiec- 

D okończenie na sir. 24-tej.
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/ — ]  cdnym z najpopularniejszych aktorów  
/  w Polsce, zwłaszcza od czasów wy- 

bitnego zwiększenia się produkcji 
polskich filmów — jest Michał Znicz. Tego 
świetnego charakterystycznego aktora, ob­
darzonego wrodzoną „vis comica“ podziwia­
liśmy w niezliczonej ilości ró l zarówno na 
deskach scenicznych i estradowych a tak ­
że i na srebrnym  ekranie. Niemniej pamiętać 
należy, iż skala możliwości tego artysty sięga 
od ró l typowo farsowych, do skrajnie drama- 
lyeznych, jakimi były jego role n. p. w szln-

nia postaci innych, 
bardziej jakgdyby 

„skondensowanych1', 
wybitniejszych w swym 
rysie charakterystycz­
nym niż te, jakie wi­
dzimy w życiu co- 
dziennem.

— Z drugiej stro­
ny — publiczność nie 
lubi rzeczy niepraw ­
dopodobnych.

A K T O R I J E G O  M A S K A

MICHAŁ ZNICZ
cc „Hinkcm an" Tollera, lub w głośnym w 
swoim czasie filmie „Młody las“, w któ­
rym Znicz odtwarzał postać profesora 
Ätheriota. Ta wielka skala możliwości, gdy 
chodzi o Michała Znicza, zasługuje na spe­
cjalne podkreślenie i ona właśnie skłoniła 
nas do zaproszenia znanego artysty do na­
szej rubryki p. t. „Aktor i jego m aska“. Nie­
wątpliwie wynurzenia artysty o lak szero­
kich zainteresowaniach i kontrastowych mo­
żliwościach muszą wypaść ciekawie i od­
słonić nam  dalszy rąbek tajem nic z zak-e- 
su sztuki charakteryzacji aktorskiej.

— W czem tkwi tajemnica dobrej tak 
zwanej „m aski“ aktora? — zapytuję a rty ­
stę. — Szczególnie interesująca byłaby kwe­
st ja  różnicy, jaka zachodzi pomiędzy przy­
gotowaniem się aktora do roli komicznej, 
a roli dram atycznej?

— Zasadniczo nie widzę różnicy — m ó­
wi po chwili namysłu Michał Znicz — po­
między przygotowywaniem się aktora do 
foli komicznej, farsowej, czy też do roli 
o zacięciu dram atycznem . 1 tu i tam wyma­
gana jest praca jednakow a, jednakow o po­
ważnie potraktow ana. Mówię o tern dlatego, 
ponieważ — jak sądzę — publiczności m o­
głoby się wydawać, iż rola komiczna jest 
jakby „łatwiejsza“ . Tak oczywiście nie jest 
W każdej nowej roli, w tworzeniu każdej 
maski zarówno komicznej czy dram atycz­
nej — główną rzeczą jest uprawdopodobnić 
na scenie, czy w czasie gry filmowej to 
wszystko, czego wymagał od aktora autor 
sztuki czy scenarzysta filmowy. Uprawdo­
podobnić trzeba zarówno przeżycia we­
wnętrzne, sytuacje sceniczne, jak i wygląd 
zewnętrzny.

— To uprawdopodobnienie — ciągnie da­
lej Michał Znicz — jest czasami bardzo tru­
dne, szczególnie trudne w rolach charak­
terystycznych. Musimy pamiętać, że niekie­
dy autorzy, zwłaszcza fars, które już z za­
łożenia swego zaw ierają często sytuacje nie­
prawdopodobne, żądają od aktora stworze-

W span ia lą  maskę stworzył Znicz jako 
„dzielny wojak  Szwejk".

W k o l e :  ...a tak  wygląda wielki a r ty s ta  ze
swym ulubieńcem buldogiem „Szwejkem“ , bez 

rharak te rvzac ii .charak teryzacji .
Fot.  St.  B rzozow ski W arsz a w o .

Michał  Znicz jako  profesor Athenot w filmie 
„Miody las".

Fot. L ibkow -Film  — W arszaw a.

N a  l e w o :  Znicz — sędzia śledczy, zwany
„ H au -H au "  ze sztuki o tymże tytule, mówi: „Tę 
różę miał  przestępca w ręku. Co stąd wynika?"

— O właśnie! — odpowiada artysta. — 
Tworząc więc sylwetkę charakterystyczną, 
należy dążyć do tego, by publiczność zapom­
niała o tern, iż gesty, sposób poruszania się, 
wymowa, całe zachowanie się są wyuczo­
ne, wyćwiczone. Publiczność musi. uwie­
rzyć w to wszystko, co aktor podaje ze sce­
ny. A jeśli uwierzy, jeśli pomyśli, że „aktor 
przeżywa swą rolę“, wtedy można mówić 
dopiero o zwycięstwie...

— A w jaki sposób dochodzi pan do 
owego „upraw dopodobniania“? — zapytuję 
dalej.

— Tego nie da się powiedzieć w kilku 
słowach — mówi Michał Znicz. Jest to dłu­
ga praca, zaczynająca się już w czasie pierw­
szych prób. Przedewszystkiem musi się do­
brze poznać rolę. Z biegiem prób zaczyna 
się coraz bardziej ukazywać w myśli syl­
wetka człowieka, którego należy „stwo­
rzyć“. Przychodzą na myśl te czy inne ge­
sty, różne ważne szczegóły, nieraz drobne, 
niezauważone może nawet potem przez wi­
dza, które w sumie dadzą dopiero konkret­
ną postać. Dużą role odgryw ają tu tak zwa­
ne popularnie „tricki“ , czy „gierki“ . Są to 
pociągnięcia czasem najsubtelniejsze, a je ­
dnak one właśnie wywołać mogą najwięk­
szy efekt. Przytem  im są dyskretniejsze, tern 
lepszą dadzą całość. Z takich najulubień 
szych moich „gierek“ jest scena w sztuce 
„Kłopoty B ourrachon‘a “, gdzie rola moja 
wymagałam/tego, by w chwili, gdy publicz­
ność ogarniał niemal huragan śmiechu (po 
opowiadaniu innego aktora o pewnem ko- 
micznem zdarzeniu), ukazały mi się łzy 
w oczach.

—. Łzy na zaw ołanie'? To chyba niemo­
żliwe! — mówię.

— A jednak musiałem je z siebie wy­
cisnąć — no i udawało się! Pamiętam — 
opowiada Znicz — efekt był codziennie nie­
spodziewany. Śmiech publiczności umilkal 
jak  ucięty. 1 wtedy dopiero ukazywało się 
właściwe oblicze postaci przeze mnie od­
tw arzanej: pozornie dla publiczności śmiesz­
nej, a w istocie człowieka, który cierpiał... 
1 niech mi pan wierzy — kończy artysta — 
ta jedna scena dawała mi największą sa­
tysfakcję z całej mojej dwudziestoletniej 
karjery  aktorskiej. N ietrudno jest ludzi roz 
śmieszyć! Stokroć trudniej jest wywołać na­
strój — i tym nastrojem  ukazać odtw arza­
ną postać w jej istotnym rysie charaktery­
stycznym...

Homit.

A S l t
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g A B T A .  2 .  D Z I E T Ó W  .  K U L T U R Y :

m flO B F O Z i PIERŚCIENIA
/ — ,  eżeli dziś pierścień stanow i jedynie 
^  /  ozdobę ręki kobiecej lub m ęskiej i ma 

jeszcze tradycyjne zastosow anie przy 
c iiem onji zaręczyn i ślubu, to daw niej, gdy 
ludzkość o wiele była sklonniejsza do sym ­
bolicznego ujm ow ania wielu rzeczy, grat on 
rolę znacznie większą. Tak, jak  dziś obrącz­
ka określa dozgonny związek dwóch osób. 
tak daw niej darow yw ano pieścienie na znak 
przyjaźni i gotowości udzielenia pomocy 
przyjacielowi.

Ale. poza tem i idealnem i m om entam i od­
gryw ał pierścień również dużą rolę p ra k ­
tyczną w życiu ludzkiem. W e wczesnem śre­
dniowieczu, kiedy poza nielicznym i duchów 
liymi i uczonymi, mało kto um iał czytać, — 
wiadomo, że cesarz Karol W ielki do końca 
życia nie posiadł tej sztuki i tem bardziej p il­
nował, aby w jego szkołach młodzież uczy­
ła się czytać i pisać, — pierścień służył jako 
dowód identyczności danej osoby, przesyła­
ny by ł lub ukazyw any jako dokum ent, a pie­
częć pow stająca przez odciśnięcie zna jdu ją ­
cego się na p ierścieniu znaku i napisu w wo­
sku, służyła niekiedy zam iast podpisu nie­
świadomego sztuki p isarsk iej w łaściciela. — 
■Stąd leż w ielka cześć i pieczołowitość, jaką  
otaczano pieczęcie w średniow ieczu, nic da­
jąca się dzisiaj zrozum ieć o tyle, że posia­
damy obecnie daleko lepsze sposoby za­
gw arantow ania autentyczności dokum entu. 
D zisiaj pieczęć stała się właściwie już tylko 
zabytkiem  i wspom nieniem  po owych cza­
sach.

W ielkie, praktyczne i sym boliczne znacze­
nie, jak ie  pierścienie posiadały w przeszło­
ści, poznajem y przedew szystkiem  z wiciu 
ciekaw ych legend, w łaściwych wszystkim  
krajom . P rzypom nijm y choćby legendę h e r­
bow ą rodu Ógończyków, mówiącą o rycerzu, 
k tóry  nie mogąc poślubić swej ukochanej, 
na znak w ierności pozostaw ił jej pół obrącz­
ki, przyrzekając przybyć każdej chwili na 
jej wezwanie, gdy otrzym a od niej drugą 
połowę pierścienia. Podobne legendy, w k tó ­
rych pierścień gra główną rolę, odnoszą sic 
do herbu Drogosław, i wielu innych. Istnieje 
rów nież piękna legenda o św. Kindze, k tóra 

' rzuciwszy w okolicach W ieliczki złoty p ier­
ścień w szczelinę skały, stw orzyła w ten spo­
sób jedno z bogactw Polski — pokłady soli 
k tó re  już w średniow ieczu daw ały pokaźny 
dochód. Każdy k ra j posiada podobne legen­
dy: czy to będą sagi niem ieckie o Nibelun- 
gach, czy też sagi skandynaw skie, wszędzie 
pierścień jest nieraz osią akcji i w ażnych 
wydarzeń.

Również jako  odznaka godności, czy u rzę­
du jest on znany już w czasach rzym skich, 
ba, naw et w egipskich. Do koronacyjnego 
sprzętu cesarzy rzym skich należy również 
w spaniały pierścień, podobnie też każdy 
wyższy urząd kościelny łączy się z ozdob­
nym  pierścieniem , papież zaś po wyborze 
na  najwyższy ten urząd w chrześcijaństw ie 
otrzym uje t. zw. „pierścień R ybaka“, to jest 
wszystkie w ażniejsze akty Stolicy^ Apostoł 
skiej w ydaw ane są pod pieczęcią Rybaka — 
„sub annulo  riscatoris".

Ale nietylko tym poważnym, i możnaby 
powiedzieć społecznym celom służyły i s łu ­
żą w dalszym  ciągu pierścienie i obrączki 
wszelkiego rodzaju: obecnie daleko więk­
sze zastosow anie m ają  one w modzie, jako 
ozdoba ręki kobiecej, lub naw et ręki m ę­
skiej. Zwłaszcza w epoce, kiedy złOtnictwo 
stanęło na w ielkiej wyżynie artystycznej, tj. 
w XV i XVI wieku, ogół zamożnych ludzi 
nosił w ielką ilość pierścieni, przyczem  męż­
czyźni bynajm niej nie ustępowali kobietom. 
Spójrzm y tylko naprzykład  na p o rtre t Eraz-

Egipski  pierścień 
z I. w. p. Chr. 
(Kolekcja  E. Guil- 

hou).

Grecki pierścień  
e m a I j o w a - 
n y, IV w. p. Chr . 
(K olekcja  E. Guil- 

hou).

O ryg ina lny  okaz 
p ierśc ien ia  z gra-  
w irunk iem , przed­
s ta w ia ją c y m  gło­
wę kobiety. (Ko­
lekcja  E. Guil- 

hou).

Magiczny p ie r­
ścień angie lsk i  
z XVI w, z wyo­
brażeniem św. J e ­
rzego. (Kolekcja  

E. Guilhou).

M addalena  Doni, pendz- 
la Rafaela .  Obraz u w i­
dacznia  c iekawy sposób 
noszenia p ierścionków 
przez kobiety  renesansu .

ma z Rotterdam u, 
pendzla Holbeina, lub 
też na po rtre ty  licz­
nych angielskich dyg­
nitarzy , a  zobaczymy, 
jak przeładow ane by­
ły ręce ówczesnych 
ludzi pierścieniam i. 
Ciekawem jest, żc no­
szono przytem  chęt­
nie, zwłaszcza, pierś­
cienie herbowe, na 
palcu wskazującym , 
który to zwyczaj do 
dziś dnia częściowo 
zachow ał się w Niem­
czech. Ale też u nas 
w Polsce lubow ano 
się w pierścieniach: 
w każdym  nieom al 
testam encie z XVI, 
XVII lub XVIII wieku 
spotykam y w zmiankę 
o wielu pierścieniach, 
k tóre liczono już nie 
na sztuki, a nieraz na 
tuziny.

Odwieczne łączenie 
pierścienia z pojęciem 
władzy i godności, 
znalazło swój wyraz

N a l e w o :  
Rzymsko - egipski 
pierścień zloty z 
I-go w. p. Chr., 
z rzeźbionemi po­
stac iam i bogini 
Izys. (Kolekcja  

E. Guilhou).

Współczesny p ierśc ień  kobiecy z wielkim tur-  
malinem.

w pierścieniach, służących jako  odznacze­
nie, szanow ane i poszukiw ane narów ni z o r­
deram i. Taki w łaśnie charak te r posiadają 
pierścienie, rozdaw ane przez kró la  Stanisła­
wa Augusta po ogłoszeniu konsty tucji 3 ma-

łjf »hm

O d  l e w e j :  E tru s k i  pierścień  zloty z V—VI w. 
p. C h r . — B iza n tyńsk i  pierścień małżeński  z V w. 
z p o r t re tem  m ałżonków i nap isem  „ A r is to p h a ­

nes i W ig i la n e ja “ . (K olekcja  E. Guilhou).
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ja  1/91 r. osobom stanu mieszczańskiego, 
które okazały królowi przywiązanie i po­
moc. Pierścienie te miały wygrawirowany 
napis S. A. It. (Stanislaus Augustus Rex), 
Wewnątrz zaś obrączki „Fidibus m anibus“ 
(do wiernych rąk).

Podobny charak ter zaszczytnego odzna­
czenia, posiadały obrączki rozdawane przez 
Tadeusza Kościuszkę w r. 1794, kiedy był 
Najwyższym Naczelnikiem siły zbrojnej. 
W idocznie żaden order, żadne inne odzna 
czenie nie mogło wyrazić symbolicznie ze­
spolenia Naczelnika z Narodem, jak tylko 
obrączka. Zaopatrzone one były w num er 
porządkow y i posiadały napis: „Ojczyzna 
obrońcy swemu“. „Gazeta Rządowa“ z dnia 
11 września 1794 r., mówiąc o tych obrącz­
kach, tak się w yraża: „...tym celem Najwyż­
szy Naczelnik dla dystyngujących się ofi­
cerów i żołnierzy ustanowił dystynkcję w 
obrączkach złotych, z najchlubniejszym  dla 
serc obywatelskich napisem „Ojczyzna ob- 
brońćy swemu „Dystynkcja ta dawana bę­
dzie za zeznaniem komisji z 3 oficerów zło­
żonej, którzy zaświadczą, że potykający się 
zasłużył sobie na n ią“ W śród najwcześniej 
odznaczonych tą  złotą obrączką znajdujemy 
nazw iska tak . dobrze znanych nam mę­
żów, ja k  gen. Zajączka, gen. Dąbrowskie­
go, gen. H aumana, prezydenta Warszawy Za­
krzewskiego, brygadjera Kopcia' itd. Później 
pierścień ten otrzym ał również gen. Mo- 
kronoski, gen. Jasiński, gen. Madaliński, 
i wielu innych. Niestety lista tych odznaczo­
nych tym cennym dowodem uznania Kościu 
szki nie jest dotychczas kompletnie zesta 
wioną. Podobnie, choć w innym  nieco sensie, 
wprowadzono pierścienie żelazne podczas 
wojny światowej w Niemczech, a następnie, 
ostatnio, podczas wojny abisyńskiej, we 
Włoszech jako nagrodę dla obywateli, k tó­
rzy złożyli na cele skarbu swe złote obrącz­
ki. Niemieckie obrączki miały napis „Gold 
gab ich für Eisen“ i datę roku.

Niedawno temu odbyła się w Londynie 
aukcja wspaniałej kolekcji pierścieni Edw ar­
da Guilhou, obejm ującej ponad. 800 sztuk. 
Niestety kolekcja została rozproszona, a tyl­
ko prasa podała wiele zdjęć najciekawszych 
okazów. Znajdowały się tam pierścienie 
z wszelkich epok: od staroegipskich (jeden 
z nich przedstaw iał dwa popiersia bogini Izys) 
aż do średniowiecznych i nowszego pochodze­
nia, np. pierścień Jana  Śmiałego, księcia Bur- 
gundji, znaleziony w jego sarkofagu w 
r. 1792. N iektóre z nich posiadają postać ja ­
kiejś świętej, np. Katarzyny, której przypi­
sywano władzę, wstrzymywania starzenia 
się, lub też znaki czyniące z pierścienia ro ­
dzaj am uletu. Wysoce ciekawy jest też 
pierścień królowej Bertildy z VII wieku, 
będący jednym  z najstarszych sygnetów.

Zwyczaj noszenia pierścionków sygneto­
wych, tj. z herbem czy znakiem rodzinnym 
(gmerkiem) dochowała się do dziś dnia

Współczesny pierścień b rylantowy z warszta tu  
jednego z paryskich  jubilerów.

O d  l e w e j :  Sygnetowy pierścień  królowej
Berty ldy  z VII-go w. — Nad wyraz rzadki p ie r­

ścień b izantyński  z XI-go w.

Pierścienie truciciel- 
skie, znajdujące  się 
w Muzeum Cluny w 

Paryżu.

P o n i ż e j :  Je dna
z współczesnych, efe­
ktownych kreacyj j u ­
bilerskich w zakresie 
pierścionków dam ­

skich.

w wielu krajach, przedewszystkiem w Pol­
sce, Niemczech, częściowo we Francji. Oczy­
wiście, że nic m ają one celów praktycznych 
jak dawniej, pozostały jednak w zwyczaju 
dla swej dawnej tradycji. Ale nie tylko tym 
celom zdobniczym czy praktycznym  służyły 
pierścionki: w niejednej kronice, zwłaszcza 
włoskiej, czy francuskiej, spotykamy się 
z wiadomością, że ten czy ów wybitny mąż 
został zgładzony zapomocą zatrutego pier­
ścionka. W zbrodniczym repertuarze intryg 
w czasach renesansu dużą też gra on rolę, 
bywa zaś używany przeważnie we Włoszech 
Kilka pięknych okazów takich pierścieni 
znajduje się w muzeum Cluny w Paryżu. Na 
pierścionkach tych znajdow ały się ostre koń- 
c^ np. w postaci lwiej łapy, czy innych ozdób, 
zaopatrzone trucizną: skoro zadraśnięto skó­
rę tym końcem, trucizna poczyna się są­
czyć do ranki.

W użyciu tych śmiercionośnych pierścion­
ków odznaczali się podobno Borgiowie, ale 
mieli w tym zakresie wielu niemniej „dziel­
nych“ konkurentów. Truciznę w pierścion­
ku m iał też nosić Napoleon 1, postanowiw­
szy przy pierwszej przegranej bitwie odc­
inać sobie życie.

Pierścienie tego rodzaju odegrały nieraz 
w historji anonimową, niem niej jednak, po­
ważną rolę.

Ciekawa historja łączy się z pieście- 
niem Karola I, króla angielskiego, ozdobio­
nego em aljow aną trupią główką. W przed­
dzień ścięcia, tj. 29 stycznia 1619, król po­
darow ał pierścień pewnemu pułkownikowi, 
świadkowi jego ostatnich chwil. W r. 1877 
pierścionek ten został sprzedany z licytacji 
za 1500 fr.

Jak  wddać z tego pobieżnego tylko zesta­
wienia kilku dat i szczegółów o pierścion­
kach, dzieje ich są ciekawym przyczynkiem 
do obyczajowości różnych krajów , ukazu 
jąc nam  różne strony ludzkiego charakte­
ru, różne ludzkie upodobania, mody, prak 
tyczne potrzeby i artystyczne zaintereso­
wania.

Jan Małe,szewski.
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zaproszenie od M. Stillera, znanego już realiza­
tora filmów, osnutych na tle mitologji skandy­
nawskiej. Stiller powierzył Grecie Gustafson, któ­
rej poddał pseudonim Garbo, rolę hrabiny Doh­
na w Legendzie Gösta Berling, który to film zdo­
był odrazu powodzenie nietylko w Szwecji, ale 
i w Niemczech. Obecna na 'premjerze w Berli­
nie, Greta Garbo, była obok Stillera przedmio­
tem wielkich owacyj, co zadecydowało o zaan­
gażowaniu jej przez Stillera do filmu „Z ty­
siąca i jednej nocy“, jaki jedna z wytwórni nie­
mieckich miała realizować w Konstantynopolu.

„Konstantynopol — czytamy w pamiętnikach 
Stillera — jest dla filmowca prawdziwym rajem. 
Czyste powietrze, zdumiewające światło, sąsiedz­
two morza, które tworzy niezwykłe refleksy 
świetlne w krajobrazie, to wszystko jest tłem.

Na p r a w o :
G r e t a  G a r b o  
w wersji dźw ięko­
wej słynnego filmu 
„Anna Karenina".

MUNDI,

na którem możnaby nakręcać niejeden a tysiąc 
filmów. Greta rozkwita tu, jak kwiat lilji w at­
mosferze południowej zimy, która jest dla nas 
jak rozkoszna, zachwycająca wiosna, jesteśmy 
bardzo szczęśliwi. Chciałbym, abyśmy mogli wy­
brać się stąd do Włoch, na Capri, ale praca za­
trzyma nas tu dłużej“.

Istotnie prace nad filmem toczyły się w szyb 
kiem tempie, które nagle zwolniło się. Stiller 
wyjechać musiał do Berlina dla załatwienia tor 
malności administracyjnych, gdyż konsorcjum 
ogłosiło bankructwo. W jakiś czas potem arty­
ści rozjechali się w różne strony. Greta Garbo 
wróciła do Berlina, gdzie znów roztoczył nad 
nią opiekę Stiller, ułatwiając poznanie z G. W. 
Papstem, który właśnie montował film „Smutna 
ulica“. I tu, grając w towarzystwie Asty Nielsen 
i Wehiera Kraussa, odniosła młoda Szwedk 
wielki sukces artystyczny, wżywając się w po­
stać sponiewieranej życiem, lecz szlachetn j 
dziewczyny. Film przyniósł kolosalne honora­
rium wschodzącej gwieździe filmowej - -  4 ly 
siące dolarów. One to pozwoliły jej wróc.c na 
jakiś czas do ojczyzny, na śnieg, ^  klfnym  
szczególnie tęskniła, marząc o fjordach i morz .

Na premjerę swego filmu przyjezdza Greta 
do Berlina w maju 1925 r., skąd wraca jeszcze 
do kraju, ale już tvlko, aby pożegnać się z ro­
d zin ą^  to na długo, bo wraz ze Stillermn zaan­
gażowana zostaje do Hollywood. Zdawałoby się, 
że taka szansa życiowa oszołomi Gretę bar o 
mirażem wspaniałej karjery. .by"^™n‘eJmfe 
nie było. Ogromny lęk, mepokoj, trwoga, mie­
szały się w jej sercu. Podróż okrętem, wyma-

Ciąg dalszy na 19-łe].

G W I A Z D A  Z P O  Ł A O CA

poczq t-
am ery-

a r j e r y .

/ ł /7  °ie dzieciństwo — mówi Greta 
f f l  Garbo — było smutne i bez- 

barwne. Zachowałam jedno 
wspomnienie, które najlepiej symbo­
lizuje ten smutek i jego beznadziej­
ność. Był to jeden z długich wieczo­
rów zimowych. Ojciec wypisywał ja­
kieś cyfry na marginesie gazety, mat­
ka naprawiała pończochy, dzieci oglą­
dały obrazki i cicho z sobą rozmawia­
ły. Przed drzwiami — widzę, wokół 
stojących tam trzewików i kaloszy, 
jak rozszerza się wilgotna plama. Na 
dworze zadymka śnieżna. Wokół nas 
wyczuwa się jakąś niechybną groźbę, 
trudną do określenia. Smutek napeł­
nia dusze. Wiatr, wyjący za oknami 
towarzyszy smutnym myślom. To je­
den z takich wieczorów, który zdaje 
się nie mieć końca, przeżywany jak­
że często w tern małem gronie, bezna­
dziejny los skazańców, nie opuszcza­
jących nigdy celi więziennej“...

Ucieczką od tego beznadziejnego 
smutku były letnie samotne spacery 
nad brzegiem morza i marzenia o da­
lekich podróżach w świat, na jednym  
z pięknych, białych okrętów, zawija­
jących do portu w Stockholmie. — 
Śmierć ojca 14-letniej Grety pogrą­
żyła rodzinę w jeszcze większem ubó­
stwie. Brat Swen i siostra Alva już 
zarabiają na życie, Greta może tylko

od czasu do czasu dopomóc parą ko­
ron, jako pomocnica u fryzjera, przy­
gotowująca szampony łub zamiata- 
ca podłogę. W poszukiwaniu za zarob­
kiem dostaje miejsce sprzedawczyni 
w magazynie mody Bergstroma. W y­
soka i smukła blondyna o smutnych 
oczach, przymierza klientkom kape­
lusze, nie widząc, że przeznaczenie 
stawia ją już przed pierwszą próbą. 
Magazyn wydaje ilustrowany cennik, 
do którego fotografują Gretę w kilku 
kapeluszach. A potem wyświetla się 
film reklamowy, w którym umieszczo­
no ją jako statystkę. Oglądając się 
na tym filmie, nie jest z niego bynaj­
mniej zadowolona. Marzy jednak o 
teatrze, a to tem więcej, że przypad­
kowo bierze udział w filmie Petsch- 
lera, wzorowanym na komicznych far­
sach amerykańskich, a Greta jest prze­
pojona melancholją i nęcą ją role he­
roin teatru.

Uczęszcza zatem w latach 1922/3 
i 1923/4 do szkoły teatralnej, po któ­
rej angażuje ją teatr dramatyczny 
w Stockholmie na maleńkie rólki, 
w których jak w „Opowieści Zimowej“ 
Szekspira, odnosi sukcesy z powodu 
wielkiego przejęcia się grą, już wów ­
czas pełną wyrazu.

Jakież było zdziwienie młodej ak­
torki, kiedy pewnego dnia otrzymała
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«t-.Ô.Kräb; 
.-  f-eńfr *-!W bru 

Kr »O

i>it a.ti>

ełk-i 
Kr 1#

, marin <1

WrinkK-f i- 
. K, 10

I -MH.VM».
nim&m «V lltórf-
sw.duft i

Kr. 3S

Zdjęcia  
A M S T E R D A M .

Na l e w o :  
P r o s p e k t  s z t o k  
h o l m s k i e j  firmy 
„Bergström " z p o r ­
tre tam i G re ty  G a r ­
b o  jako  m o d e l k i  

firmy.
k S i ?



D okończenie ze sir. 2-ej. 
łowa nigdy nie zapom ni wpiąć w fryzurę 
wieńca ponsowyeh róż, aby dać galantom  
możność do okrzyku: „Patrzcie, na róże na 
śniegu!“ I ta, jak tam ta kocha się przede- 
wszystkiem w cudzoziemcach. Stackelberg, 
Sievers, W hiteworth, omal, żć nie Casanova.

A teraiz najpiękniejsza, bezsprzecznie n a j­
piękniejsza z pań sejm u tańcującego: Jul ja 
Potocka. Najnieszczęśliwsza także. „W  m a­
zurze kibić jej zwiewna na ślicznej, ledwie 
ziemi dotykającej kołysze się nóżce, z objęć 
jednych rzuca się w drugie, te ją  chwy- 
iają, w tam tych się okręca...“ . Ale do 
jednych objęć pow raca zawsze, najchę t­
niej. A danser w art zaszczytu. Eustachy 
Sainguszko, bohaterski oficer, subtelny czło­
wiek, piękny mężczyzna. Kocha ją  ze wza­
jemnością. Kochać ją będzie poza śmierć. 
Przez zam knięte granice, ranny i chory prze 
drze się do kraju , by spojrzeć w tw arz um ar­
łej poraź ostatni. Kocha panią Potocką nie­
modnie, nie w stylu rokoko, kocha ją na 
sposób rom antyczny, tylko głębiej, szcze­
rzej, goręcej. Ponad śmierć!

Dziwią się pudrow ani grafowie, dziwi się 
król lekkomyślny, dziwią się modnisie, z ser­
cami wychowanemi na sposób francuski, 
dziwią się nawet pasterki na obrazach W at-' 
teau. Czegoś takiego nie widziało się nigdy 
w W ersalu ani w Trianon. Miłość! Jaki brak 
sm aku! Miłość! Co za sprzeniewierzenie się 
różowemu kodeksowi z pieczęcią Louis 
Quinize!

A miłość przychodziła czasem znienacka, 
niespodzianie, wśród tysiąca rom ansów  i flir­
tów. Prawdziwa, hiepudrow ana, jedyna!

Zjawiała się naw et tu, w m enueta słod­
kich pianach, wśród frywolnych obrazów 
i m arm urow ych posągów Canovy.

Korowód par stro jnych przewija się w kon- 
tredansach. Coraz to inna tancerka w iru ­
je na pierwszym  planie.

„Czy to M arja Lubom irska? O nie, 
ta w Aurory jaśnieje brylantach.
A Potocka jako D jana płonie 
W  koronkow ych, lekkich am arantach, 
Także księżna Sapieżyna 
w menuecie się wygina“.

Ale teraz tańczy kozaka z księciem Pepi 
pani Basia Kossowska. A zachwycony 
Trembecki z miejsca wiersz układa:

„Nóżki się ledwie widzieć pozwolą 
I tylko czasem tykają  ziemi 
W szystkie w niej członki razem swawolą 
A zefir igra z szaty w iotkiemi“.

Pudrow ana societa hojnym  nagradza okla­
skiem wierszopisa i uroczą, zamaszystą, czar­
nooką Basię. Angielski am basador wzdycha 
do polskiej Djany, ale pani Basia woli za ­
loty księcia Józefa, a am basadorow i powie­
dzieć każe: „Jeśli go znajdziesz smutnym, 
powiedz mu, że tańczę“. I tańczy: a T rem ­
becki u jej w irujących stóp wiersz, za w ier­
szem składa:

„Śliczna z postaci, żywa, jak  łania,
Oczki, jak zorza, usta w rubinie,
Z rączym się wiatrem w tańcu  ugania 
Chwyta za serce, kto się naw inie...“

A pani Grabowska czarnowłosa, jasmooka 
również za serce chwyta tymi w łaśnie jasny ­
mi oczyma, Jego M ajestat, króla Stasia. Ona 
jedna z pośród wykwintnych dam W arsza­
wy. rządzić będzie królem  niepodzielnie 
przez lat dwadzieścia, usuw ając z n a jjaśn ie j­
szego jego horyzontu inne „annory“, damy 
liczone, księżniczki lekkostope, aktorki 
i szlachcianeczki z Litwy. Ona jedna! Ani 
szczególnie piękna, ani szczególnie m ądra.
I nie zostanie faw orytą, ani kochanką 
krótkotrw ałą , izostanie żoną króla Stasia.

Dlaczego? Czyżby miłość? W szędobylska' 
miłość? Ta, k tó ra  spada na serca pudrow a­
ne znienacka, niespodzianie? Może. Pewne, 
że tak. Bo jakże inaczej wytłumaczyć ten 
m ezaljans i sentym ent królewski do żony?

W ykrzyw iają się ironicznie m arm urow e 
am ory rokoka.

Gasną św iatła n a  sali balowej. W szklo­
nych karocach sześciokomiych, w b łęk it­
nym aksam item  w ysłanych landarach, od­
jeżdżają jedni za drugiemi diukowie i prin- 
cessy.

Na sali balowej ostatnia tańczy para. Or­
kiestra już grać przestała. Nie w iedzą o tern. 
W szyscy już wyszli. Niiezauważyli.

W idzą tylko siebie, ciągle siebie... Naj­
młodszy senator „Sejmu Tańcującego“ T a­
deusz Mostowski i księżna Róża Lubomdr- 
ska.

W  tym tańcu ostatnim  przebiegną całą 
Europę, uciekając przed światem, nie oprą 
się aż w Paryżu, gdzie pod nożem  giloty­
ny spadnie wiośndana, m isternie fryzow ana 
głowa księżny Róży.

W  ponurem  więzieniu Petite Force m a­
skarada trw a dalej. P anuje now a moda k ró t­
ko obciętych włosów. Kawalerowie i damy 
prow adzą w ykwintne rozm owy i silą się na

bon m olsy , duchessy p iorą strzępy koro­
nek, by tylko przedłużyć koronkow ą linję 
życia i nie uchybić w niczem etykiecie.

W ieczorami przy grom nicznym blasku 
świec tańczy się znowu. 1 księżna Róża tań­
czy w ram ionach skazańców, rów nie wdzię­
cznie i lekkomyślnie, jak kiedyś tańczyła 
ma parkietach Łazienek, na posadzkach' Tria- 
nonu. To nic, że prosto z je j ram ion biorą 
tancerzy na szafot, to nic, że po pewnej
przetańczonej nocy, ona sam a zginie na gi­
lotynie. Z beztroską rozpieszczonego dziec­
ka rokoka tańczy księżna Róża aż do
śmierci, w spom inając może z sentymentem 
człowieka, za k tórym  pobiegła do Paryża, 
zapomniawszy o niebezpieczeństwie. Kończy 
się różowy w ojaż i bajeczny rom ans... Koń­
czy się w m urach Petite Force swawolny 
karnaw ał rokoka. Jedna z ostatnich umieia 
księżna Róża, za rokokowe piękno, za lekko­
myślność, za m alowane róże, za miłość!

Niestety — ku wielkiemu zgorszeniu pu­
drow anej society — za miłość!

'

i i

Doskonale rozwinięty, odporny 
i s i l ny  — o d r a z u  w i d a ć . . .

wycfuuaany 
n a  OoomaCtynie!
O v o m a l t y n a  — łatwostrawny 
i łatwoprzyswajalny witaminowy 
napój odżywczy — wprowadza  
do m łodego organizmu najważ­
niejsze sk ł adni k i  o d ż y w c z e  
w skoncentrowanej formie, w od­
powiedniej ilości stanowi praw­
dziwy budulec wzrostu i rozwoju

D la T w e g o  d z i e c k a  
Ovomaltyna codziennie 
na śniadanie i kolację I

'  V

Gwarancja tylko za  oryginalne opakowania.

.
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Ciel;/ dalszy ze sir. 17-tej. 
rzoija w dziecinnych snach, odbywa si(,; w 
pvzygnt;liieniu. którego żadne siowa Stille 
ra nie zdołały rozwiać. N astroje pogorszył 
jeszcze Nowy Jo rk , gdzie nieznajomość je ­
żyka angielskiego krepow ała wszelkie k ro ­
ki i uniem ożliw iała zżycie sie z nowymi wa 
runkami. Nikł nie przypuszczał, że niepo- 
kazna dziewczyna, przebiegająca ulice u stóp 
drapaczy chm ur, stanie sie kiedyś ubóstwia 
ną królową kina, k tó rej ukazanie sii; wywo 
trwać będzie entuzjazm  ulicy, szał foto­
reporterów  i... konieczność noszenia czar 
nych szkieł przez artystkę, chcącą uniknąć 
ciągłych owacyj.

Tymczasem w ypełniała Greta Garbo wolne 
chwile, dzielące ją  od w yjazdu do Holly­
wood, lekcjam i języka angielskiego, który 
musiała w jak  najszybszem tem pie sobie 
przyswoić.

Przyjazd do stolicy filmowej bynajm niej 
nic był przyjem ny. W szędzie w itały Grelę 
Garbo natrętne spojrzenia, złośliwe uwagi 
i uiekryjące jadu  uśmieszki. Jakże bowiem 
odbiegała jej postać od szablonu gwiazd 
am erykańskich, k tó ry  uznawał tylko „Vam- 
py‘; o czarnych włosacli i czarnych, jak 
węgle oczach, lub złotowłose blondynki o 
cukierkowej urodzie i oczach błękitnych, jak 
z porcelany. W ysoka, dobrze rozwinięta, by­
najm niej nie szczupła, Greta Garbo, któ­
rej z wielkim trudem  przychodziło poro 
zumienie się z otoczeniem, nie robiła wcale 
dobrego w rażenia. Brak wyszukanej ele­
gancji, duże stopy, blada cera, źle uczesane 
włosy i • sm utne spojrzenie, dopełniały tych 
cech, które w ywoływały złośliwości kole­
żanek i kolegów filmowych. Zraniona w swej 
miłości w łasnej, zrozpaczona i zgnębiona, 
myślała Greta Garbo już tylko o zebraniu 
pieniędzy na pow rót do kraju.

Tymczasem trzeba było rozpocząć przy­
gotowania do filmu. Oddano Grelę Garbo 
pod opiekę fachowców kultury ciała. Gim­
nastyka, kąpiele, maquillage, fryzjerzy, roz­
poczęli działać na korzystną zmianę mło­
dej Szwedki. W yszczuplała, ruchy nabrały 
gracji, a nieprzenikniony wyraz oczu na­
dawał je j coraz w ysuhtelniająeej się twa­
rzy charakteru  nowego zjaw iska na firm a­
mencie gwiazd filmowych. Film  „Kusieiel- 
ka ‘ na tle dram atu  Blasco Ibaneza, kiero­
wany przez Stillera, odstawiono wskutek 
intryg i zawiści. N akręcany przez Monte 
Bella film „B urza“ był powodem praw dzi­
wej burzy w studjo, gdy Antonio Moreno 
nie chciał grać z now icjuszką, która w do­
datku przerastała go nieco wzrostem. Stil­
ler wyjechał z Hollywood, prasa nie szczę­
dziła docinków, a na dom iar nieszczęść na­
deszła wieść ze Stockholmu o śmierci uko­
chanej siostry Alvy...

Greta Garbo zam knięta w sobie bardziej 
jeszcze, niż kiedykolwiek, odsunęła się od 
życia towarzyskiego, un ikając zetknięcia się 
z reporteram i czy agentam i, umiejącymi 
wyciągać wszelkie interesujące szczegóły 
z prywatnego życia. Budziło to ogólną nie­
chęć i zdawało się a tm osfera nie do wy­
trzymania wypędzi Gretę z m iasta filmowe 
go. Tymczasem film y poszły w świat i po­
częły płynąć do Ameryki wieści o ich suk 
cesach w Europie. Czas pracow ał na korzyść 
artystki. N atychm iast agencje filmowe po­
starały się o w ykorzystanie powodzenia fil­
mów i chcąc nie chcąc otoczyły postać Grely 
Garbo legendą, jak a  tylko dała się wysnuć 
z jej życia. A więc rozpisyw ano się o „Lady 
of the solitude“, tajem niczej kobiecie skan­
dynawskiej, k tó ra  po przybyciu do Holly­
wood odseparow ała się od świata, przeży 
wając rozłąkę z ukochanym , z którym  złą­
czyła dłonie nad wodami Bosforu w czasie 
owej uroczej zimy w Konstantynopolu.

Powodzenie Grety Garbo wzmocniło jej 
szanse. Już na partnera  do „Namiętności" 
według Śuderm ana, daje  w ytw órnia uwiel­
bianego z W ielkiej P arady  Johna Gilberta.

Dokończenie na sir. 31-ej.

S / \  ‘‘gent Królestwa Węgier, Mikołaj 
(  L y  Worthy, składając wizytę Panu Prezy- 

dentowi Rzeczypospolitej i od wieków 
zaprzyjaźnionemu z Węgrami Narodowi 
Polskiemu, odwiedził przedewszytkicm pra- 
śtaiy gród królewski — Kraków, skąd udał 
się bezpośrednio do Białowieży, ulubionej 
puszczy królów polskich i niewyczerpanej 
skarbnicy przepięknej i arcybogatej przy­
rody polskiej.

Sędziwa Puszcza Białowieska pamięta 
daw no minione czasy. Władali nią waleczni 
Jadźwingowie. Pierwsze wielkie łowy kró­
lewskie w Puszczy Białowieskiej odbyły się 
jesienią 1409 roku, kiedy zjechał tam Wła-

Przyjmowany z ho­
norami iście królew 
skicmi, przybył Re­
gent Węgier na łowy 
tam, gdzie polował 
książę siedmiogrodz­
ki, a wielki król polski 
Stefan Batory. W Pu­
szczy mógł potomek

Na praw o: Regent Wę­
gier  Adm ira ł  Horthy 
w stro ju  myśliwskim 
podczas polowania w 

Białowieży.

M m iwia z  jtetewok Białowieżę
dysław Jagiełło, by przed wyprawą przeciw­
ko Krzyżakom zaopatrzyć arm ję w mięso. 
Polowanie trwało aż do wiosny ItlO  roku, 
a polowano na liczne jeszcze wówczas 
w Puszczy żubry, tury, dziki, łosie i jelenie.

Od tego czasu Puszcza widziała u siebie 
wielu królów polskich. Polowali tu Kazi­
mierz Jagiellończyk,. Aleksander, Zygmunt 
Stary, Zygmunt August, Stefan Batory, Au­
gust Ił, August 111 i wreszcie ostatni król 
polski Stanisław August.

Później w tej Puszczy, będącej potężnym 
wyrazem niczem nie skrępowanej wolności, 
polowali ciemiężyciele Polski, rosyjscy ca- 
rotrie-sainodzierżcy.

W okresie wojny światowej na Puszczę 
spadły dotkliwe ciosy.' Okupanci niemieccy, 
dorwawszy się do nieprzebranych bogactw 
Puszczy, rozpoczęli tam rabunkową i bar 
harzyńską gospodarkę. W ycinano drzewa bez 
planu, bez myśli o przyszłości, byle jak na j­
więcej zlupić i wywieźć do ogołoconego zc 
wszystkiego, wycieńczonego Vaterlandu.

Kiedy Polska nareszcie po półtorawieko- 
wej niewoli odzyskała niepodległość, zaczę­
ło leczyć okrutne rany, zadane Puszczy. 
Oczyszczono ją z band dywersyjnych i ma­
ruderów leśnych, zaprowadzono prawidłową 
gospodarkę leśną, założono Park Narodowy 
i Muzeum Puszczy, sprowadzono ponownie 
króla Puszczy — żubra, umożliwiając mu 
swobodny rozwój.

W roku 1930 po raz pierwszy odwiedził 
Puszczę Pan Prezydent Rzplitej prof. Mo­
ścicki. Oczarowany pięknem rezerwatu Pan 
Prezydent Rzplitej nawiązał do tradycji k ró­
lów polskich, urządzając tam od tego czasu 
corocznie polowania reprezentacyjne.

Arpadów nietylko podziwiać niezwykłe bo­
gactwo flory i fauny, ale i przekonać się, 
jak pieczołowicie przechowywana jest lu 
pamięć o wielkim Batorym, którego imie­
niem m. in. nazwano uroczysko w nadb- 
śnie t w ie Zwierzy nieckicm.

Ale Zicijiia Białostocka, k tórej część sk ła ­
dową slanowi Puszcza Białowieska, ma rów 
nież inne pam iątki braterstw a potsko-wę 
gierskięgo.

W szak to w województwie białostockiem 
leży Ostrołęka. Na praw ym  brzegu Narwi 
pomiędzy Ostrołęką a  wsią Kruki, toczyła 
się w r. 1831 słynna bitwa z udziałem gen 
Bema. Na tein historycznem pobojowisku 
na miejscu, gdzie wówczas stała artylerja 
polska pod wodzą bohaterskiego generała. 
złożył obecnie przedstaw iciel Regenta W ę­
gier mjr. Nemeth hołd przed pomnikiem 
Bema, sk ładając wieniec z napisem „Regent 
W ęgier“.

Jeszcze jedno miasto w województwie b ia­
łostockiem slanowi żywy pom nik przyjaźni 
polsko-węgierskiej.: Grodno, miasto, w którem 

Batory chętnie przebywał, gdzie przygoto 
wywał swe wyprawy w ojenne i gdzie wre 
szcie oddał Bogu ducha. W Grodnie od był \ 
się też w 1933 r. z udziałem Pana Prezy 
denla Rzplitej i m inistra pełnomocnego W ę­
gier Matouski im ponujące uroczystości z o 
kazji -iOO-tnej rocznicy urodzin Batorego.

Słusznie więc droga wizyty Głowy Kró 
leslwa Węgier w Polsce prow adziła z gro 
du królów bezpośrednio do puszczy królów, 
ze skarbnicy historji Polski do wojewódz 
twa, które może pochlubić się pamiątkam i 
odwiecznej przyjaźni polsko-węgierskiej na 
szlaku Otrołęka-Grodno-Białowieża. So.

Poniżej: Pan Prezydent R. P. Ignacy Mościcki, Regent Horthy ,  oraz Marszalek  Śmigly-Rydz, 
udają się, wysiadłszy z samochodów, na stanowiska w Puszczy Białowieskiej.
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oasza nowa znajoma no­
si poetyczne imię Kii- 
Kiapk, kuropatwa gór­

ska. Drobna, bardzo ciem­
na, błyska w rozmowie 
olśniewającemi ząbkami i o- 
ęzami, j'ak czarne diamenty.

Jest śmiała, o!... bardzo 
śmiała! wyraźnie kokietuje 
mego towarzysza, który 
przyjmuje to z bezczelnem  
zadowoleniem.

Ku-Kiapk ma lat 15, rocz­
nego synka, którego nie o- 
mieszkała nam pokazać, i 
jest mieszkanką cudownej, 
ukrytej w głębokich wąwo­
zach Elburcu wioski.

Skaliste, nagie, groźne są 
przełomy tych gór. Olbrzy­
mie skały wznoszą się pro­
stopadle nad głową podróż­
nych, wielkie złomy głazów  
zastępują drogę, między bru- 
natnemi osypiskami kamieni, 
huczą spienione potoki I tak niespodziewa­
nie otwiera się w ciemnej ścianie skały wą­
ska rozpadlina, że możnaby myśleć, iż czar­
ne głazy pękły nagle, tworząc dla nas tylko, 
nieznane nikomu przejście.

Gardziel, na dnie której ukazuje się per­
ska wioska Ask, nazwaćby można „doliną 
Atlaulydy“. Ciemne bloki kamienne, ponu­
re urwiska, mroczny cień, a w głębi zalane 
słońcem, jasne i wysmukłe topole, równo, je­
dne nad drugiemi ustawione gliniane domki 
i srebrzyste, szeleszczące źródła.

Źródła! wystarczy spędzić w Iranie parę 
tygodni, by poznać, by ocenić czar i magję 
wody. W tym kraju, wiele miesięcy pozba­
wionym deszczu, cierpiącym na brak rzek 
i strumieni, gdzie żadne pole, ogród, ba! na­
wet kępa roślin obejść się nie może bez na­
wadniającego rowka — źródło to skarb, to 
prawie świętość.

Coś z tych pojęć przejmuje także i „i'e- 
renghi“ i patrzy ze wzruszeniem na błogo­
sławioną wąską dolinę Ask. Szumią tu pola 
zbóż, zielenią się maleńkie sady, za glinia­
nem! murami pną po ziemi splątane kłącze 
jarzyn.

A wokoło olbrzymie, trzy i cztery tysiące 
metrów wysokie szczyty, wznoszą się nagie, 
brunatne, pocięte smugami jakichś barw­
nych minerałów’.

Między domami wioski wije się i zawraca

Fragm ent wioski perskiej, której „domy" są nieraz nędznemi lepiankam i.

>;•

W  wąwozach Iranu turysta spotyka się często  
z w spaniałem i w idokam i dzikiej, groźnej natury.

W iele domów perskich zaopatrzonych jest w ory­
g inalne okiennice, chroniące m ieszkańców przed 

upałem.

błękitny, srebrzystemi pianami poszarpany 
potok, brzegi jego spina starożytny, wygięty 
w’ ostry, gotycki prawie łuk, most Szada 
Abbasa. W jarzącem słońcu wielkie, nierów’- 
ne głazy bruku, zdają się wdrapywać jedne 
na drugie, a drewniane spękane wńązania, 
srebrzą się na tle lazurowej wody.

Tam daleko w dole, po drugiej stronie, je­
dno ze źródeł, setki i setki lat osadzało bia­
łe nacieki gipsu, i teraz wśród naturalnych, 
równo w dół opadających tarasów», bieleje 
wielka stężała struga, jak rozlane mleko.

Na prostopadłych ścianach skał, w górze 
wysoko, gdzieś na 150 metrów czernieją 
dziwne, równe otwory pieczar. Znać w y­
raźną pracę rąk ludzkich, jakiż jednak 
człowiek zdołał wspiąć się po gładkich, śli­
skich kamieniach? Miejscowa legenda mó­
wi, że były to schroniska gebrów (wyznaw­
ców Zoroastra), którzy po najeździć arab­
skim, mieli się tu ukryw»ać.

Jest to jednak mało prawdopodobne i da­
leko więcej realnych podstaw posiada teorja 
głosząca, że są to dotąd niezbadane siedziby 
ludzkie z epok przedhistorycznych.

To wszystko opowiada nam Ku-Kiapk 
przeplatając sw»oje słowa wybuchami dzie­
cinnego śmiechu.

Siedzimy właśnie na dywaniku, popijając 
tradycyjne czaji z maleńkich szklaneczek. 
Jesteśmy w tej wiosce jakoby trzeciemi do­
piero „ferenghi“, to też wzbudamy sensację.

W głębi placyku, pod rzeźbionemi oknami 
meczetu, stoi już cała grupa dzieciaków, 
przyglądająca się nam z zachłanną cieka­
wością. Jest i chłop z nieodzowną fajką, 
zwaną „czipuk“ (nasz „cybuch“) i pasterz

w okrągłej czapce. Go ca 
różnica z mieszkańcami we­
wnętrznej wyżyny Iranu! 
Tam ludzie drobni i zdege- 
nerowani, źle rozwinięci, 
brudni i ponurzy, tu rośli, 
zdrowi i w esśli, czyści i 
życzliwo.

Naw’et kilka kobiet otoczy­
ło nas kołem. Noszą one je­
szcze, zakazane w państwie 
Iranu, „czadury“, ale noszą 
je tak, jak nosiły zaw»sze, 
spadające do ziemi w poe­
tycznych fałdach i nie za­
krywające twarzy».

W ówczas naw»et, kiedy 
w miastach kobiety ukazy­
wały światu zaledwóe swe 
błyszczące, piękne oczy, 
przytrzymując czadur ręką 
lub chwytając brzeżek war­
gami, wieśniaczki i góralki 
twarz miały odkrytą, inaczej 
bowiem byłby im ów tra­

dycyjny zwyczaj straszliw»ą przeszkodą
w» pracy.

Ku-Kiapk oprócz białego czaduru ma je­
szcze spiętą starą, srebrną broszą jasną 
siatkę, poczem idzie skomplikowany szereg
koszul czy bluzek, króciutka marszczona
spódniczka, z pod której dopiero widać dłu­
gie, do ziemi czarne spodnie.

Z całego tego stroju najciekawsze i naj­
zabawniejsze jest pochodzenie owej krótkiej 
baletniczej spódniczki.

Pierwszym władcą perskim, który odbył 
podróż po Europie, był Nasredin-Sząch, z dy- 
nastji Kadżarów, w końcu XIX wieku. Osła­
wiony szeregiem anegdot (w W arszawie ob­
rywał drogie kamienie, zdobiąc jego wscho­
dnią szatę, i rozdarowywał paniom, wyróż­
niającym się urodą) gwałtownie a bezsen­
sownie skupywał europejskie „wynalazki“ 
i usiłował naśladować europejskich wład­
ców.

Przywiózł on ze sobą do Teheranu mecha­
nicznego kanarka i wielki skafander, w któ­
rym kazał dw'orakom opuszczać się na dno 
głębokich basenów. Niestety, pierwsza próba 
skończyła się tragicznie: ministra wyciągnię­
to martwego. Okazało się, iż wszystko zro­
biono wzorowo .zapomniano jedynie wdą- 
czyć przewód pow'ietrzny!

Otóż ten właśnie Nasredin-Szach słyszał

Typ starego Persa, o w ysoce charakterystycz­
nych rysach tw arzy.
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„gdzieś, kiedyś, coś“ o słynnym dekrecie 
Tylżyckim, w którym Napoleon z odległości 
tysięcy kilometrów reorganizował akademję 
francuską. Pragnąc go naśladować perski 
władca będąc w Paryżu wydał manifest, na­
kazujący kobietom swego kraju noszenie 
„szat“ takich, jak baletnice opery paryskiej. 
Wola szacha — rzecz święta: Na długie sza­
rawary zaczęto nakładać ozdobne, marszczo­
ne spódniczki, które dziś jeszcze spotkać 
można w zapadłych i ślicznych kątach Iranu.

Nietylko stojąca na placyku grupa mie­
szkańców patrzy na nas z zajęciem przyj­
rzawszy się uważnie pięknej, rzeźbionej kra­
cie okiennej, stojącego naprzeciw nas domu, 
mogę dojrzeć parę błyszczących oczu

Rzeźbiona krata, przypominająca słynne 
„musz-arabi“, jest umyślnie tak gęsta i skom­
plikowana, by stojąca wewnątrz kobieta nie 
była nigdy przez obcych widziana.

W szystkie okna i balkony glinianych do­
mów w Ask, posiadają jeszcze tę czarującą 
ozdobę, nie widywaną już w dostępniejszych 
kątach Iranu. Bo piękne kraty, wielobarwne, 
cudowne, wtapiane szkiełka i rzeźbione 
oprawy znikły porwane... do Ameryki. 
W górskiej wiosce Rene, mieszkańcy opo­
wiadali nam jeszcze, — z pewnem zdumie­
niem, — jak to zjawiali się u nich handla­
rze i płacili znakomite ceny za te przecież 
„bezwartościowe“ prawdę, drewniane rzeczy.

„Bezwartościowe“ ! Jak mało ceni się tu 
jeszcze pracę ludzką! Jakże! wyroby maszy­
nowe są przecież najczęściej droższe od 
ręcznych.

Zresztą tu, na wsi niema ich wcale: miski 
i wysmukłe dzbanki, gwoździe i haki, ły­
żeczki i talerzyki są kute z metalu i ozdo­
bione prymitywnym harmonijnym ornamen­
tem. Futryny drzwi otaczają również rze­
zane arabeski, na glinianych ścianach widać 
często stylizowane desenie, pociągane ro- 
ślinnemi barwami.

Najyrięcej tych ozdob posiada miej­
scowy „humam“, łaźnia, w której każdy bo­
gobojny mahometanin obowiązany jest się 
wykąpać.

To też rano, gdy ogień rozpalony z cien­
kich zielonych gałązek, suchych ostów 
i końskiego nawozu, dostatecznie nagrzał już 
wodę „hamamu“ rozlega się dzwon, wzywa­
jący małżonków na przepisane w Koranie 
ablucje.

Zwyczaj ten byłby znakomity i niezmier­
nie higjeniczny, gdyby... zmieniano wodę. 
Niestety, to ostatnie widocznie nie zostało 
wyraźnie zakazane.

Mtoda dziewczyna wiejska w stroje narodowym  

WSZYSTKIE ZDJĘCIA M A RJA MIKORSKA

Teraz jest wieczór i po krętych uliczkach 
wioski krążą kobiety, nosząc na głowie wiel­
kie, płaskie, pełne wody naczynia.

Drepcząc bezwładnie, wędruje w stronę 
meczetu stary — jakiż stary! — mułła. Ten 
pamięta jeszcze dawne, dobre czasy wielkiej 
władzy i znaczenia. Bo dziś... ograniczono 
ilość „mułlów“, żąda się od nich dowodów 
wykształcenia... a „prestige'u“ u ludu... szko­
da słów! przecież nawet „ferenghi“ widzą, 
że meczety prawie zupełnie puste są w pią­
tek! .
' 1 trzęsąc z oburzenia swym wielkim tur­

banem, staruszek znika za murowanym 
z wypalonej na słońcu cegły, wyjątkowo 
wspaniałym, domem.

Należy on do wielkiego bogacza z Mazan- 
deranu, przyjeżdżającego tu stale w czasie 
letnich upałów. W łaśnie oczekują go lada 
chwila — jego i 22 żon, z któremi się nie 
rozstaje (de gustibus... etc.).

Dla ścisłości należy dodać, że nie wszyst­
kie „małżonki“ są równorzędne... Nowe pra­
wo bowiem nie pozwala mieć ich więcej jak 
cztery, nie ogranicza jednak ilości legalnych 
konkubin, również pobłogosławionych przez 
mułłę tz. sigre. Można więc jakoś wyrównać 
sobie tamte „ograniczenia“.

Chodzimy teraz po szarzejących uliczkach 
wioski. Mimo mojej obecności podbiega do 
towarzyszącego mi Anglika, śliczna, może 
dziesięcioletnia dziewczynka.

„Czy nie potrzebujesz „badżi“? (służącej).
„Nie, jestem tu na krótko, wyjeżdżam .
„Pojadę z tobą, umiem wiele rzeczy“. Małe 

usteczka śmieją się porozumiewawczo.
„Nie, nie, nie chcę“. ^
„To szkoda, ja jestem bardzo przyjemna!

I odbiegając rzuca naprawdę czarujące, peł­
ne kokieterji spojrzenie.

Trochę wcześnie...

M a rja  Mikorska.
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A N T O N IN A  TEODOROWICZ N O W E L A

Ewa jcsl dzisiaj nie w iinmorze. Wsiała 
rano z bólem głowy, ubierała si<; niemożli­
wie długo i siedząc przed lustrem  patrzała 
bezmyślnie na sw oją ładną, jasną twarz.

Myśli pełzną leniwie, leniwie...
Wiosna.
Nogi są ociężale, ruchy senne, chodzić 

w futrze jest za ciężko, a słońce przygniata 
ramiona, które bolą...

Jeszcze najlepiej jest położyć się w po­
koju na zalanym słońcem tapczanie i otwo­
rzywszy okno chłonąć zapach miasta: mie­
szaninę kurzu, aut, perfum  i daleki, nie­
śmiały zapach wiosny.

Ale za chwilę już przyjdzie Adam.
Ewa w staje leniwie i przeciąga ociężałe, 

bolące ciało. W łaściwie niema wcale ocho­
ty ani na rozmowę, ani na śmiech, ani na 
nic, na nic... Siłą nawyku, z przyzwycza­
jenia podchodzi do lustra i przyczesuje cie­
mne, kręte włosy o kasztanow atych poły­
skach. Uśmiecha się... ot, tak tylko, żeby 
zobaczyć czy nie wyszła z wprawy i czy 
wargi są dobrze umalowane.

Dzwonek. To Adam.
Ostatnie spojrzenie w lustro, badawcze, 

czujne: W szystko w porządku! Obraca się 
ku drzwiom.

Adam jest wysoki, miły, jasnowłosy, oczy 
błyszczą mu z uciechy i miłości, ramiona 
wyciągają się żarliwie i mięko a stęsknio­
ny, ciepły głos woła już od progu:

— Ewo, Ewo! „Dzieńdobry!
f£wa się naturaln ie  uśmiecha. 1 podaje 

mu razem z uśm iechem obie ręce. Ale na­
gle czuje do niego złość i żal, że jest taki 
roześmiany, wesoły i miły.

— W iosna, Ewo! — mówi Adam weso­
ło i siada blisko niej na tapczanie. — Czy 
widzisz jaka cudow na wiosna? Jak ty! — 
śmieje się i nachyla ku niej głowę.

— Acha! — odpow iada zgodnie Ewa. Bo­
że, i czemu  on się tak cieszy! Z czego'!

—1 Wiesz, mam świetną myśl! —entuzjaz­
muje się Adam. — Ubierz się, weźmiemy 
auto i pojedziemy sobie na spacer za mia­
sto! Dobrze? Jest tak pięknie, takie słoń­
ce... opalisz sobie troszkę buzię! Taka je ­
steś bladziutka! Pojedziem y sobie sami, we 
dwoje... dobrze?

— We dwoje...— pow tarza Ewa i patrzy 
zbliska w jego jasne, szczęśliwe oczy, jak ­
by chciała przelać w nie całą swą ocięża­
łość, zły nastró j i wiosenny spleen.

— Nie masz ochoty?
Głos Adama brzmi zawodem i żalem. Tak 

się cieszył, że jej spraw i przyjemność, że 
będzie zadowolona i wesoła, a tu masz! 
Chmura w oczach, blade zaciśnięte wargi 
i poważna twarz. Co jej się stało? Myśli nie­
spokojnie Adam i nagle robi mu się jej żal. 
Taka jest blada, szczupła, jakby zmartwio­
na czy cierpiąca... biedactwo! Jakiż ja je­
stem prostak! W ym yśla sobie w duszy, — 
najw yraźniej jest zmęczona, źle się czuje 
a ja tu w yjeżdżam z przejażdżką, krzyczę 
i zachowuję się jak  zupełny w arjat! Biedna 
E w a!

— Biedna Ewa! —- .Pow tarza głośno i de­
likatnie nakryw a dłonią małą, bezsilnie le­
żącą rękę. — Czy źle się czujesz? N atural­
nie, że zostaniem y w  domu, jeżeli ty...

— Ależ nie, nie! protestuje słabo Ewa — 
ja tylko lak... ale jeżeli masz ochotę je ­
chać...

Jednak już wie, że zostaną i jest mu 
zupełnie wdzięczna. Daje głaskać swą rękę 
i uśmiecha się dosyć szczerze do jego zatro­

skanych oczu. Z prawdziwem westchnie­
niem ulgi, że nie potrzebuje się już ruszać 
i ubierać, opiera głowę o jego ramię i pyta, 
myśląc o tem, że ją to właściwie tak mało 
obchodzi..'.

— Co robiłeś dzisiaj Adamie?
— Ach wyobraź sobie! — mówi Adam 

spotkałem dzisiaj swoją starą, dawną przy­
jaciółkę! Nie widzieliśmy się już od czterech 
lat i poszliśmy na wspominanie dawnych 
czasów do najbliższej cukierni. To tak mi­
ło rozmawiać o sobie samym z. dawnych 
lat, z kimś, kto mnie Wtedy widział i pa­
m ięta takim, Jakim  byłem! Pytałem się, 
czy się zmieniłem! Ależ tak! — powiedziała 
do mnie, — odrazu widać, że pan jest za­
kochany! Wtedy... — i Adam urywa nagle, 
bo czuje, jak ręka Ewy wysuwa się z jego 
dłoni, a jej ostry, zimny głos pyta sucho:

— Jakże się nazywa ta twoja dawna mi­
łość? — Indaguje Ewa po przerwie lodowa­
tym tonem. Adam wzrusza ramionami i od­
powiada zrezygnowany:

— Janinka.
— Janinka! Ślicznie! Wzruszające zdrob­

nienie! Jaką ty masz pamięć, o tem, że dzi­
siaj są moje urodziny?..

— O co ci chodzi znowu? — Dziwi się 
Ewa natychmiast niewinnym głosem. 1 je­
szcze wyładowując resztki furji i gniewu na 
niego mówi złośliwie.

— Czy to jest twoja dawna miłość?
— Ależ Ewo! Nie, skąd! — waha się, to 

znaczy...
— Ach, tak! — Ewa śmieje się złym 

śmiechem. Obrzuca go spojrzeniem pełnem 
litości i pogardy. Wstaje i podchodzi do 
okna. Boże, jakże ją drażni ten człowiek! 
1 poco. jej mówi o tem, że jakaś wstrętna 
baba zauważyła... i był z nią razem w cu­
kierni... i hapewno się w niej dawniej ko ­
chał, przynosił kwiaty, (jak jej!) patrzył 
takiemi szczęśliwemi oczami (jak na nią) 
i kto wie?...

Małe kobiece piąstki zaciskają się nerwo­
wo. Zagryza wargi. Jest napozór zimna 
i spokojna.., ale czuje jak każdy nerw ska­
cze w niej naprężony i czujny. Poco on mó­
wi! Poco on jeszcze coś mówi!

— Ewo! Ewo kochana! — .Rzuca się ku 
niej Adam i mimo oporu odwraca do siebie 
skrzywioną powstrzymywanemi łzami twa­
rzyczkę. W głosie jego brmi prawdziwy żal 
i skrucha, oczy są pełne miłości. Ewie drżą 
wargi. Taka jest zdenerwowana! Taka się 
nagle czuje nieszczęśliwa, samotna, biedna! 
Tak ją  wzruszają własne, szeptane słowa!

— Przepraszam Ewo, strasznie przepra­
szam! Rzeczywiście, widzisz, zapomniałem 
zupełnie! Ale wierz mi, to nie dlatego, nie 
dlatego... — milknie niepewnie. Teraz Ewa 
zdobywa się na wielkoduszność (Ten pomysł 
z urodzinami przyszedł w porę i wywarł po­
żądany skutek!) Więc teraz można machnąć 
niedbale ręką i wycedzić z m inką pokrzyw­
dzonej niew innośąi:

— Ach, co tam... dajmy temu spokój, 
Adamie!

— Więc nie gniewasz się Ewo?
— Nie? Jesteś cudowna! Chodź,, usiądzie­

my razem!. No, daj rączkę, spójrz na mnie! 
Już dobrze,- tak? Ewo!

Usiedli znowu. Pozwoliła się objąć ra ­
mieniem, zaglądając w oczy, pocałować pa­
chnące, puszyste włosy. Ale w myśli ma 
wciąż tylko jedno: Janinka! 1 jak on to po­
wiedział! Musi wiedzieć wszystko, musi!

— Adamie... — mówi cichutko. Jej postać 
ruchem leniwej kotki przytula się do niego. 
Usta są czerwone, wilgotne, uśmiechnięte... 
wie o tem. I tylko oczy są niezbadaną, ku­
szącą głębią, pełną tajemniczych błysków. 
Adam traci głowę. Głos mu matowieje, oczy 
błyszczą, obejm ując go gorącym płomic 
niem. Jego kochana, słodka Ewa!

— Co najdroższa?
— Powiedz mi... powiedz, kochasz mnie 

Adamie?
— Ewo, Ewo! Ty pytasz?
— I ufasz mi?
— Ależ tak!
— 1 tylko mnie kochasz?
Za całą odpowiedź Adam śmieje się ra­

dośnie i głośno. Jakaż jest dziecinna i nie­
mądra! Kochana! Głupiutka!

— No, dobrze — ciągnie Ewa i nagle rzu­
ca podstępnie: A przedtem, przede mną.... 
kochałeś tę Janinkę, tak? Powiedz szczerze, 
to przecież tak dawno!

— No, no tak... przedtem... Ale teraz to 
niema żadnego znaczenia! — Dodaje hiecier- 
pliwie Adam. Nie chce o tem mówić. Poco! 
Co jej z tego? Janinka. dawne dzieje! Ko­
chał, zdawało mu się, że i ona.... Ale polem 
się to Wszystko rozwiało, zatarło....

— Czemu pytasz o to, Ewo? Nie pytaj! 
Przecież każdy z nas...

— Właśnie! Właśnie! Każdy z was! O, wy 
jesteście uprzywilejowani! Wam wolno! 
Mówicie: natura! Zabawa! Nic, głupstwo! 
Kochałeś przede mną Janinkę? Czy może 
i inną też!! Dwie, trzy, dziesięć!! — potok 
słów zalewa go falą i niccla przyjść do gło­
su. A Ewa już nie panuje nad sobą.

—- Wy, wy macie prawo! Wam — wolno! 
Dla was: dozwolone! I mówicie polem: ty 
jedna, jedyna! A ja? Czy mnie nie wolno by­
ło kochać dziesięciu przed tobą? Otóż w ła­
śnie, wolno! 1 ty nie możesz mieć pretensji! 
Bo i ja  miałam prawo mówić innemu przed 
tobą to samo... co tobie... Nie chcę tyranji! 
Jestem wolna!

— Ależ Ewo! — przeraził się Adam.
Co ona plecie! Co to wszystko znaczy?

Przyszedł w najlepszych zamiarach. Wesoły, 
zadowolony.... Chciał jej zrobić niespodzian­
kę. Dąsała się. Opowiadał co robił (pytała 
się sama!) rozgniewała się? Rzuciła się na 
niego, że zapomniał! No, tak... zapomniał, 
że to jej urodziny dzisiaj (psiakrew, też 
miały kiedy wypaść!!), ale przeprosił ją  
przecież zaraz i ona przebaczyła mu. Potem 
była słodka i miło i zdawało się, że wszyst­
ko jest dobrze... a tu masz! Burza! Cyklon! 
Tajfun!! 1 o co,?! Żeby to chodziło o tam ­
tą... dobrze, że nie wie, Matko Bosko, coby 
to było!!!

Ale jej ostatnie słowa zaniepokoiły go! 
Co znaczyły te dziwne aluzje do równo­
uprawnienia? Co ma znaczyć to zastrzeżenie, 
że: niema prawa mieć do niej żadnych pre­
tensji?.

— Ewo, co to znaczy?.— glos Adama jest 
bardzo chłodny. — Spada na Ewę, jak  stru ­
mień zimnej wody.

— Ewo, najmilsza, wierz mi... przecież ja 
tylko poszedłem z nią pogadać, przypom ­
nieć...

— W łaśnie: przy-pom-nieć!!
— Ależ Ewo!
— Proszę, nic nie mów! Tylko nic nie 

mów! Nie tłumacz mi! Ja jestem zupełnie 
spokojna, nie mam pretensji, możesz sobie 
chodzić z kim chcesz i gdzie chcesz i kiedy
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chcesz! Ja  ’sie przecież nie licz<;! Na mnie 
niem a sie ('<> oglądać!

— Ewo!
Adam robi sie blady i w staje z tapczana. 

Jego mocne ręce zaciskają się również 
w pięści a pod cienką skórą policzków wi­
dać jak  zw ierają się szczęki. Ale rozpętał 
burzę, k tóra przelewa się teraz nad  jego 
niewinną głową, m iotając błyskawice i pio­
runy.

Słońce zaglądnęło, zaśm iało się, złotym 
błyskiem, zajrzało do oczu mężczyzny i po­
gładziło go po włosach. Zaglądnęło wr zwę­
żone, kocie źrenice kobiety i um knęło na 
ulicę.

Ach ludzie, ludzie! Przecież to wiosna!!
Ależ ty dzisiaj jesteś miły, Adamie! Zupeł­

nie cię nie poznaję! N ajpierw  zapominasz 
o mnie, potem  w spom inasz przy mnie czule 
jakieś swoje daw ne Janinki... potem  krzy­
czysz na mnie... D oprawdy, Adamie, nie po­
znaję  cię!!

Adam traci na chw ilę glos. P atrzy  trochę 
bezmyślnie n ieprzytom nie i m ruga oczami. 
A Ewa nagle uśm iecha się. Uśmiecha się 
rozkosznie! Jest przecież dzisiaj w takim  
dobrym  nastro ju! Śm ieją się je j oczy a i no­
sek i policzki pokryte delikatnym  puszkiem  
młodości i u sta  śm ieją się słodko, zwycięsko, 
czule! Nawet ciem ne kędziorki zaglądając 
do jasnych oczu zdają się błyszczeć więcej, 
niż zwykle, uśm iechnięte.

Adam po d łuższej' chwili dopiero przy­
tom nieje. Chłonie oczami roześm ianą śli­

czną tw arzyczkę, białe ręce, postać uko­
chaną, giętką, chłopięco szczupłą, n a jb a r­
dziej pożądaną... Mówi trochę m niej pew­
nie, pytająco:

— O czem m ówiłaś Ewo?
— Jak to  o czem? Czy ja  coś m ówiłam ? 

O co ci chodzi?
— Zdaje się, że mówiłaś... żebym nie m iał 

pretensji, żebym zrozum iał i nie gniewał 
się... że ty... .

— Że ja.... co, Adamie? Nie rozum iem  cię!
•— Ależ Ewo! — denerw uje się Adam n a ­

reszcie. — D ałaś mi w yraźnie do zrozum ie­
nia, że ty przede m ną kochałaś jakiegoś... 
Kto to był?! — Krzyczy' zły Adam. Fala  go­
rącej, pałającej zazdrości zalewa mu oczu. 
Podchodzi do niej i chw yta je j delikatną po­
stać w ram iona.

— Mów', kto to był?!
— Kto, Adamie? — pyta cichutkim  gło­

sem Ewa.
— Jak to , kto! Ten nicpoń! No, ten, k tó re ­

go ty  kochałaś przede mną! Chcą wiedzieć! 
Zaraz! natychm iast!

Adam jest blady i dyszy ciężko. Pochła­
nia je j tw arz oczami, jakby cłłciał przedrzeć 
tajem nicę tymh lśniących, głębokich źrenic, 
skrytych za firan k ą  ciem nych rzęs. W duszy 
mu się coś łam ie i dygoce na  m yśl, na sam ą 
okropną, straszliw ą myśl, że ktoś inny, nie 
on...

— Ewo!! — w oła i głos mu się załam uje. 
Powiedz! No, powiedz! — prosi cicho. Jest 
mu już wszystko jedno. Kocha ją  tak  b a r­

dzo! Niech mu już powie najgorsze, bo on 
tej niepew ności nie w ytrzym a!

Co k ry ją  te oczy? Przedtem  błyszczały 
uśmiechem, teraz pow ażnieją, lśn ią ,’ jakby 
Izami, k ry ją  się za rzęsy, wreszcie obejm ują 
jego tw arz tak  dziwnie... Co mówią?

— Ewo! Ewo!
N agle w szystko się zm ienia. Ewa kładzie 

mu obie rączki na ram ionach  i mówi słodko:
— Adamie, drogi, n iem ądry Adamie!
Zalewa gó fala szczęścia! Ach, jakaż  ulga

i radość! Słyszeć ten głos znowu tak i do­
bry i widzieć tę tw arzyczkę uśm iechniętą 
dla niego, tylko d la niego!

— Jesteś tak  niem ądry, Adamie! Dlacze­
go? Czy mi nie ufasz?

— W ierzę Ewo! Ale ty sama...
— Ach, Adamie! To głupstw o przecież! 

Bywam czasam i rozdrażniona, zła, niedo­
bra... Ale ty, Adamie! Żebyś m i tak  nie 
ufał! Adamie! — w głosie je j brzm i wyrzut 
i żal. Adam jest przerażony i , skruszóńy. 
Pełen tkliwości. N aturalnie! Jakże mógł? 
Tyle razy prosiła go, żeby je j ufał... a  o n ..

— Ewo, nie gniew aj się!
Ew a uśm iecha się. Co kry je  się w tych 

oczach i uśm iechu? Oto je j kochane usta, 
włosy ciemne, w ijące się w pukle, oto jej 
małe ręce zaciskają  się na  jego szyi i cie­
płym oddechem  — brzm i szept tuż przy 
jego w argach:

— Pam iętaj! Pam iętaj, Adamie! Ja  jestem 
zawsze ta sama! EWA!

 O-----

D okończenie ze sir. 10-tej. 
kim, a kap itan  chce się go pozbyć, ma p ra ­
wo, spotkaw szy okręt w ojenny, oddać go 
tam do służby. W  służbie rządow ej zosta­
nie on popraw iony. T ak więc m ajtek  wedle 
upodobania kap itana  może przejść z m ary­
narki handlow ej do w ojennej.

20 grudnia.
Morze jest wzburzone, kilku pasażerów  

choruje. '

22 grudnia.
Miłość m oja do A rm andy rośnie. Wiem, 

że dla niej zdobędę w tym nowym świecie, 
do którego zm ierzam y to, czego nie posiada­
ła w ojczyźnie.

A rm anda ucałow ała moje ręce, gdy jej 
to wyznałem.

28 grudnia.
Minęliśmy Panam ę i rów nik w odw rotnym  

jak  poprzednio k ierunku. Robimy -t do 5 
węzłów. Jest to błogosław ieństwo, gdyż czę­
sto zdarzają  się w tych stronach okresy zu­
pełnej ciszy.

Od czasu w yjazdu z H avru n ik t z pasa­
żerów nie doznał szkody, ani nie zacho­
rował. >! ,'

30 grudnia.
Zostaliśmy okrutnie dotknięci! Blisko 17 

stopnia szerokości usłyszeliśm y straszny 
ukrzyk.

— Człowiek w morzu!
Gdy okrzyk ten zabrzm iał, wszyscy spo­

glądać zaczęli po sobie, licząc się i z trwogą 
upa tru jąc  bliskich, czy są obecni. J a  po- 
skoczyłem do burty. O jakie  150 kroków  
wśród fal dostrzegłem  płynącego Boftina. 
Zawołałem:

— B ottin  w padł w morze!..
Ten człowiek tak  był łubiany, że wszyscy 

pośpieszyć mu chcieli z pomocę. Zrzucono 
już linę z m asztu. Następnie zepchnięto 
szalupę, sto jącą na pokładzie, na morze. 
Porucznik i uczeń niezwłocznie w niej się 
znaleźli. Jednocześnie kap itan  kazał odmie­
nić k ierunek  żagli. P rzypadek ten nie mógł 
grozić niebezpieczeństwem  —; pogoda bo 
wiem była piękna — a Bottin świetnie 
pływał.

Ale jak im  sposobem dostał się Bottin 
W wodny wir? Otóż p iorąc swą bieliznę, p o ­
ślizgnął się i w padł niedostrzeźony w m o­
rze. Na krzyk jego sternik  pobiegł do b u r­
ty i zaalarm ow ał nas.

Ja , nie m ając nic do czynienia w szalupie, 
poszedłem do Anety, k tó ra  stała zalękniona 
przy burcie i u spakajałem  ją  w obawie, aby 
i ona nie rzuciła się za swym kochankiem

Ale B ottin już podpłynął do rzuconej mu 
liny. Także szalupa by ła  niedaleko. W idzie­
liśmy, jak  B ottin daw ał znaki, bv w iosłu­
jący nie śpieszyli sie. Nagle pływ ak zniknął 
nam  z oczu. Myśleliśmy, że w krótce ukaże 
się znowu. Lecz nadarem no. Ludzie w  szalu­
pie płynęli jeszcze w k ierunku  śladu, acz nie 
widząc nikogo. P rzyk ładali oni rece do oczu. 
w ypatrując Bottina, lecz niestety ani oni, 
ani m y nic nie dostrzegliśm y. Na obszarze 
m orza nic się nie ukazało.

Nasz biedny przyjaciel przecięty został 
przez rekina.

Ten rodzaj śm ierci nie ulegał wątpliwości. 
N ikt nie tonie odrazu, tem bardziej, jeśli li­
mie pływać. Przez dwie godzinv czyniono 
jeszcze poszukiw ania. K apitan w ahał się od ­
wołać szalupę, porucznik  w ahał się po­
wrócić.

Aneta, k tó ra  usłyszała złowieszcze szepty, 
zrazu nie chciała w ierzyć, potem  opadła 
bezsilnie na pokład. Zaopiekow ał się nią So­
fio i lekarz okrętowy.

T rzeba było płynąć dalej. Szalupa pow ró­
ciła sm utnie. Na pokładzie objaw iła się ża­
łoba, bowiem Bottin był powszechnie łu ­
biany. W śród  wielu zalet um iał on łagodzić 
wszelkie spory. Sporządzono nrotokół jego 
zejścia. Rzeczy za ją ł kapitan . P ap iery  miały 
był odesłane rodzinie.

W ieczorem  nie tańczono i nie śpiewano. 
W szyscy byli sm utni. Zastanaw iano się, co 
stanie się z Anetą.

5 styczeń.
Aneta nie odzywa sie do nikogo. Solin 

opiekuje się nią tkliwie i bezinteresownie.
7 styczeń.

D nia 7 stycznia 1850 r. w śród zasłon gę­
stej mgły ukazała się ziemia. Zbliżamy się 
do celu. W raz z A rm andą pow ażnie spoglą 
dam y na naszą now ą Ojczyznę.

8 styczeń.
Mgła uniosła się. L ąd wznosił się am fi­

teatralnie. D ostrzegliśm y woły i jelenie, pa­
sące się na szm aragdow ej zieleni. Zwierzęta 
te były tak  spokojne, jakby  ich łąka była 
rajem  dopiero co stworzonym . W głębi rosły 
olbrzymie jodły, na w idnokręgu unosząc się 
w chm urach, w idniały pasm a gór z najw yż­
szym szczytem Góry D jablej.

Im  bliżej zatoki, tern drzew a staw ały się 
rzadsze. \

9 siyczeń.
Noc spędziliśmy na m orzu, a to dia bez 

pieczeństwa. f
Byliśmy radzi, że wkońcu dobrnęliśm y 

do celu. Radość jednak  nasza była pow aż­
na i zadum ana. W szystko, co znajdow ało 
się w tym  now ym  świecie, m iało być dla 
nas „nieznanem “.

Od ran a  żeglowaliśm y szybko. W połud­
nie dostrzegliśm y w ejście do zatoki. Są to 
dwie skały zbliżone w ierzchołkam i ku sobie. 
Pobrzeże błyszczało białym  piaskiem , a nie­
bo było czyste, bez jednej chm urki.

W krótce zobaczliśm y w arow nię William- 
sa. Minąwszy zaś ją  napotkaliśm y wyspy: 
Angelę i Jelenią. Dalej znajdow ał się fol 
wark Residio. W koło wioski pasły się konie 
i muły, po raz pierw szy oglądane od czasu 
wyjazdu z F rancji. Na górze nad folwarkiem 
wznosił się telegraf z czarnem i i białem i ra ­
mionami, będącem i w ciągłym ruchu. On to 
Dznajmia przybycie statków  z dalekich mórz. 
Poniżej telegrafu w idać było nam ioty, na- 
wprost zaś oczekiw ała przystań . Znajdował 
się tam lazare t na wolnem pow ietrzu, gdzie 
statki odbyw ają kw aran tannę.

Poniew aż nie przybyliśm y z podejrzanego 
!ądu, po oględzinach lekarskich  pozwolono 
nam zejść na brzeg.

B ram a w iodąca do Nowej Ziemi została 
przeć, nam i otw arta

O bjąłem  A rm andę, poczem spojrzeliśm y — 
szukając oczam i duszy — naszej w nim 
przyszłości. Uklękliśm y na pokładzie, a 
wraz z nam i wszyscy pasażerow ie.

Pow iedziałem  głośno ,a za m ną powtó­
rzył chór:

— Boże daj, aby ta ziem ia była dla nas 
łaskawą!

.  O-----
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PORANNA GIMNASTYKA

Ćrficzenie pierwsze.

Ćwiczenia pierwsze. Siadam y 
po „turecku“ gdyby jednak ro ­
biło to ćwiczącej trudność, to 
siada ona poprosili na posadz­
ce, w yciągając nogi przed s ie ­
bie. N astępnie wyciągam y ręce 
jak  najw yżej w górę, dłonie 
skierow ując przed siebie. -— 
W  chwili, gdy wyciągnęliśm y 
ręce jak  najw yżej, pochylam y 
się plecam i nieco wtył, pow ta 
rza jąc  ćwiczenie dziesięć razy, 
a następnie po ruszając ram io­
nami w koło, w stajem y i p rze­
chylam y się znow u dwadzieścia 
razy wtył. Ćwiczenie to  na jle ­
piej w ykonyw ać przed lustrem , 
aby móc kontro low ać swe ru ­
chy.

Ćwiczenie drugie. Klękamy, 
jak  na zdjęciu; następnie prze­
chylam y ram iona wtył aż poza 
koniec tylnej nogi. P rzechy la­
nie nie pow inno być zbyt silne. 
Musimy też uw ażać, aby ręka, 
k tó re j w danej chwili nie prze­
ginam y wtył, była trzym ana na 
ukos przed siebie. Ćwiczenie to

K Ą C I K  P A N I  D O M U
W A R T O  W IEDZIEĆ, ZE...

Tłuste plamy na woskowanych parkietach
czyści się przy pomocy bibuły, zwilżonej spi- 

,-rytusem . Czasem trzeba bibułę zwilżać w 
tym celu kilkakrotnie.

Polewaczki do kwiatów w pokoju trzeba 
starannie utrzymywać, aby nie rdzewiały. 
W  tym celu należy po podlaniu kw iatów 
wylać pozostałą wodę i odstawić polew aczkę 
dnem do góry, aby szybko wschła. Polew a­
czki lakierow ane w deseń lub całkiem  gład­
ko oczyszcza się w odą z dodatkiem  am o­
niaku, a dla wydobycia połysku przeciera 
się po osuszeniu szm atką, zw ilżoną w oliwie.

Porcelanowe popielniczki, przypalone od 
papierosów, czyści się szm atką, zwilżoną 
wodą i posypaną s.olą.

Ślady od gorących naczyń na stole politu- 
row anym  znikną, gdy leciutko wyszlifuje- 
my miejsce to  szklanym  papierem  bardzo 
delikatnym . Potem  doprow adza się politurę 
do połysku, nacierając cały stół płynem , uzy­
skanym  ze zm ieszania w rów nych częściach 
90-procentowego spirytusu i oleju lnianego. 
Miejsce porysow ane nacierać m ocniej. W y­
trzeć na sucho tlanelą.

Meble lakierowane odświeża się przy po­
mocy płynu wedle następującej recepty: za- 
gótow ać w 3,4 litra  wody 50 gr. o trąb  pszen­
nych przez 5 m inut, ciągle m ieszając. Otrzy 
m any klejow aty płyn przecedzić i wystndzić. 
Zimnym polewa się przedm ioty do odśw ie­
żenia, przecierając czystym płóciennym gał- 
gankiem  Po wyschnięciu wytrzeć do poły­
sku flanelką.

Biały tiul można odświeżać, płócząc go de­
likatnie w wodzie z rozpuszczonym  w niej 
am oniakiem  w ilości kilku kropel na litr 
wody. Potem  płócze się tiul w czystej wo­
dzie letniej kilka razy. Do ostatniej wody 
dodaje się troszkę boraksu. W ycisnąć de li­
katn ie z wody, nie w ykręcając i rozłożyć tiul 
n a  desce do prasow ania, przypinając go 
szpilkam i. P rasu je  się, przykryw ając p łó t­
nem  przy pomocy niezbyt gorącego żelazka.

Czarny tiul odświeża się przy pomocy pły­
nu, uzyskanego z 5-ciu części wody i jednej 
części spirytusu, dodając troszkę mocnej 
czarnej kawy, dobrze przecedzonej. ' Dobrze 
w yciągnięty, wyschnie ładnie i nie trzeba go 
wcale prasew ać.

Gdy rura, czyli piekarnik, jest zbyt gorący, 
wystarczy wstawić tu duży garnczek z wo­
dą, a nie przypali się legom iny czy ciastek, 
gdyż w ytw arzająca się para  w odna złagodzi 
tem peraturę.

Chcąc ochronić mleko od przypalenia się, 
w ystarczy wrzucić do naczynia, w którem  
je gotujem y — szklaną kulkę.

W yciskając sok z cytryny lub pomarań­
czy, trzeba przedtem  potoczyć ją  po stole, 
lekko ją  naciskając ręką, aby potem  wszy 
stek sok mógł być dobrze wyciśnięty.

Modne świeczniki na stoły oczyszcza sit­
ze stearyny, polew ając gotującą w odą nad 
jak im ś grzejnikiem , np. kaloryferem , który  
trzeba osłonić papierem . Pozostawić je do 
zupełnego osuszenia. Nigdy nie zdrapyw ać

■ A "Z'' ':y'ś'
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Czyszczenie za rdzew iałych  igieł na pudełku 
od zapałek  (pa t rz  tekst) .

ćwiczenie drug ie .

przeprow adzam y po dziesięć razy każdą rę­
ką, polem w stajem y i, przeskakując z nogi 
na nogę. „rozluźniam y mięśnie .

stearyny, bo łatwo pow stają rysy na srebrze 
rzy niklu, z którego są w ykonane.

Kurek od gazu, gdy funkcjonuje opornie, 
rozluźni się znakom icie, jeżeli zwilżymy go 
naftą, k ładąc nań  w tym celu kawałeczek 
waty, zwilżonej naftą. Gdy w ata wyschnie, 
trzeba zwilżyć ją  znowu, aby przez 2 do ,i 
dni ten „naftow y okład“ działał. Skutek bę­
dzie doskonały.

Jaja stłuczone lub zgniecione można go­
tować. W pierwszym  w ypadku trzeba je 
ow ijać kaw ałeczkiem  m uślinu, wiążąc go 
na jednym  końcu silną nitką, a potem trzy­
m ając chwilę nad gorącą parą  przed zanu­
rzeniem  w wodzie. W  drugim  w ypadku wy 
starczy dać do wody trochę octu.

1'łyty marmurowe czyści się doskonale 
przy pomocy takiej m ieszaniny: 3 dkg soku 
cytrynowego, 20 dkg oleju lnianego i 1 dkg 
krochm alu. Przed użyciem dobrze wymie­
szać, najlepiej w słoiku, który  trzeba dobrze 
w strząsnąć.

Naczynia aluminjowc trzeba po każdein 
użyciu myć w wodzie z rozpuszczonem  my­
dłem.

Zardzewiałe końce igieł m ożna doskona­
le oczyścić, pocierając je  o pudełko zapałek.

Prasując kilka godzin krochmaloną bie­
liznę, musim y przeczyszczać żelazko, prze­
cierając niem po stole, na k tórym  rozsypać 
trzeba  trochę soli.

Większy kawałek mydła łatwo przeciąć, 
przesuw ając po niem  jednostajnym  ruchem 
mocną n itkę lub bardzo cieki sznurek Wy­
konanie tej czynności przy pomocy noża 
pow oduje kruszenie się m ydła.

Gdy szuflada zacina się przy zamykaniu 
i otwieraniu, w tedy wystarczy potrzeć rogi 
mydłem, a skutek będzie natychm iastowy.

Naczynia emaljowane czyszczą się najle­
piej odw arem  z listków  herbacianych, które 
norm alnie po naparzeniu herbaty  wyrzuca 
się w każdein gospodarstw ie.

K lw ira .



Ż Y C I E
T O W A R Z Y S K I E  I A R T Y S T Y C Z N E

K A R C Z M A  P O D  KICHĄ' B A L  W Ę G I E R S K I  W  W A R S Z A W I E

Na balu  A u tom obilk lubu  Polski w W a r­
szaw ie dużem  pow odzeniem  cieszyła się 
pom ysłow o u rządzona karczm a pod p rz y ­
słow iow ą „ k ic h ą “ . N a zd jęc iu : (od lewej) 
Red. T. G rabow ski, p. Ś liw ińska, p. H an ­
ka R egu lska , kom andor J .  R egulsk i 
z m ałżonką i p. W alew ska.

KRÓL SJAMU N A  NARTACH.

J U B I L E U S Z  DYR M A Z U R K I E W I C Z A

E w enem entem  w arszaw skiego k a rn a ­
w ału  s ta ł się ba l w ęgiersk i, k tó ry  zgro­
m adził e litę  to w arzy sk ą  stolicy. N a zd ję­
ciu : (od lew ej) S ek re ta rz  p. P erlaky-K as- 
sa , p. K ristoff.y , p. C arissim o, rad ca  Ca- 
rissim o  i rad ca  h r. Atfcems. Na drugim  
plan ie: P ro f. d r  H orv a th .

M łodociany k ró l S jam u, odbyw ający  swe 
s tu d ja  w Londynie, baw i obecnie n a  w yw cza­
sach  zim ow ych w A rosie, znanej szw ajcar­
sk ie j s ta c ji  spo rtów  zim owych.

P o t. Z ygm unt Borzęcki — A rosa.

BAL PRASY SPO RTO W EJ W  ZAKOPANEM

W ub. poniedziałek odbył się w sa li F ilh a rm o n ji w ar­
szaw skiej jub ileusz znakom itęgo d y ry g en ta  Tadeusza 
M azurkiew icza, b. d y rek to ra  O pery w arszaw skiej, 
b. prezesa ZA SP-u i b. d y rek to ra  m uzycznego Polskiego 
R ad ja . Na zd jęciu : Moment sk ła d an ia  g ra tu la c y j ju ­
bilatow i. P e t. „A s“ .

Z REWJI W  „CYRULIKU

W rew ji. iaVir.n oLueniu xrn  „C yru lik  W ar 
szaw ski", w ystępu je z dużem  powodzeniem  
A lic ja  H alam a, k tó re j ta len t, w dzięk i u ro ­
da są  żywo oklaskiw ane przez widownię.

Fot. D r A zet — K raków .

»KSIĘŻNA FEDORA« W  TEATRZE 8 i 5

Doroczny Kai P ra sy  S portow ej w Zakopanem  odbył się w ul), tygodniu 
w sa lach  h o te lu  „ B ris to l“ . Pom ysłow e dekoracje  w nętrz, w ykonane przez 
p. T. Z ajd la . a  p rzed staw ia jące  s tro n y  ty tu łow e w ydaw nictw  K oncernu 
„IK C “ ogóln ie  się  podobały. N a zdjęciu : (od lewej) Ktm. Kon, m jr. Zy- 
chohiow a, gen. A nders, p łk . Jasiew icz  i pp. K rygow scy.

M elodyjna opere tka  K alm ana „K siężna  F ed o ra“ , w ystaw iona przez 
„T ea tr  8.15“ w W arszaw ie, n a b ra ła  now ych o ryg in a ln y ch  rum ieńców  
dzięki pom ysłow ej reżyserji W. Zdzitow ieekiego i koncertow ej grze ze­
społu z H  M akow ską, Igo Sym em  na czele. N a zd jęciu : Je d n a  ze scen 
baletow ych operetki. Fot. F o rb e rt -  W arszaw a.
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O' • egoroczna łagodna zima już w lutym 
'zaczyna nas łudzić obietnicami rychłe­
go nastania wiosny. Dlatego leż wcze­

śniej niż zazwyczaj nasze panie zaczynają 
zdradzać „wiosenny niepokój“ na temat swej 
garderoby. W szystko, co nosiły w zimie (tej 
prawdziwej, grudniowej, ze śniegiem i mro­
zem...) zaczyna im się wydawać przestarzałe 
i poprostu — nie do noszenia. Aksamitne 
i welurowe kapelusze przy takiem sło ń -

Na prawo: W io­
senna suknia jer­
seyow a z eape'em.
Całość przybrana  
dwubarwnem i ob­

szyciam i.
F ot. M und i —

Amsterdam.

cu! — to poprostu skan­
dal! A jakżeby się już 
przydał wiosenny ko- 
stjum, podszyty odrobiną 
wataliny i markujący „zi­
mę“ jakimś kokieteryj­
nym żabotem czy kra­
watem z lekkiego futra! 
Lada dzień zrobić się 
może naprawdę ciepło, 
trzeba być pod bronią... 
Ale jak się uzbroić? Co 
właściwie będzie modne 
na wiosnę?

Nie bójcie się piękne 
panie... Pomyślano już 
o tein. W centrali mody, * 
a więc w Paryżu, w iosen­
na moda już się w łaści­
wie urodziła, tylko szer-

J ä ömm

’

szej publiczności jeszcze jej oficjalnie nie 
zaprezentowano. Choć to dopiero luty, ale 
wszak wiele pań wybiera się już wnet na 
południe, obejrzeć sycylijską Primaverę czy 
leż spędzić W ielkanoc na Riwierze. A w tym 
kraju słońca i wiecznej wiosny nie na miej­
scu by już były ciemne zimowe stroje, klóre 
noszono w Paryżu, Wiedniu, Londynie czy 
Warszawie.

Ogólnie rzecz biorąc, stwierdzić możemy, 
że na niektórych odcinkach frontu m ody  
nastąpiło wyraźne uspokojenie i pacyfikacja 
tendencyj, na innych notujemy natomiast 
alarmujące wieści. Dotyczą one przede- 
wszystkiem linji stanu. Tak, tak, trzeba się 
z tern pogodzić! Linja stanu za długo już

Jasn a  suknia spacerow a z eharakterystycznsm  
odcięciem  gorsecikow em , uzupełniona żakieci­

kiem  z tego sam ego m aterjału .
Fot. Imre v. Santlio.

trzymała się swego właściwego, przez natu­
rę nakreślonego jej miejsca. Obecnie prze­
suwa się ją, choć wcale się jeszcze nie zde­
cydowano, w jakim kierunku: do góry czy 
na dół. Narazie więc i prawdopodobnie na 
cały sezon wiosenny i letni 1938 błądzić bę­
dzie między górą a dołem, ostateczną decy­
zję odkładając do jesieni. A więc raz kró­
ciutkie bolerko, odcięcia i odszycia poniżej 
linji biustu, szerokie inkrustowane w od­
miennym kolorze i materjale pasy — z dru­
giej długie, całe biodra zasłaniające żakiety 
i swetery, bluzki zdrapowane przechodzące 
w dłuższą baskinę, upięcia, szarfy i paski 
na linji bioder itd. Krój sukien zachowuje 
jeszcze właściwe propocje figury, ale stara 
się linję stanu tuszować i rozprowadzić na 
szerszej przestrzeni — między linją biustu 
a bioder. Mają to zadanie na celu i wcho­
dzące w modę cape‘y i peleryny, noszone
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do sukien czy kostjumów, robione z futra, jersey'u i wełny. Dają 
one pole do szykownych zestawień kolorów i materjałów, np. 
granatowa jersey‘owa suknia z takąż peleryną, podbita białym 
rypsem, którym wykończona jest również suknia i kapelusz. 
Kraty — które święcić będą na wiosnę swój triumf — nadają 
się również do takich kompletów, jak i spódniczka fałdowana 
(szczyt mody!) z wełny w szkocką kratę, żakiecik ciemny gładki, 
peleryna gładka z podbiciem i renwersami z lej samej kracia­
stej wełny.

Wiosenne płaszcze są bardzo wystudjowanc i kunsztowne i od­
biegają daleko od dotychczasowych szablonów. Robią wszystko 
możliwe, aby nie wyglądać jak płaszcz: zapomocą krytych zapięć, 
błyskawicznych zamków, odcięć itp. naśladują suknie, a nawet 
kostjumy. Najmodniejsze będą płaszcze nie zachodzące z przodu, 
lecz otwierające się poniżej pasa tak, aby ukazać suknię w od­
powiednim kolorze, który odnajdujemy również na kapeluszu, 
rękawiczkach czy torebce. Jeśli chodzi o wiosenne okrycia, prze­
bojem sezonu będą krótke bolerka z futra, uzupełnione podob­
nym dużym zarękawkiem. Także żakiety futrzane ujrzymy w od­
świeżonej postaci, kombinowane z suknem, zamszem czy duyelyną.

Kolory? Najrozmaitsze i w tysiącznych odcieniach, kombinowa­
nych w kraty, pasy i inne geometryczne wzory, zestawiane z od- 
cienami gładkiemi. Fabrykanci tkanin wełnianych lansują całe 
serje materjałów na komplety, komponowane np. z dwóch gład­
kich i jednego wzorzystego. Komplety jednobarwne nadal me są 
modne.

W dziedzinie sukien ujrzymy renesans garsonek, czy tzw. „Jum­
perkleid“ Spódniczkę rozszerzającą się ku dołowi czy to w tor 
mie kloszu, czy fałdów, zaszytych jedynie do linji bioder, nosi 
się z bluzką z tego samego materjału (często odmiennej barwy) 
dosyć długo, drapowaną na biodrach, a w modelach sportowych 
przeciętą paskiem z materjału lub skóry. Przy sukniach popołu­
dniowych motyw dwuczęściowości spotyka się równie często,
bądź to w postaci bluzki i jumpra, bądź też sukni i bolerka przy­
branego haftem, ażurami czy wyszyciem z perełek przy sukniach
strojniejszych , . (

Kwestję kapeluszy omówimy na zakończenie, choc od nich
właściwie powinno się zacząć, mówiąc o wiosennej modzie, któ­
re i od szeregu lat stanowią prawdziwą awangardę. Nowości w tej 
dziedzinie zadowolą tak kobiety (modny kapelusz zawsze im się 
przecież podobał) jak i mężczyzn, którzy nareszcie będą musieli 
zaprzestać oburzać się i drwić na ich temat. Odznaczają “̂. bo­
wiem tem, że naprzekór dotychczasowym tendencjom do skraj­
nych ekscentryczności, będą wyglądały poprostu jak — kai.elusz«'. 
Adieu rury kominowe, głowy cukru, chińskie pagody i piramidy 
egipskie! Kapelusz wiosenny rocznik 1938 nie będzie nasuwał

Dokończenie, na str. 31-ej.

Elegancki komplet w iosenny, składający sic 
z w ełnianej sukni i cape‘u z t e g e  sam ego m s- 
tarjału w ciem niejszym  odcieniu. Ozdobę sukni 
stanowi odstębnowany motyw pięciu k6ł olim ­
pijskich. F ot. Tmre v. San tho .

Od lewej: W iosenny komp.et z i« « « » “ *
..rn  Stanowiącym również przybranie sukni.
Szykowny sportowy komplet z spódniczką typu „ ju p e -e u i.tt ..“ ,

Typowy dla nadchodzącej mody kostjum „dm x pieces z gra n a to w ej^  nl'trKKR Saa(j, 
w odmiennym kolorze.
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P R Z E P I S Y
odnoszące s ię  do naszego ka len darzyka  — * 

obliczone na 3 —4  osoby.
ZUPA RYŻOWA „A LA CRfcME“ . 10 ilkg ryżii w yciera  

sift w czyste j ściereczce, zalew a w g a rn u sz k u  sz k lan k ą  
z im nej wody, d o daje  5 dkg  m as ła  łyżeczkę soli i p a rę  z ia r ­
nek  p iep rzu  i rozgo tow uje  n a  w olnym  ogniu , p rzy  dole­
w aniu  w ody i ro z b ija n iu  m ątew k ą  tak , ab y  się ry ż  zu p e ł­
n ie rozgo tow ał. Po odrzucen iu  z ia rn ek  p iep rzu  p o d p raw ia  
się zupę sz k lan k ą  śm ie tan y , dolew a p o trzeb n ą  n a  4 ta le rz e  
zupy ilość  ro so łu  z kości cielęcych lub m leka i w ydaje  na 
g rzan eczk ach  z k ru ch y ch  rożków.

SOS CHRZANOW Y Z JA B Ł K A M I.  Do in d y k a  lub  k u ry  
z roso łu  n a d a je  się ch rzan  z jab łk am i, sporządzony  w ten 
sposób: O brane i w c ienk ie  p ła tk i p o k ra ja n e  jab łk o , dusi 
się z p a ru  łyżkam i wódy i łyżeczką m as ła  o raz  sokiem  
z połów ki c y try n y . M asę jab łeczn ą  m iesza się z dwom a 
łyżkam i ta r te g o  ch rzan u , dodaje  szczyptę soli i c u k ru , 
w raz ie  po trzeby  też jeszcze oc tu  lub soku  cy trynow ego , 
aby  sm ak  b y ł p ik a n tn y . C hrzan  w dobrym  g a tu n k u  n ie  
m usi być p a rz o n y ; n iek tó re  rodzaje  c h rzan u , sp rzedaw ane 
nie przez ogrodników 7 lecz w deśniaczki, w ykop u jące  chrzan  
dziko rosnący  n a  łąk ach , są  go rzk ie  i tak i ch rzan  m usi 
być za raz  po u ta r c iu  za lan y  w rzącą  w odą, n a s tęp n ie  o d ­
rodzony, wry ć iśn ię ty  i dop iero  do sosu  u ży ty .

ZIE M N IA C Z K I Z SER EM  (p rzy staw k a). O brane, n iezu ­
p ełn ie  ugo to w an e  z iem n iak i, k ra je  się w p la s try , uk łada  
w ry n ce  n a ta r te j  m asłem  warstwTam i, p rz e sy p u ją c  ta r ty m  
serem  szw a jca rsk im  lub  innym  z tw ard y ch  gatu n k ó w . 
K ażd ą  w arstw ę  kropi się m asłem  i kwmśną śm ie tan ą . Do 
1 k g  ziem niaków 7 należy  użyć 10 dkg  se ra  i 1/4 l i t r a  śm ie­
ta n y  o raz  5—10 dkg m asła . N apełn ioną  ryneczkę w staw ia  
się do p iecy k a  n ie b y t gorącego  na  30—40 m in u t. P o d a je  
się  p o lane  m asłem  lub  gęs ty m  sosem pom idorow ym .

KURA W  PA PR Y C E. Do k u ry , 'ważącej 1 k g  do 1.30 kg. 
po trzebne są  n a s tę p u ją c e  d o d a tk i: ły żk a  topionego m asła , 
łyżka  p a p ry k i, ty leż  g ęs te j m arm o lad y  pom idorow ej, 
sz k lan k a  śm ie tan y  i ś re d n ie j wdelkości cebu la . Tę o s ta ­
tn ią  siek a  się  drobno , sm aży w ry n ce  na  m aśle , w k łada  
p o k ra ja n ą  n a  części k u rę , po sy p u je  łyżeczką soli, obsm aża 
z w szystk ich  stro n , zalew a p a ru  łyżkam i w ody, p rzy ­
k ryw a i dusi pow oli. K iedy  m ięso je s t  praw dę m iękk ie , 
w lew a się śm ie tan ę  ro zk łu co n ą  z łyżeczką m ąk i i p a p ry k ą , 
g o tu je  razem  jeszcze około 10 m in u t i w7y d a je  w ran c ie  
z ta rh o n j i  lub d rob n y ch , k ładzionych  k luseczek. W  raz ie , 
gdyby  k u ra  b y ła  nie b ardzo  t łu s ta ,  na leży  ilość m as ła  po ­
dwoić.

ROZBEF Z RUSZTU. Posiadacze  p iecy k a  gazow ego z ru  
sztem  (g tille rem ) są  w m ożności p rzy rz ąd zen ia  m ięsa  n a  
sposób an g ie lsk i. R ostbef 1—-IW  k ilo g ram o w y , p rzezn a­
czony do p ieczen ia  w pow yższy sposób, m u si być zupełn ie  
o d ję ty  od kości, u b ity , sk ro p io n y  octem  i oliwrą  i odło­
żony w  chłodne m iejsce  na 2—3 dn i. Tuż przed pieczeniem  
o sypu je  się go m ąk ą , u k ład a  n a  ruszcie  i wrstawria  do po­
p rzednio  ju ż  dobrze n ag rzan eg o  p iecyką. Po k w ad ran sie  
o d w raca  się m ięso dw iem a ły żk am i (n igdy  w idelcem !) 
i p iecze dalsze 15 m in u t, poczem  g as i się p łom ien ie  ga- 
zow7e, lecz pozostaw ia  jeszcze m ięso  w go rący m  p iecyku  
przez 5—10 m in u t. M ięso, p o k ra ja n e  (po częściow em  p rz e ­
studzen iu ) w c ienk ie  p ła ty , p o d a je  się z f r i t tk a m i. Osobno 
o stry  sos n ieg o to w an y , lecz u ta r ty  z łyżk i m u sz ta rd y , 
o liw y, octu  i su row ego  żó łtka. Sos p o d a je  się  w t  m ałej, 
k ry sz ta ło w e j czarce. Rów nież n a  zim no ro stb e u f ta k i  je s t 
doskonały .

PASZT ET Z R E SZTEK  PIECZEN I Z A JĘ C Z E J .  R esztk i 
p ieczeni zajęczej, o b rane  z kostek , w aży się  i b ierze  tę 
sam ą ilość  boczku w ieprzow ego, k tó ry  u g o to w an y , m iele 
się p a re  razy  w raz  z m ięsem  zajęczem  i u d u szo n ą  w ą­
tró b k ą  k u rz ą  lu b  g ęs ią  (m ożna też o sta teczn ie  użyć  k a w a ­
łek w ieprzow ej lub cielęcej wrątroby). Z m ielony k ilk a k ro ­
tn ie  fa rsz  u c ie ra  się przez d łuższą chw ilę  z 1—2 ja ja m i, 
dodaje  łyżkę ta r te j  b u łk i, o ile fa rs z  w y d a je  się za  wrolny, 
poczem n a k ła d a  się m asę do fo rm y , n a ta r te j  m asłem , w s ta ­
w ia  ją  do w iększego n aczy n ia  z g o rą c ą  w odą, n a k ry w a  
i g o tu je  ta k  na  p a rz e  przez trz y  k w ad ran se . Po w y jęciu  
z w ody pozostaw ia  s i ę . p asz te t w fo rm ie  i w y jm u je  do ­
p iero  po o stu d zen iu ; in acze j się  rozsyp ie .

SU FLE T POMARAŃCZOWY. D użą, soczystą  p o m a ra ń ­
czę g o tu je  się w całości w raz  z łu p ą  przez 3 g odziny  po­
woli, aby nic popękała , p rzy  częstem  o d lew an iu  i zm ie­
n ia n iu  wody. U gotow aną p om arańczę  p rz e c ie ra  się przez 

_ sito . Osobno u c ie ra  się 12 dkg  cu k ru  z 5 żó łtkam i, dodając  
po trosze p rz e ta r tą  m asę pom arańczow ą. W końcu należy 
ostrożn ie  dom ieszać p ian ę  z 5 białek , w yłożyć m asę un 
o g n io trw a łą  sa la te rk ę , zap iec  w p iecy k u  przez 10 m inu t 
i w ydać n a ty c h m ia s t, zan im  opadnie.

BUDYŃ POMARAŃCZOWY sporządza  się w te n  sam  
sposób z tą  różn icą , że po dom ieszan iu  p ia n y  do sy p u je  si.; 
c z te ry  ły żk i ta r ty c h  b iszkoptów , poczem n a k ła d a  się m asę 
do fo rm y  b u dyn iow ej, p rz e k ła d a ją c  j ą  k o n f itu ra m i m oro 
lew em i. B udyń g o tu je  się n a  parze  przez godzinę. W yło 
żony na  półm isek  po lew a się .rozgotow aną m arm o la d ą  m<> 
relow ą lu b  syropem  pom arańczow ym , sporządzonym  z so ­
ku , w yciśn ię tego  z kw aśnej po m arań czy  i zago tow anego  
z cukrem  na  gęsto. C uk ier pow in ien  być o ta r ty  o skórko 
pom arańczow ą, ab y  n a b ra ł  a ro m atu .

Sc. Ko.
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HOCKI-KLOCKI
Rozwiązania z Nru 7-go.

DOBRE PO STA N O W IEN IE.
Ala. — 40 gr, Bolek — 45 gr, Czaeisdo — 80 gir', 

Bo/iiotka — 75 gir, iii Edek 11,20 zl.
Ala i. Ozeäiio spóźnili po 4 naz.y, Bolek, Dorokku 

.i Edek — 3 razy.
NA K O N C ER CIE.

Miejsc siediząeyeli ibyło 585, osób na konoer- 
ei e 700.

D ZIW N A  EIC ZBA .
Jedeau.

TORT IM IEN IN O W Y .
DzieciŁ było 18. 9 dlzlileidi mzdzieLiło miedzy sobą 

i/s 'tolbtii, wiqe każde otrzymało 1/27. Wisziysltikiile 
dzlüeeii zjadły -h fortu lub l8/i7, a avIl'co każdo 
dostało V27. • Wobec tego <Meei byfco .18.

ZGUBIONE PA R A SO L K I.
88,00 osób.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
PIŁKA.

Chłopiec rzucił w górę piłkę, k tórą  w 4 
sok. później złapał jego kolega, stojący od 
nego w odległości 18 m 60 cm. Jaka  jest 
najw iększa pionow a wysokość, k tó rą  piłka 
osiągnęła?

KAPITAŁ PANA KANARKA.
Pan K anarek włożył do przedsiębiorstwa 

10.000 zł. i zwiększał swój kapitał o 50<1/1, 
co trzy Iala;. — Ile złotych będzie wynosić 
m ajątek pana K anarka po 18 latach tak 
dobrych zarobków?

LUSTRO.
Człowiek wysoki na 160 cm, stoi w odle­

głości 160 cm od lustra. Jaka  musi być wy­

sokość najmniejszego lustra, w którcm ten 
człowiek może zobaczyć swe całkowite od 
biceie

TAJEMNICZY SZNUR.
W stolicy Kulonji znajduje się wysoka 

wieża średniowieczna o grubych murach. 
W wieży, w celi o małem okienku, wysoko 
nad ziemią, zazdrosny o swą władzę król 
zam knął pretendenta do tronu. Zdawało 
się, że ucieczka z wieży jest niemożliwa. 
A jednak przeciwnik króla Kulonji w yła­
mał po żmudnej pracy kratę okienną. W y­
chyliwszy się przez okno, stwierdził, że 
skok nadół byłby śmiertelny. Na szczę­
ście znalazł gdzieś w najciemniejszym ką­
cie celi gruby kawał sznura. Sznur jednak 
nie sięgał ziemi i spuszczenie się n!a nim wdół 
było wielkiem ryzykiem.

Przem yślny skazaniec poradził sobie jed­
nak w ten sposób, że podzielił sznur na 
pół i związał dwie jego części. Sznur był 
teraz tak długi, że bez narażania życia wię­
zień spuścił się na nim na ziemię.

MUZYKANCI.
Rodzina- muzykantów, złożona z ojca, 

matki i syna, który dźwiga katarynkę, 
przybyła nad rzekę. Rodzina musi się prze­
praw ić na drugą stronę wody, a wr pobli­
żu nigdzie niema mostu. Mały chłopak, 
przewoźnik, ofiarow ał się przewieźć rodzi­
nę na drugi brzeg, lecz łódź jest tak mała, 
że może pomieścić bądź dwóch chłopców, 
bądź jedną dorosłą osobę, bądź jednego 
chłopca z katarynką.

W jaki sposób udało się rodzinie muzy­
kantów przepraw ić na drugi brzeg rzeki?

LOGIKA.

M M m .

i W m F W m z ts

— Mamusiu, dlaczego żyrafa ma tak d łu­
gą szyję?

— Bo żyrafa karm i się liśćmi z drzew!
— To w takim razie dlaczego drzewa sa 

takie wysokie?
— Dlatego, aby żyrafy nie potrzebowały 

się schylać... tRic ;‘l Rac)

D okończenie ze sir. 19-tej.
I tu stał się niespodziewany cud. Gilbert 
nielylko okazał się nader sympatycznym 
partnerem , wcale nie grymaszącym z powo­
du Miss Garbo, lecz przeciwnie, otoczył ją  
jak  najw iększem i względami. Przez długie 
miesiące realizacji film u obserwowano w spa­
niałe kw iaty, posyłane przez niego p a rtn e r­
ce. Nie uszły uwagi wycieczki jachtem  oboj­
ga artystów , ani też względy, okazywane na 
każdym  kroku  przez ulubieńca kobiet...

Hollywood zatrzęsło się od plotek na te­
m at Grety Garbo. Żona Gilberta zażądała 
rozwodu. W szyscy byli pewni, że gotuje się 
nowe małżeństwo. Tymczasem John Gilbert 
ożenił się z Iną Claire, a  Greta Garbo pozo­
stała  nadal sam otna, nieprzenikniona, wcho­
dząc coraz wyżej na szczeble wszechświato­
wej sławy.

Nowy cios gotow ała jej przyszłość. Oto 
zm arł w E uropie jej najbardziej oddany 
człowiek, M. Stiller, nie doczekawszy przed 
śm iercią znaku życia od ukochanej kobiety, 
przed k tó rą  rozsnuł najpiękniejsze możliwo­
ści życiowe.

Tymczasem dokonyw ała się rewolucja 
w świecie filmowym. W schodził już na ho ­
ryzoncie film  mówiony, który  tylu artystów' 
odsunęł od pracy. Greta Garbo nakręca osta­
tnie swe filmy niem e: Boska Kobieta, Anna 
K arenina (powlńrzona później w w ersji mó­
wionej), Rozkoszna ziemia, Dzika Orchidea, 
Pocałunek.

FranCoise Rosay, k tórą w ielka artystka 
dopuszczała do swej sam otni, w takich sło­
wach m aluje jej postać: „Greta Garbo za­
dziwia swą indyw idualnością. Jej oczy o ta­
czają wspaniałe rzęsy i to rzęsy prawdziwe. 
Jej włosy m ają  oryginalny kolor, bo ona 
jest szatynką, ale bardzo jasną o praw ie 
jasnych włosach. N iezrów nana jej cera przy­
pom ina cerę dziecka. W ygląda bardzo młodo 
i napew no znacznie młodziej, niżeli inne

kobiety w jej wieku. Przez jej odseparow a­
nie się od życia towarzyskiego i wieczną sa­
motność, pojawienie się w restauracji w jej 
towarzystwie budzi niesłychaną sensację.“

„Gzem wytłumaczyć jej niechęć do ludzi? 
Aby to zrozumieć, trzebaby znać dobrze jej 
życie, choć sam a natura uczyniła ją  nieco 
dziką i stroniącą od gwaru świata. Lubi 
bardzo muzykę. Gra czasami w tenisa. Kie­
dy pada deszcz, co w K ałifornji należy do 
rzadkości, Greta Garbo ubiera płaszcz nie­
przem akalny i błądzi po ulicach... Ten deszcz 
przypom ina jej zapewne ojczyznę.“

Styl wielkiej heroiny odpowiada na jbar­
dziej upodobaniom Grety Garbo. To też fil­
my jej wciągają w swą orbitę wielkie na­
zwiska literackie, jak i postaci historyczne. 
Widzimy ją  ostatnio czy to na. tle powieści 
Dumasa, Pirandella lub Vicky Baum, czy 
jako Królowę Krystynę lub Panią Walew- 
ską.

Skąd pow stała wielkość Grety Garbo? Od­
powiedź na to pytanie da nam opinja ze 
św iata filmu. Oto co mówi o niej Clarence 
Brown:

„Greta Garbo to ciągła rewolucja ak to r­
ska. Nie znam artystki, bardziej pewnej 
każdego gestu czy intonacji słowa. Tę 
sprawność aktorską dała jej olbrzymia pra­
ca, jaką wkłada w swą grę. Bo cóż? Kobiet 
takich, jak ona, smukłych wysokich blon­
dynek dość mamy dużo w świecie filmowym, 
ale lego wszystkiego, co im brak, posiada 
Garbo w stopniu najwyższym. Jak inne ko­
biety mogą być znakomitemi pracownicz- 
kami w różnych zawodach, lekarkam i, le t­
niczkami czy choćby najlepszemi matkami, 
tak  Greta Garbo może być tylko znakom itą 
ak to rką“. DO X.

Dokończenie ze str. 29-tej.
żadnych porównań, stanowiących wdzięczne
pole do popisu dla dowcipnisiów. Kształty

jego — choć urozm aicone i nie pozbawione 
fantazji — w ykazują wybitną tendencję do 
uspokojenia. Na pierwszy plan wysuwają się 
klosze, często o męskim typie, z główką nie­
wysoką, drapow aną lub zmiętą w jeden fałd, 
o rondzie raczej dużem, ocieniającem wdzię­
cznie twarz. Obok nich lansowane są k la­
syczne m a ry n a rk i w typie przewojennego 
„Canotier“, o rondzie zupełnie prostęm i n i­
skiej główce. W przybraniach widzimy na j­
więcej wstążek, spiętych w stojące lub też 
płaskie kokardy. Bardzo modne będą też ka­
pelusze dwukoiorowe, o główce pokrytej np. 
szkockim jedwabiem, a gładkiem słomko- 
wenr rondzie.

Małe toczki na wiosnę utrzym ują się nadal 
jako kapelusze popołudniowe, lecz zrezygno­
wały z wysokości główki na rzecz oryginal­
nych przybrań o tendencji zw isającej aż na 
ram iona, np. rodzaj falbany z koronki, lek­
ka wualka zakończona haftem  sznelkowym, 
pęk wstążek upiętych z jednego boku, nisko 
spływające strusie pióra lub też chwasty 
z jedwabnego kordonka lub sznelki (ä la 
turcpie).

O statnie słowo należy do bucików, prze­
chodzących niepostrzeżenie prawdziwą rewo­
lucję, którą można określić krótko: od pan 
tofelka do — buta prawie że wysokiego. — 
Płytkie łódki wychodzą zupełnie z mody, za­
stępują je buciki sięgające niemal do sa­
mych kostek, często ażurowo wycinane, gdy 
m ają być zastosowane na popołudniu lub 
wieczór. Kompromisowym — jeśli rzec tak 
można — typem, są łódki dość głębokie 
z bardzo wysoko sięgającym językiem, przy­
kryw ającym  wierzch nogi. Zalo napięfek by­
wa często nieobecny, lub zastąpiony jedynie 
rzemyczkieni, tak że widoczna jest cała pię­
ta pończoszki. To najm odniejsze obuwie nie 
zawsze jest ładne, ale zato zupełnie inne, niż 
dotąd noszono — a więc odm iana jest, a to 
jest wszak najważniejszym nieraz celem 
mody. Lmly Dike.
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tow sk iego , o raz  g ra  ak to ró w  z pj>. 
R ozw adow ską, G rzobską, T o k a r­
sk im , reży se rem  sz tu k i i G órow ­
skim  na czele. W. J . D.

r o l - S ?

MII

N O W E  KSIĄŻKI.
„B IA Ł A  FOKA“ J e s t  to  re- 

CZE5ŁAW A p o rtaż  z  po-
J . CENTKIEW ICZA, d róży  n a u ­

kow ej w o-
koliee b ieg u n a  północnego. A u to r  
u d a je  sie n o rw esk im  s ta tk ie m  m y ­
śliw sk im  „ Is t ie l l“  na  m orze B ia łe  
i B e ren tsa . P rz e jm u ją c e  są  opisy  
śm ie rte ln y ch  zm ag ań  s ta tk u  z lo ­
dem : k ied y  śc ian y  sta tk u *  trzesz ­
czą w u śc isk u  zw ałów  lodow ych, 
a  za ło g a  w raz  z n a jk o n ieczn ie j­
szym  in w en ta rzem  p rzenosi sie  na  
ląd , a  w łaśc iw ie  n a  k rę ... D o­
św iadczen i żeg larze  p o zn a ją  s to ­
p ień  n iebezp ieczeństw a po b rzm ie­
n iu , ja k ie  d a ją  lodow e g ó ry , p ię ­
trząc  się dokoła o k rę tu .
„ODM IENIONA“ Tę pow ieść au- 

G. FRÖSCH LA. s tr ja e k ie g o  le­
k a rz a  czy ta  się 

z p rze jęc iem . P rzy n o si o n a  cie- 
kaAvy p rob lem  w p ły w u  tra n s fu z ji  
k rw i n a  p sy c h ik ę  lu d zk ą . Żona 
p rzem ysłow ca L o th a ra  L ipper- 
sheya , I re n a , u le g ła  Avypadkowi 
lo tn iczem u. A by  j ą  u trz y m a ć  p rzy  
życiu  lek a rze  d o k o n u ją  tra n s fu z ji  
k rw i, k o rz y s ta ją c  z o fe rty  pew ne­
go n ieb iesk ieg o  p ta k a , O tto k a ra  
J u g u ta .  Po w yzdrow ien iu  I re n a  
zd rad za  zobo ję tn ien ie  d la  sp raw  
dom ow ych i ro dzinnych . O dsuw a 
się  od m ęża, s ta ją c  się  stopn iow o 
m a rjo n e tk ę  a v  rę k a c h  Ju g o ta .
„CHLEB I W INO“ Ig n a z io  Silo- 

I. SILONE'A. ne o p isu je j z 
p a s ją  nędzę 

chłopów  Avtoskich. N ie należy  on 
do z\\-olennikÓAAr obecnego u s tro ju  
we W łoszech. P ow ieść jeg o  m a lu je  
w ja sk ra w y c h  b a rw a c h  życie  n a j ­
uboższej AvarstAvy ch ło p sk ie j, d la  
k tó re j hasła , faszy s to w sk ie  docie­
r a ją  ja k b y  przez szybę. B o h a te ­
rem  poAviesci je s t  a g i ta to r ,  u s i łu ­
ją c y  zo rgan izow ać ja k ą ś  g ru p ę  
o p o zycy jną , a  n a w e t o środek  p rze ­
w ro tu . A k c ja  ta  spe łz ła  n a  niczem .
„W POGONI T a b io g ra f  ja  zna- 
ZA PEŁNIĄ nego ang ie lsk ieg o  

ŻYCIA“ d z ie n n ik a rz a  i pu- 
FR A N K A  b lic y s ty  p rzynosi 

H A R R ISA . AA'iele z a jm u jący ch  
szczegółÓAv obycza- 

joAA-ych. A u to r  pochodzi z I r la n -  
d ji, w cześnie Avyemigrowal do 
A m ery k i, gdzie  u p ra w ia ł różne  
zaAVOdy: od czyści b u ta  począw - ] »
szy... P ow róciw szy  do A n g lji  w y- : 
b i ja  się  ja k o  d z ien n ik arz , o c ie ra  
się o w y b itn y ch  lu d z i, cieszy się 
p rzy ja źn ią  k sięc ia  W alji, p ó źn ie j­
szego EdAvarda V II . —  J a k  w ielką 
ro lę  o d g ry w a ły  k o b ie ty  w jego  
życiu  o tem  św iadczy  ty tu ł  tych  
w spom nień w o ry g in a le : M oje ży­
c ie  i m iłośc i... Z n a jd u je m y  w te j

książce żywo za ry so w a n e  sto su n k i 
z końca X IX  w. i ta k ie  o sob isto ­
ści, ja k  M a u p assan t, W ilde, R ad- 
dophe C h u rch ill...

„W ŁADCA W ładcą puszczy sta - 
PUSZCZY“ je  się  n ie ja k i  Jo h n  

H. OW ENA. P eabody , zdobyw a­
ją c  u zn an ie  n ie ty lk o  

sw ego o toczen ia , a le  tak że  Avybran- 
ki jeg o  serca... A u to r  n ie  szczędzi 
ciężk ich  p ró b  i p rzy g ó d  sw em u bo- ° 
hateroA\Ti, ta k , iż pOA\rieść ta  s ta ­
now i le k tu rę  z g a tu n k u  em ocjonu­
jący ch  czy te ln ik a .

„PO K U SA “ P odobny  ch a ra -  
I k ie r  m a ją  dAvie,

„RUDY w ydane a v  prze-
DONNEGAN“ k ład z ie  po lsk im  

G. C. B A X TER A . poAyieści Bax- 
te ra , a m e ry k a ń ­

sk iego  sp e c ja lis ty  od a w a n tu rn i­
czych p rzy g ó d  rom ansow ych . Bo­
h a te r  m a  zaw sze sz a jk ę  A \rogÓ A V  
do zw alczenia . W w alce z n im i 
o kazu je  n iezw y k łą  pomysłoAAOść 
i odw agę. D o o s ta tn ie j chw ili A\ra- 
żą się  losy... j  j

NA SCENIE.
KRAK 6W . T e a tr  im . S łow ackie­

go zap rezen to w ał no 
wego n a  naszym  g ru n c ie  a u to ra  
w ig ie rsk ieg o , P a w ia  B a ra lia sa . J e ­
go kom edja  p. t . Mężczyznom le­
piej po ru sza  sp raw ę  p ra c y  zaw o­
dow ej k o b ie t i je j  w pływ u na  po­
życie  m ałżeńsk ie . A u to r  p rzed­
s ta w ia  sy tu a c je  dość p a ra d o k sa l­
n ą , choć b y n a jm n ie j n ie  należącą  
do św ia ta  f a n ta z ji :  m ąż je s t  bez­
ro b o tn y m  i n a  u trz y m a n ie  za ra b ia  
żona. Z końcem  sz tu k i n as tąp i 
z m ian a  o 180 s to p n i: m ężczyzna
bedzie chodził do b iu ra , a  jego 
żona pozostan ie  w dom u. T eresa  
S uchecka z a g ra ła  g łów ną ro le ko- 
b iecą , w y p o saża jąc  ją  w ak cen ty  
szczerości. P a r tn e r  je j  p. S t. C zaj­
kow ski. B eży se r  p. W . B ieg ań sk i 
naogó ł pow ażnie p o tra k to w a ł pc- 
ry p e tje  g łów nych  b o h a te ró w , ale 
d a ł tak że  sporo  zab aw nych  scen 
d ru g op lanow ych .

KATOW ICE. W  ub ieg ły m  tygod­
n iu  w y s ta w ił T e a tr  

im . S t. W y sp iań sk ieg o  je d e n a s tą  
p re m je re  po lsk iego  a u to ra  w b ie­
żącym  sezonie. B y ła  to  sz tu k a  n a ­
g rod zo n a  n a  tu te jsz y m  k o n k u rs ie  
d ram a ty czn y m  pogodna kom edja  
M. F ija łk o w sk ie g o  Trzecia m iłość, 
k tó ra  lekk o śc ią  i sw obodą ak c ji, 
w ybornem  podchw yceniem  m iłych  
typków  z dw oru  po lsk iego  zy sk a ła  
sy m p a tję  pub liczności. P rz y c z y n i­
ła  sic do tego  w aln ie  w y tra w n a  
re ż y se r ja  K o n s ta n teg o  T a ta rk ie w i­
cza i u d a tn e  d ek o rac je  J .  J a rn u -
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N iedziela, 20 lutego.
A u d y c ja  p o ran n a . 
N abożeństw o z kośc io ła  M a­
tk i B osk ie j Z w ycięsk ie j 
w Łodzi. Po nabożeństw ie  
około godz. 10.30 m u zy k a  
(p ły ty ).
P o ra n ek  sym foniczny  Izc 
Lw ow a).
M uzyka obiadow a.
A u d y c ja  d la  wsi. 
„W szy stk ieg o  po tro c h u "  -  
a u d y c ja  d la  dzieci.
Z f io rd ó w  północy. P o p u ­
la rn a  m u zy k a  sk a n d y n a w ­
ska.
K oncert ro zryw kow y z sa  
ii T e a tru  M ie jsk iego  w P ło ­
cku.
„ S łu ż b is ta “ —- słuchow isko . 
M uzyka taneczna .
„ T a -jo j“  —  w esoła a u d y c ja  
ze Lw ow a.
Ig n a c y  P a d e re w sk i: W arja -  
e je  es-m oll w ykona Jó z ef 
T u rczy ń sk i.
M uzyka tan eczn a .

Poniedziałek, 21 lutego.
A u d y c ja  d la  szkół.
Od w a rsz ta tu  do w a rsz ta ­
tu  — re p o rta ż  z p raco w n i 
b ie liż n ia rsk ie j (z P oznan ia ). 
A u d y c ja  p o łudn iow a.
„Z p ie śn ią  po k r a ju “ . 
M in ia tu ry  k w arte to w e .
D zieje p ien iąd za  — odczyt 
p ro f. K rzyżanow sk iego . 
K o n ce rt so listów .
O rk ie s tra  E d ith  L o ran d  
i B eg ln a ld  F o r t .
A u d y c ja  d la  wsi.
A u d y c ja  żo łn ie rsk a . 
D y sk u tu jm y : „ S p ó r o opi-
n je  p u b liczn ą“ . 
„ K a le jd o sk o p “ — lek k a  a u ­
d y c ja  m uzyczna.
Po lska  k ap e la  ludow a F e­
liksa D zierżanow skiego . 
K o n cert sym foniczny .

W torek, 22 lutego.
A u d y c ja  d la  szkół.
M uzyka z p ły t.
A u d y c ja  po łudniow a.
„B al u  D o ro tk i“  — w  w y ­
k o n an iu  „K u k ie łek  ś lą ­
sk ic h “ .
M uzyka k am era ln a .
K o n c e r t w w ykonan  i u O r­
k ie s try  T ram w ajó w  i A u to ­
busów  M ie jsk ich .
A u d y c ja  d la  w si. 
N ieśm ie rte ln e  k sią żk i, w ie­
czó r X : „D an te" .
B e c ita l śp iew aczy  H eleny  
H rnb i-S załk iew iczow ej. 
M uzyka taneczna . 
„ K ra k o w ia c y  i g ó ra le “ — 
o p e ra  J a n a  S tefan iego .

Środa, 23 lutego.
A u d y c ja  p o ran n a .
A u d y c ja  d la  szkół.
B e c ita l o rg an o w y  G. D. Cun- 
n in g h a m a .
A u d y c ja  po łudniow a. 
„T om asz A lv a  E d iso n “ — 
p o g a d a n k a  d la  dzieci.

16.00 Uczm y sic  m ów ić.
16.15 Ł ódzka o rk ie s tr a  salonow a.
17.00 „K . O. P . —• ś la d am i za- 

gończyków “ — odczy t Mel­
c h io ra  W ańkow icza.

17.15 P ie śn i n a  so p ran , altów ką 
i fo rte p ia n .

18.10 M ałe zespoły  in s tru m e n ta l­
ne.

18.35 A u d y c ja  d la  wsi.
19.20 W a rm ijsk ie  i m a zu rsk ie  p ie ­

śn i ludow e.
19.35 N ow oczesne znach o rs tw o  — 

d ialog .
20 00 O ry g in a ln a  o rk ie s tr a  k u b ań ­

sk a  J u a n  A m alio.
21.00 K o n ce rt chopinow ski w wy­

k o n an iu  M ieczysław a Miinza.
21.45 Czcm je s t  poezja  — dialog  

S te fa n a  U u k o w sk ieg o  i J a ­
n a  K o tta .

22.05 M uzyka taneczna .

Czwartek, 24 lutego.
6.15 A u d y c ja  p o ra n n a .

11.15 P o ra n e k  m uzyczny — uw er­
tu ra  sym fo n iczn a  i operow a.

11.40 A rje  operow e.
12.03 A u d y c ja  po łudniow a.
15.45 B ozm ow a m uzyk i z m łodzie­

żą.
16.15 K o n c e r t rozryw kow y.
17.00 O książce p ro f. S tan isław a  

Ł em pick iego  p. t . „P o lsk ie  
t ra d y c je  w ychow aw cze“ .

17.15 K o n cert „T he flee t stree t 
c h o ir“ (u liczny  chór).

18.35 A u d y c ja  d la  m łodzieży  w ie j­
sk ie j.

19.00 O ry g in a ln y  T e a tr  W yobraź­
n i:  „D y liżan s  pocztow y“ .

19.58 P rzem ów ien ie  M in is tra  P eł­
nom ocnego E s to n ji H ansa  
M a rk u sa .

20.05 K o n cert m uzyk i es tońsk ie j 
(z o k az ji 20-lecia n iepodle­
g łośc i E sto n ji) .

21.00 „ K a rn a w a ł n a  Ś ląsk u “ .

P iątek , 25 lutego.
6.15 A u d y c ja  p o ra n n a .

11.15 A u d y c ja  d la  szkół.
11.45 U tw ory  A n a to la  L iadow a.
12.03 A u d y c ja  po łudniow a.
15.45 „D o k tó r z W o lsz ty n a"  — 

p o g ad an k a .
16.15 K o n c e r t ro zryw kow y w wy­

k o n a n iu  O rk ie s try  W ileń­
sk ie j.

17.00 „K sz ta łcen ie  woli d z iecka“ .
17.15 „Od A ten  do B a y re u th “ 

(a u d y c ja  V I) „B ogow ie pod 
p rę g ie rz e m “ .

18.10 F o rte p ia n  i sk rzypce  w re 
p e r tu a rz e  m u zy k i jazzow ej.

18.35 A u d y c ja  d la  w si.
19.00 P ow szechny  T e a tr  W yobraź­

n i:  „ K ro s ie n k a “ .
20 00 T ra n sm is ja  z W ied n ia  kou 

c e r tu  pod d y r. L ch a ra .

Sobota, 26 lutego.
6.15 A u d y c ja  p o ra n n a .

11.15 A u d y c ja  d la  szkół.
11.40 W alce z baletów .
12.03 A u d y c ja  po łudn iow a.
15.45 „S p raw ied liw y  w y ro k “ 

słuchow isko  d la  dzieci.
16.15 P o lsk a  m uzyka.
17.00 „ N a  p o lsk ie j p laży  w Bre- 

t a n j i “ .
17.15 U tw o ry  fo rtep ian o w e  Ig n a ­

cego F rie d m a n a .
18.15 T ańce  i p io se n k i h iszpań  

skie.
18.35 A u d y c ja  d la  wsi.
19.00 A u d y c ja  d la  Polaków  za 

g ra n ic ą .
20.00 W alce w iedeńsk ie  — o p ere t­

k a .
22.00 M uzyka taneczna .
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